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Zespół Kameralny "Absolwent" jest chórem, w 
skład którego wchodzą absolwenci Filii Uniwersytet! 
Śląskiego w Cieszynie, będący przed laty śpiewakam 
Akademickiego Chóru "Harmonia". Działalność 
rozpoczął w grudniu 1997 r. w Skoczowie, gdzie 
aktualnie ma swoją siedzibę. Chórzystów, na co dzień 
mieszkających i pracujących w różnych miastach 
południowej Polski, łączy wspólna pasja jaką jest 
muzyka i śpiew.

Oprócz niej zespół posiada także dobre przygotowanie 
warsztatowe pozwalające na uprawianie praktycznie 
wszystkich rodzajów muzyki chóralnej.
Potwierdza to repertuar zespołu, w którym znaleźć 
można kompozycje z okresu od średniowiecza do 
współczesności. Chór wykonuje utwory a cappella, 
formy wokalno-instrumentalne, a także stylizacje 
ludowe - głównie narodów słowiańskich. Pomimo 
krótkiego stażu zespół może pochwalić się wieloma 
sukcesami jeszcze z czasów kiedy to śpiewacy 
"Absolwenta" tworzyli chór "Harmonia". Należądo nich 
liczne nagrody i wyróżnienia na prestiżowych 
festiwalach krajowych i zagranicznych. Dzisiaj chór 
stara się nawiązać do tamtych czasów i ma już tego 
efekty.



Oprócz wielu udanych koncertów, w maju 1999 
roku został laureatem głównej nagrody im. Henryka 
Karlińskiego w swojej kategorii w XXX Ogólnopolskim 
Turnieju Chórów "Legnica Cantat". Jest to jedna z 
najważniejszych imprez kulturalnych w kraju.

W styczniu 2000 r. "Absolwent” został 
dwukrotnie uznany za najlepszy chór kameralny: w VI 
Ogólnopolskim Festiwalu Kolęd i Pastorałek w 
Będzinie oraz w ramach IX Tyskich Wieczorów 
Kolędowych. Ma również na swym koncie płytę z 
kolędami. W planach zespołu jest dalsza działalność 
koncertowa, udział w konkursach i festiwalach 
chóralnych, a także praca nad materiałem do kolejnej 
płyty.

Halina Goniewicz-Urbaś dyrygent zespołu jest 
absolwentką Akademii Muzycznej w Katowicach, którą 
ukończyła w klasie chóralistyki u prof. Danuty Uhl. Swoje 
kolejne stopnie doskonalenia artystycznego realizowała w 
Akademiach Muzycznych w Poznaniu i Warszawie. Przez 
kilkanaście lat była dyrygentem Akademickiego Chóru 
"Harmonia” i jednocześnie autorem jego sukcesów. 
Obecnie jest pracownikiem naukowo-dydaktycznym 
Instytutu Pedagogiki Muzycznej Filii Uniwersytetu 
Śląskiego w Cieszynie i równocześnie dyrygentem kilku 
chórów.

To właśnie ona przed laty zasiała wśród swoich 
chórzystów ziarno pasji i miłości do muzyki chóralnej, 

a obecnie je pielęgnuje.



ROSJA

Poznań
Warszawa

"
Wrocław

Kraków

s t  o W a c  j  A

Skoczów to miasto położone nad Wisłą wśród malowniczych 
wzniesień Pogórza Cieszyńskiego. Po raz pierwszy 
wymieniony wśród innych miejscowości Księstwa 

Cieszyńskiego w dokumencie lennym z 1327r. W czasach 
średniowiecza i odrodzenia była to głównie osada 

rzemieślniczo- handlowa. W obrębie mili od miasta leżało ok. 
35 wsi szlacheckich co dawało rękojmię rozwoju. Począwszy 
od XIX w. powstały pierwsze fabryki sukna i garbarnia. Obok 

cenionych kapeluszy, skór i koców przemysłowy charakter 
miasta wzmocniła produkcja dużych zakładów 

metalurgicznych: kuźni i odlewni. Współcześnie miasto słynie 
z gospodarności swoich mieszkańców, walorów turystycznych 

i bogatego życia kulturalnego.
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Wa panorama z Baraniej Góry

Zimorodek

'Tekst: Andrzej Blarowski, Aleksander Dorda 
Zdjęcia: Marek Śniegoń 

Projekty graficzne: Krystyna Korycka 
Wydawca: Urząd Miejski w Cieszynie 

Organizator wystawy: Urząd Miejski w Cieszynie 
Wydział Ochrony Środowiska i Rolnictwa, 

COK "Dom Narodowy”
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Recital gitarowy: Bogdan Firla 
Program

1. Bernard de Ventadour(1125-1195) - “Ben m ’an perdut”
2. Anonim (XIV w .)............................- “3 Estampidy”
3. Hans Judenkunig (1445-1526)...... - “Paduana alla veneziana”

4. Anonim (XVI w .) ............................- “Pavana”
5. Joachim van den Hove (~1600).... - “Fortuna anglese”
6. Anonim (~1550)............................. - “Romanesca”

7. John Dowland (1562-1626)...........- “Complaint”
Transkr. i opracowanie Bogdan Firla- “John Dowland’s Galliard”

- “Mr Dowland’s Midnight
- “Tarleton’s Riserrectione”
- “Fortune”

8. Carlo Clavi (—1646).........................- “Suitę in h:”
Alemana, Balletto, Sarabanda 
Pass’e mezo

9. Jan Anton Losy (1650-1721)..........- “Partita in D:”
Chaconne, Courante, Menuet, 
Sarabande, Gavotte, Gigue

10. Carlo Clavi (—1646).......................- “Suitę in e:”
Spagnoletta, Bertazzina, Courente, 
Tordiglione, Canario

11. Jan Anton Losy (1650-1721).........- “Partita in h:”
Aria, Capriccio, Sarabanda, 
Gavotte, Gigue.
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Pani
Barbara Nawrotek-Żmijewska 
Dyrektor
Miejskiego Domu Kultury „Prażakówka” 
w Ustroniu

Szanowana Pani

W imieniu Komitetu Honorowego Międzynarodowego Festiwalu Muzyki Myśliwskiej gorąco 
dziękuję Pam oraz całemu zespołowi Domu Kultury za zaangażowanie i wysiłek organizacyjny 
włożony w przygotowanie i przeprowadzenie imprez Festiwalu, które odbyły się w Ustroniu w piątek 
16 czerwca br.

Pozwalam sobie wyrazić szczere uznanie dla umiejętności i operatywności Państwa działania, która 
to sprawność w  znacznej mierze zadecydowała o powodzeniu imprezy.

Dziękuję za życzliwość i tradycyjną beskidzką gościnność z jaką spotkali się uczestnicy festiwalu. 
Takie przyjęcie pozostawiło trwały ślad w festiwalowych wspomnieniach, dopełniło obfitość wrażeń, 
pozwoliło zawrzeć bliższą znajomość i trwałą przyjaźń z Miastem i z Jego Mieszkańcami.
Mam nadzieję, że okazją do ich kontynuowania będą następne, równie udane spotkania z łowiecką 
tradycją, obyczajem i kulturą.

Życzę Pani i wszystkim członkom zespołu wiele satysfakcji i powodzenia w realizacji ambitnych 
zadań oświatowych i kulturalnych.

Z wyrazami uszanowania

Okręgowej Rady Łowieckiej 
w Katowicach

Katowice, 29 czerwca 2000 r.

P O L S K I Z W IĄ Z E K  Ł O W IE C K I





Im  V e rlau f der Jahrhunderte ist diese 
Land- und FHirtensiedlung ein Hutte-Zentrum 
geworden,um endlich ais touristsches Erho- 
lungszentrum und Kurort beruhmt zu sein.

Ustroń erhielt ihre Stadtrechte im  1956, 
aber achon in 1305 w ar diese Stadt ais der 
Sitz der Fursten von Cieszyn bekanntgegeben. 
Der Name von dieser Stadt erschien auch ge- 
gen 1480 in der Chronik von Jan Długosz und 
aut der Ladkarte Polens aus dem 1558 Jahr, 
die dem Konig Zygmunt August gewidmet 
war. Bis zum X V III  Jahrhundert hatte dieses 
Dorf den Landwirtschaftlichen Charakter.

Die Entoleckung der Eisenerzeablagerun- 
gen und Inbetriebnahme der EHutte im  Jahr 
1772 verusachte die Anderung, nomlich hat­
te man festgestellt, dass das ortliche Wasser 
,das m it dem Hochofenschlacke erhitzt wur- 
de, rheumatische Schmerzen m ildert. Seit 
1804 empfahl solche Bader eine neue Bade- 
anstalt m it dem Qa- 
sthaus. In der zwe- 
iten EHalfte des X IX  
Jahrhunderts ent- 
deckte m an den 
Brunnen des Eisen- 
wassers und Moora- 
b lagerungen . Seit 
1901 w ar die moder­
nę Moor-Badeanstalt 
in  der ganzen Re­

gion bekannt. In den 60 und 70 Jahren hat 
man moderne H e il- und Urlaubszenter und 
Sanatorien errichtet.

M an  hat Kurhaus, Rheumatologisches 
Krankenhaus, Sanatorium und Naturheilan- 
stalt gebaut. Zur Zeit werden hier die Kran- 
kheiten der Bewegungsorgane, Atmungsorga- 
ne, des Nervensystems und Blutzirkulations- 
system behandett.

Ustroń gehort auch zu den besten Platze 
fur Wandern, Schielaufen, Fahrrader und fur 
andere Sommer - und Wintersporte.

H ie r fiihren die wesentlichen Route der 
Beskidy Berg und uber 25 km. der bezeichne- 
ten Spazierroute. Schlitten-Rutschbahm,Berg 
-und Talstuhlbahn auf Czantoria und sieben 
Skilifte sind im Betrieb. M an  hat Skiroute und 
einen Skiabhang - beleuchtet und kunstlich 
m it Schnee bedeckt - eingerichtet.
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Norbi i Roma w Ustroniu
Dzisiaj w Amfiteatrze zabawa na cygańską nutę.
0 godz. 18 wystąpi Centralny Cygański Zespół 
Pieśni i Tańca „Roma". Po piątkowym szaleństwie 
będziemy mogli porapować z Norbim (na zdjęciu). 
Jego koncert zaplanowano na niedzielne popołudnie.
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GALERIA "MAŁA"
Młodzieżowy Dom Kultury im. J. Korczaka os. Złotej Jesieni 13

AOfjp OJ
Konstantego Rodaka

wLb
Wernisaż wystawy 20 maja 1999 r. o godz. 1700





#
Miejski Dom Kultury 

„Prażakówka” 
w Ustroniu

zaprasza na wieczornicę

J A N  S Z T W I E R T N I A  
we wspomnieniach

26 września, godzina 18.00 
sala klubowa

przygotowanie i prowadzenie: Ewa Bocek-Orzyszek

W PROGRAMIE:
występ Kameralnego Zespołu Wokalnego „Ustroń” 

oraz Estrady Ludowej „Czantoria”
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ZAPRASZA NA

Z ZESPOŁEM
MUZYKA ŻYWIOŁOWA 

W RYTMACH SAMBY I BOSSANOWY 
PRZEPLATANA ELEMENTAMI LIRYKI, 

GŁĘBOKO OSADZONEJ W POLSKIEJ KULTURZE

14 października (sobota) 2000 r.
godz. 19.00

Sala Widowiskowa MDK “Prażakówka” 
w Ustroniu przy ul. Daszyńskiego 28

W PROGRAMIE UTWORY:
- B. POWEIA
- A. C. JOBIMA
- E. LOBO r ~
- J. STROBLA «S

Sponsorzy imprezy:



4 h , 4 f f . l £ ’ ~ W%

9







PioLcw M oko^csi kococ&rtiA/ h  s o L  4*bŁo7»2tW j

ł t D K  l/H h o *  frM .^ o o o

USTROŃSKA

JESIEŃ
muzyczna

♦



B Y L I Ś M Y ,  W I D Z I E L I Ś M Y

ADAM MAKOW ICZ 
W  TEATRZE NARODOWYM
w  w a r s z a w ie  mti&ztm
2  <3 %ooc

Obchodząca swe 75-lecie Fundacja 
Kościuszkowska jubileusz świętuje 
także w Polsce. Jego kulminacją stal 
się wczorajszy koncert w Teatrze Na­
rodowym. Program wieczoru złożo­
ny byl wyłącznie z przebojowych 
kompozycji. A jednak z podobnego 
zestawienia udało się ułożyć szeroką 
panoramę amerykańskich dokonań 
w muzyce. Pokazano wszystkie ich 
charakterystyczne cechy -  bogooj- 
czyźniany prowincjonalizm („Waria­
cje na temat Ameryki" Ivesa), fascy­
nujący i przerażający zarazem stop 
kultur (Tańce Symfoniczne z „West 
Side Story” Bersteina), a także echa 
legendy Dzikiego Zachodu (muzyka 
z baletu „Rodeo" Coplanda). Słynne 
Adagio na smyczki Barbera, nie jest, 
jak chcieliby autorzy programu war­
szawskiego koncertu, trenem skom­
ponowanym po śmierci prezydenta 
Kennedy’ego, jednak ten nostalgicz­
ny utwór mówi przecież równie du­
żo o amerykańskiej duchowości, co

R E

„  G o k & O ,  h & r c o O s

Adam Makowicz zagraI m.in. własną przeróbkę czterech preludiów Chopina

Jazz i kołocz 
z kapustą

N a piątkowy koncert do Miejskie­
go Domu Kultury „Prażakówka” 

w Ustroniu przybyły tłum y ludzi. Każ­
dy chciał posłuchać gry Adama Ma- 
kowicza -  jednego z najwybitniejszych 
na świecie pianistów jazzowych.

Artysta zaskoczył melomanów. Za­
grał nie tylko popularne standardy jaz­
zowe (Louisa Armstronga, Duke’a El- 
lingtona i George’a Gershwina), ale 
również w łasną przeróbkę czterech pre­
ludiów Fryderyka Chopina op. 28.

Choć takie eksperymenty bywają ry­
zykowne, w tym przypadku efekt był

USTROŃ. Koncert Adama M akow icza

niesamowity. Interpretację Makowi­
cza cechowało ogromne wyczucie pro­
porcji między muzyką Chopina a no­
wymi wątkami jazzowej improwiza­
cji.

Słuchaczom podobało się szczególnie 
wykonanie utworu „Przyjdzie niedzie­
la". Jest to fragment mszy jazzowej, któ­
rą Duke Ellington skomponował na za­
mówienie parafii ewangelickiej w No­
wym Jorku.

Po koncercie odbyła się miła uroczy­
stość. Ogłoszono przyznanie Makowi- 
czowi tytułu honorowego obywatela 
Ustronia. Artysta przyjeżdża co roku do

tego miasta i zawsze chętnie wspomi­
na wakacje spędzane w domu rodziców 
w Ustroniu Polanie. Pianista był szcze­
gólnie wzruszony wręczoną mu laurką, 
wykonaną przez niepełnosprawne dzie­
ci. Dochód z koncertu przeznaczono 
właśnie na ich rzecz. Oprócz laurki Ma­
kowicz dostał także kołocz z kapustą od 
wiceprezesa Towarzystwa Opieki nad 
Niepełnosprawnymi Anny Dyrdy. -  Ta­
kie kołocze piekła moja mama -  powie­
dział uśmiechnięty Makowicz. Na po­
żegnanie ustrońska publiczność zaśpie­
wała mu „Sto lat”.

EWI

pełna gorących rytmów „Błękitna 
rapsodia” Gershwina. Jej niebanalne 
wykonanie było najjaśniejszym pun­
ktem programu. Do bardzo dobrze 
grającej Sinfonii Varsovii, którą dy­
rygował Mariusz Smolij, dołączył bo­
wiem wspaniały jazzman Adam Ma­
kowicz. Artysta słynny ze swych 
zdolności improwizacji zinterpreto­
wał „Rapsodię” jak współczesnąjaz- 
zową impresję na temat amerykań­
skiego snu. Sam Makowicz jest czę­
ścią tego snu, w którym tradycja spo­
tyka współczesność, a Polska -  Ame­
rykę. Nowojorska fundacja nie mog­
ła zaprosić na swój jubileusz bardziej 
odpowiedniego artysty.

Bartosz K amiński



„ G n z g n o  M f r r e o i f e K f t " ________________

N r  4 6  ( 4 8 3 )  1 6  l i s t o p a d a  2 0 0 0  r

KOMPOZYCJA NA ŻYWO
rozm owa z Adam em  M akow iczem , p ianistą jazzow ym

W  tym roku przyjechał Pan do Ustronia sam, zazwyczaj jednak 
towarzyszy panu małżonka. Czy to miłość przyw ieziona jeszcze 
z  Polski, czy poznali się Państwo w  Stanach Zjednoczonych?
M oja żona pochodzi z W ilna, ale po w ojn ie w  ramach przesie­
dleń przeniosła się z  rodziną na południe Polski. Jej wspomnie­
nia z tego okresu są tragiczne, choć i tak, ja k  m ówi, m ie li wiele 
szczęścia, że mogli zamieszkać w kraju. K iedy sowieci „w yzw o­
l i l i  W ilno spod straszliwej polskiej okupacji” , w iele rodzin poje­
chało w  odwrotnym kierunku. Żona skończyła studia w Opolu,
a następnie przeniosła się do Warszawy, gdzie się poznaliśmy.__
Pani Irena  Chalecka - M akow icz jes t kimś w ro d za ju  Pana 
menedżera.
Tak, zajmuje się w ielom a sprawami organizacyjnym i, to bardzo 
ciężka praca. N iektórzy wyobrażają sobie, że muzyk, to człowiek,

(cd. na str. 2)

KOMPOZYCJA NA ŻYWO
(cd. ze str. 1)

k tó ry  spędza dużo czasu w domu, wstaje kiedy chce, gra kiedy 
chce. Chciałbym , żeby tak było. M oja praca to rzeczywiście gra­
nie, natomiast żonie przypada ta gorsza część zajęć. A le  ona to 
lub i. Zbiera całą dokumentację, wysyła materiały promocyjne, fo­
tografuje. M uzyka to jest biznes i obecnie nie wystarczy być do­
brym . Jeśli zaniedba się autoreklamę, to n ik t o tobie nie usłyszy. 
M ieszkańcy U stron ia  żyw o in te resu ją  się Pana zw iązkam i z 
m iastem . Po Pana osta tn ie j w izycie  zastanaw iano się, gdzie 
Pan chodził do szkoły, k iedy przy jeżdża ł. Czy m ógłby Pan 
pow iedzieć coś więcej na ten temat?
Do szkół chodziłem w Rybniku i Katowicach. Wszędzie mnie wy­
rzucano. Potem uczyłem się w Krakowie, a w Warszawie zacząłem 
ju ż  grać zawodowo. Z Ustroniem związany jestem od najmłod­
szych lat i tutaj spędzałem wszystkie wakacje. No, może raz byłem 
nad morzem, raz w Zakopanem. Tutaj mieszkała siostra matki, była 
nauczycielką w tej małej szkole vis a vis torów kolejowych. Po­
czątkowo mieszkaliśmy u państwa Krałiów , ale potem ojciec po­
stanowił wybudować dom w  Ustroniu. K u p ił ziemię i wszyscy po­
magaliśmy mu w  pracy. W tedy przyjeżdżaliśmy co tydzień. N ie 
mieszkałem tu nigdy na stałe, chociaż przed jednym z konkursów, 
ćw iczyłem z zespołem właśnie w Ustroniu. Jeśli nawet zdarzyło 
się, że nie spędzałem wakacji w  Ustroniu, to na pewno przyjeżdża­
liśm y tu na Boże Narodzenie i N owy Rok. Święta spędzaliśmy 
tradycyjnie, zawsze wspólnie z rodziną i by ł to również czas kiedy 
mogłem pojeździć na nartach. Ustroń pamiętam jeszcze jako  małe 
ciche miasteczko, zanim Gierek pobudował sanatoria.
C o ro b ił Pan w  ciągu tego roku , k tó ry  u p łyną ł od naszego 
ostatniego spotkania?
W iele koncertowałem w  Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, w 
k ilk u  państwach europejskich. Nagrałem  rów nież dwie płyty. 
Ostatni mój koncert odbył się w New Jersey, a trochę wcześniej 
grałem w  kościele św. P iotra w  N ow ym  Jorku. Jest to  bardzo zna­
ny  kościół, ponieważ wszystkie nabożeństwa grane są tam na ja z - 
zowo. Za namową nieżyjącego ju ż  tamtejszego pastora Duke E l- 
lington napisał specjalnie żałobne nabożeństwo jazzowe, które 
grane jest na pogrzebach muzyków.

Podczas koncertu A. Makowicz przedstawia! utwór)'. Fot. W. Suchta :

Jest Pan ko ja rzo n y  g łów nie  z ta k im i nazw iskam i ja k  E llin g - 
ton, G ershw in , C hop in . Jacy jeszcze kom pozyto rzy są panu 
bliscy?
W łaściwie lubię grać wszystko, a repertuar zależy trochę od oko­
liczności. W  ubiegłym roku obchodziliśm y setną rocznicę uro­
dzin Duke'a E llingtona i wtedy częściej wybierałem jego utwory. 
W tym roku m ija  setna rocznica urodzin  Louisa Armstronga 
i gram kompozycje, które on spopularyzował.
M ó w ił Pan, że ceni spotkan ia  z m łodzieżą, ale czy jazz  może 
być dzis ia j a tra k c y jn y  dla m łodych ludzi?  Co może w tym 
gatunku zainteresować?
Prawdziwe uczucia. To jest prawdziwa muzyka czyli płynąca 
z duszy. Jeśli jazzman potrafi przekazać je j autentyczność, ma opa­
nowaną sztukę kompozycji - bo to jest twórcza muzyka, kompozy­
cja na żywo - to ona zawsze będzie atrakcyjna. Zwłaszcza, że teraz 
mamy tyle sztuczności vyokół siebie. Byłem  na jednym  koncercie 
tegorocznego Jazz Jamboree, żeby posłuchać młodego, bardzo 
zdolnego pianisty, trzydziestoletniego Brada Mehldaua. Najpierw 
grał polski zespół, ale to nie było n ic  ciekawego, takie rockowe 
brzmienie, żadna porywająca muzyka. Potem wszedł Mehldau ze 
swoim zespołem - fortepian, kontrabas, perkusja. G rali bardzo ka­
meralnie. Zauważyłem, że widownia Sali Kongresowej wypełnio­
na jest ty lko  do połowy i pomyślałem, że może ten świetny muzyk 
nie jest jeszcze tak znany w kraju. Jednak potem przypomniałem 
sobie, że na Jazz Jamboree, bez względu na nazwisko, publiczność 
zawsze stawiała się w komplecie. To pokazuje, że spada zaintere­
sowanie jazzem. Na szczęście jednak było  dużo młodzieży i w i­
działem, że słucha Mehldaua z prawdziwą przyjemnością. A  nie 
gra muzyki łatwej, raczej skomplikowaną rytm icznie i cichą. Biso­
wa! trzy razy. Udało mu się trafić do m łodzieży, a to dzisiaj duża 
sztuka, bo młode pokolenie jest wręcz osaczone ogłupiającymi ame­
rykańskimi popłuczynami. Tam w Warszawie ucieszyłem się, że 
jednak są jeszcze m łodzi ludzie, polegający na in tu ic ji, którzy po­
tra fią  docenić wartość prawdziwej m uzyki.
Jednak te raz jazz  tra k to w a n y  je s t ju ż  ja k  m uzyka  klasyczna. 
Tak. Najpierw' był wyrazem buntu, potem owocem zakazanym, 
a kiedy m ożnajuż było grać jazz, muzycy zaczęli wykonywać mu­
zykę, której n ik t nie rozumiał. W łaśnie z tego powodu, w latach 
70., odeszło najwięcej słuchaczy. Dopiero potem, kiedy powstała 
fuzja rockowo - jazzowa, muzyka ta stała się bardziej wyrazista 
rytmicznie, melodycznie i to przyciągnęło trochę młodych ludzi. 
To były lata 70., 80., a teraz nie jest to ani nowe, ani modne i w ła­
ściwie czekamy na nowe style, na Mesjasza, który wniesie do ja z ­
zu coś świeżego. Jest k ilku  muzyków, starających się odkryć jazz 
na nowo, połączyć nowoczesność ż tradycją. Zobaczymy. 
(dokończenie za tydzień) Rozmawiała: M o n ika  Niemiec
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5.265 ZŁ DLA DZIECI
3 listopada 2000 roku odbył się w sali w idow iskowej M D K  

„Prażakówka”  charytatywny koncert Adama Makowicza. T łum ­
nie przybyła publiczność oklaskiwała naszego krajana wsłuchu­
jąc się w perfekcyjne wykonania preludiów  Chopina w  interpre­
tacji mistrza Adama.

Pan Makowicz, człowiek niebywale sympatyczny, wesoły, wtrą­
cający między własną konferansjerkę śmieszne opowiastki, po­
kazał podczas koncertu swój kunszt pianisty - jazzmana, świetne­
go improwizatora, który swoją w irtuozerią zachwycił całą, pra­
w ie 400-osobową widownię.

Choć bilety na koncert sprzedawano ju ż  miesiąc wcześniej, zain­
teresowanie początkowo było niewielkie. Wzrastało w miarę zb li­
żania się imprezy, a w dniu koncertu, biletów po prostu zabrakło. 
Wszyscy chętni weszli jednak na salę, ponieważ zaproszeni goście 
nie dopisali w komplecie i można było wykorzystać wolne miejsca.

Koncert Adama M akow icza rejestrowała Te lew izja  Polska 
Oddział Katowice, wywiady przeprowadzali redaktorzy z Radia 
Bielsko, Dziennika Zachodniego, Gazety Wyborczej. Już następ­
nego dnia w katowickich „Aktualnościach”  ukazał się krótki ma­
teriał z koncertu. W ogólnopolskiej „Panoramie”  również mó­
wiono o ustrońskim wydarzeniu.

Cały dochód z koncertu Adam M akow icz przeznaczył dla dzieci 
z Ośrodka Wychowawczo - Rehabilitacyjnego dla dzieci niepeł­
nosprawnych w N ierodzim iu. A  był on niemały - ze sprzedaży 
biletów uzyskano 5.265 zł. Kwotę tę przekazano protokolarnie 
na ręce prezes Towarzystwa Opieki nad Niepełnosprawnymi Em ilii 
Czembor.

Panu Adamowi przyznano ty tu ł Honorowego Obywatela M ia­
sta Ustronia. To zaszczytne wyróżnienie spotyka ludzi niezwy­
kłych i zasłużonych. Takim właśnie człowiekiem jest skromny, 
przemiły pianista, który mieszkając od prawie 30 lat w Stanach 
Zjednoczonych i grając w największych salach koncertowych 
świata, znajduje czas, by w rócić w rodzinne strony i wystąpić 
w  Ustroniu, jednocześnie wspierając potrzebujących. Dziękuje­
m y mu za to i czekamy na obiecany koncert za rok.

^  , [ { - Ż  -Jo lanta Szopa -

A. Makowicz z darem od dzieci z Nierodzimia. Fot. W. Suchta

Przed koncertem A. Makowicz sprawdzał ustroński fortepian. Twier­
dził, że przydałby się nieco lepszy instrument. Być może za rok 
będziemy w  stanie usatysfakcjonować artystę. Fot. W. Suchta

MUZYKA JA K  WINO
(cd ze str. 1)

Matka musi wybrać koncert lżejszy, muzyka, który umie się doga­
dać z publicznością, z dziećmi. To bardzo trudna sztuka. Sam 
największą tremę mam właśnie przed koncertami dla najm łod­
szych. Zastanawiam się co im  zagrać, ja k  wytłumaczyć, żeby 
dzieci coś ztego miały. Przecież nie powiem im, że jazz narodził 
się w spelunkach i domach publicznych.
K iedy pan zaczął grać dla siebie, a mama nie musiała ju ż  pana 
zmuszać?
Gdy przeszedłem te pierwsze trudne ćwiczenia, zacząłem smako­
wać muzykę. M iałem wtedy 14, 15 lat grałem z przyjemnością, 
ale oczywiście najpierw utwory klasyczne.
Jak się panu oglądało O lim p iadę  w Sydney po ubiegłorocznym 
spotkaniu z R obertem  K orzen iow skim ?
Bardzo dobrze. Zawsze bardziej się emocjonujemy, gdy znamy 
kogoś osobiście. Cieszyłem się, że chłopak wygrał obie konku­
rencje, że jego praca nie poszła na marne. Czytałem wywiady, w 
których polski chodziarz tłumaczył, że nie przyspieszył, bo nie 
chciał być zdyskw alifikowany i dlatego był drugi, a potem się 
okazało, że jednak zdyskwalifikowano Meksykanina.

Rozmawiała: M on ika  Niemiec

TO I OWO
KO L I

Bucznik to zakątek istebniań- 
skiego przysiółka Andziołówka. 
Mieści się tam galeria Ludw ika 
Konarzewskiego. Słynny artysta 
osiadł wśród bukowego lasu, 
żeniąc się z siostrą Jana Wała­
cha, Jadw igą. P oczą tkow o 
mieszkali w  Ustroniu, ale w  la­
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tach 20. stanął na Buczniku dom, 
pensjonat i pracownia.

♦ ♦ ♦
Cieszyńska Drukarnia Wydaw­
nicza jest jedynym w  Cieszynie 
przedsiębiorstwem stricte pań­
stwowym. Kontynuuje bogate 
tradycje poligraficzne na Śląsku 
Cieszyńskim. Czeka ją  jednak 
prywatyzacja. Konkurencja wo­
kół coraz większa niestety.

♦ ♦ ♦
Do najmłodszych ogólniaków 
w regionie należą Liceum Ogól­
nokszta łcące  Tow arzystw a

Ewangelickiego - działa siódmy 
rok, Katolickie Liceum Ogólno­
kształcące - działa czwarty rok. 
M ury K LO  opuści wiosną pier­
wszy rocznik maturzystów. Oby­
dw ie szkoły są dostępne dla 
wszystkich chętnych.

♦ ♦ ♦
Do najstarszych szkół podstawo­
wych w regionie należy SP- 2 w 
Skoczowie. Została otwarta w 
1873 r. Ma zatem ponad 125 lat 

♦ ♦ ♦
Ukazał się w ydawany przez 
Macierz Ziem i Cieszyńskiej ro­

czn ik 2001 „Kalendarza C ie­
szyńskiego” . L iczy 340 stron i 
zawiera w ie le  interesujących 
materiałów do czytania na zimo­
we wieczory. Tom jest tradycyj­
nie bogato ilustrowany.

♦ ♦ ♦
Od początku październ ika w 
każdąśrodę i sobotę cieszyńskie 
targowiska zapełniająsię tłuma­
mi Czechów i Słowaków. Robią 
już oni przedświąteczne zakupy, 
kupując najczęściej strom ki, 
czyli choinki z plastiku. Wzię­
cie ma dalej w iklina. (n ik)
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M łodzi m ogązm ien ić św iat - to motto D D T - D iversity Dance 
Theatre (Teatru Rozmaitości Tanecznych), który wystąpił 9 lis to ­
pada dla ustrońskiej m łodzieży w sali w idowiskowej M D K  „Pra- 
żakówka” . Dwuznaczna i prowokująca nazwa D D T  - dla starsze­
go pokolenia wiążąca się ze szkodliwym  także dla ludzi środ­
kiem  owadobójczym - staje się bardziej jasna gdy poznajemy te­
m aty prezentowanych tańców - rasizm, narkotyki, przemoc, za­
grożenie środowiska.

D D T  to grupa młodych ludzi z całego świata w wieku od 18 do 
23 lat, pracujących i występujących ze sobą przez rok. Potem przy­
chodzą inni młodzi ludzie z różnych zakątków świata i powstaje 
nowa grupa opracowująca w Niemczech przez k ilka  tygodni pro­
gram. Później występują i dzieląsię ze światem swoim przesłaniem, 
próbą odpowiedzi poprzez taniec na problemy współczesności. Sta­
rają się pokazywać także piękno i różnorodność świata.

W „Prażakówce”  na w idowni zasiedli uczniowie F ilii LO im 
Kopernika i Zespołu Szkół Zawodowych. I ja k  to zazwyczaj bywa, 
gdy to cała szkoła idzie na przedstawienie, odbiór by ł bardzo zróż­
nicowany. Jedni oglądali z zapartym tchem spektakl, inni patrzyli 
na tancerzy jeżdżących po świecie z zazdrością, ale byli i tacy, 
którzy bez reszty poświęcali się innym zajęciom - rozmowom z 
kolegami, dowcipkowaniu itp. W  sumie zachowywano sie dość po­
prawnie zważywszy w iek publiczności i m rok na w idowni.

Dość sceptycznie obserwowano taniec o wym owie ekologicz­
nej oparty o liryczną muzykę w  wykonaniu chłopaka i dziewczy­
ny. Z  o w ie le  większym zainteresowaniem spotkała się taneczna 
w alka dwóch światów: złego oferującego narkotyki, który uoso­

bią! i chłopcy w czarnych strojach z napisami na plecach - LSD, 
heroin, dobrego reprezentowanego przez w io tką  dziewczynę 
w  jasnym trykocie.

Na odbiór publiczności w p ływ  m iała też muzyka. Przy bardziej 
agresywnych rytmach, n iektórzy ja k b y  się przebudzali, by po 
chw ili patrzeć niewidzącym wzrokiem  przed siebie, oczywiście 
przy muzyce spokojniejszej.

Przed Ustroniem D D T  występował na Węgrzech i na Targach 
Expo w  Niemczech. Pierwsza grupa taneczna powstała w 1994 r. 
Choreografem zespołu j  est Laura Lee. (ws)

Agresywne tańce wzbudzały zainteresowanie. Fot. W. Suchta
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WSZYSCY ŚPIEWALI
- Tu się urodziłam, tu się wychowałam i tu jest moje uko­

chane miasto -m ó w i o Ustroniu Ewa Kornas-Biegas. B ył to też 
zapewne jeden z powodów koncertu, który odbył się w M D K  
„Prażakówka”  10 listopada. Wystąpiła w  nim właśnie E. Kornas- 
Biegas wspólnie z Pawłem Sobierajskim, którym akompanio­
wała na fortepianie Katarzyna Makowska. E. Kornas-Biegas 
i P. Sobierajski to niedawni absolwenci W ydziału W okalno-Ak­
torskiego Akademii Muzycznej im. K. Szymanowskiego w Kato­
wicach. Oboje są laureatami konkursów wokalnych, mająza sobą 
też nagrania ze znanymi orkiestrami. Dla publiczności zgroma­
dzonej w  „Prażakówce”  w  pierwszej części koncertu wykonali 
pieśni i arie polskie Stanisława Moniuszki, Stanisława Nawroc­
kiego, Karola Szymanowskiego i Antoniego Dworaka. Drugą 
część artyści potraktowali nieco lżej, prezentując pieśni neapoli- 
tańskie, a takie utwory ja k  „O  sole m io”  śpiewała cała sala.

- Tę artystkę znam od lat kilku i obserwuję wspaniały roz­
wój - mówi P. Sobierajski o E. Kornas-Biegas. - To jest wnętrze, 
które potrafi śpiewać, osoba pełna wspaniałych uczuć i na

Artyści śpiewali także w  duecie. Fot. W. Suchta

Ewa Kornas-Biegas po koncercie. Fot. W. Suchta

scenie maluje to pięknym dźwiękiem. Cieszę się, że mogę wy­
stępować z kimś takim jak Ewa Biegas.

- Jest dla mnie zaszczytem, że mogłam tu wystąpić z Ewa 
i Pawłem - tw ierdzi K. Makowska, która jest pedagogiem Aka­
demii Muzycznej w Katowicach. - To wieika przyjemność pra­
cy i grania na koncertach z takimi ludźmi.

Podobnego zdania była publiczność. Śpiewacy musieli k ilka ­
krotnie bisować. Na zakończenie zgotowano im owację na stoją­
co. Gdy um ilk ły  ostatnie brawa okazało się, że część publiczno­
ści to dobrzy znajomi E. Kornas-Biegas z lat, gdy mieszkała w 
Ustroniu.

- Jest ni niezmiernie miło, że mogłam tu zaśpiewać i jestem 
zaskoczona tak ogromną i tak miłą publicznością - powiedzia­
ła nam po koncercie E. Korbnas-Biegas. - Naprawdę bardzo 
rzadko zdarza się na koncertach, by tak wspaniale reagowa­
no. Miałam nadzieję, że zostanę tu dobrze przyjęta i wszyst­
ko spełniło się w dwójnasób.

Okazało się, że wszyscy występujący tego dnia artyści znają 
Ustroń i dobrze wspominają nasze miasto.

- Bardzo się cieszę, że mogłam tu przyjechać, bo Ustroń 
znam od dziecka - mówi K. Makowska.

- W Ustroniu bywam często, ale turystycznie - dodaje P. Sobie­
rajski. - Na Czantorię wchodziłem kilkakrotnie, również na Rów­
nicę, w tym także z Brennej. To naprawdę wspaniałe okolice i 
cudowna ziemia, skoro wydaje takie talenty. Tak więc brawo 
Ustroń, brawo Ewa - brawo, brawo i jeszcze raz brawo, (ws)



[O  koncercie „Czantorii”  piszemy na str. 4. Fot. W. Suchtaf
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Z  rąk J. Albrewczyńskiego Dyplom  Honorowy od „Czantorii”  od­
bierają państwo Ferdynowie. Fot. W. Suchta

4 Gazeta Ustrońska

Fot. W. Suchta

POMOGLI ŚPIEWEM
18 listopada, w  wieczór zapłakany deszczem z ustroniakami 

spotkali się artyści Estrady Ludowej „Czantoria” . Każdy z kon­
certów naszego reprezentacyjnego zespołu można uznać za w y­
jątkowy, ten w dwójnasób. Decyzją wszystkich członków Estra­
dy, nadano mu charakter charytatywny, a pieniądze zebrane w 
M ie jskim  Domu K ultury „Prażakówka”  postanowiono przeka­
zać dla Izabeli Brodacz, młodej kobiety, która w  wypadku stra­
ciła rękę.

Składający się z trzech części koncert prowadziła Danuta Ko­
enig, zespołem dyrygował Władysław Wilczak, a w rolach so li­
stów wystąpili: Joanna Szcześniewska, Katarzyna Siwiec, Jan 
Albrewczyński, Ewa Krysta, Dorota Klimurczyk.

Na początek „Czantoria”  przyw itała pełną salę pieśnią „Gaudę 
Mater Poloniae” , a następnie zaśpiewano kolejne utwory re lig ij­
ne: „Ave verum” , „A lle lu ja  Amen” , „M o d litw a  w  kościółku” , 
„A lle lu ja ” .

W  drugiej części opiewano piękno beskidzkiej ziemi, prezen­
tując pieśni regionalne, bardziej lub mniej znane, w  tradycyjnych 
i nowych aranżacjach. Publiczność wysłuchała, ale też podśpie­
wywała sobie: „G órala” , „H e j groniczku” , „Po naszych Beski­
dach” , „G ron ie” , „N ie  będzie mnie głow isia bolała” , „O j nasi 
jadą” , „H ej groniczki” , „Ustrońskie dzieweczki” .

Przed ostatnią częścią koncertu odbyła się m iła uroczystość, 
mająca na celu uhonorowanie przez Stowarzyszenie M iłośn ików  
K u ltu ry Ludowej „Czantoria”  osób zaangażowanych w  propago­
wanie i szerzenie kultury ludowej ziem i cieszyńskiej. Do tego 
znakomitego grona należą ju ż  między innymi: prof. Daniel Ka- 
dłubiec, Zuzanna Kawulok, Wanda Mider. W  sobotni w ieczór 
dołączyli do nich Anna Molin - Stanieczek - dyrygent i kierow­
n ik zespołu „Cantus”  z Goleszowa, Józef Wierzgoń - dyrygent 
i k ierownik artystyczny chóru i orkiestry „Przyjaźń”  z Hawierzo-

wa w  Czechach, Kazimierz Fober - przewodniczący Polskiego 
Związku Chórów i Orkiestr w  Bielsku - Białej. Statuetki pod na­
zwą „Czantoryjka” , które są wyrazem uznania dla uhonorowanych 
osób, wręczył wiceprezes Stowarzyszenia J. Albrewczyński.

Członkowie S M K L  postanowili również uroczyście podzięko­
wać mecenasom, którzy finansowo wspierają działalność Stowa­
rzyszenia. Za tę pomoc Dyplom y Honorowe otrzym ali: Elżbieta 
i Jan Ferdynowie - w łaściciele firm y  „Prokom p”  z Ustronia, 
Franciszek Czernin i Urszula Srokol - właściciele Zakładów 
Mięsnych w Ligocie, Danuta Kowala - w łaścicielka Odlewni 
M etali Kolorowych w Ustroniu i Wojciech Dębowski - prezes 
bielskiego oddziału „W spólnoty Polskiej” .

Trzecią część koncertu w ype łn iły  popularne pieśni ujęte w  je d ­
ną całość tytułem „Biesiadne śpiewanie z Czantorią” . Polacy lu­
bią sobie pośpiewać, zwłaszcza, gdy ktoś ich do tego zachęci, 
pomoże w  utrzymaniu melodii i podpowie słowa. Estrada Ludo­
wa rob i to  znakomicie, w ięc i tego wieczoru z głosami artystów 
rozbrzmiewały głosy w idzów  we wspólnym wykonaniu między 
innymi: „D zieweczki z Poręby” , „G dzie tyjedziesz” , „Powiedział 
m i jedyn chłapiec” , „H e j tam w do lin ie” , „K u la ło  się” , „K a ro lin ­
ka” , „Spiewómy dla was” . To ty lko  część repertuaru „C zantorii” . 
Obecnie zespól przygotowuje się do tradycyjnego koncertu ko­
lęd.

K iedy podczas koncertu w  Prażakówce na scenę weszła Iza 
Brodacz, sala zamilkła. Wszyscy ze wzruszeniem słuchali je j po­
dziękowań za okazaną pomoc i serce. M uzyka łagodzi obyczaje, 
a często i otwiera portfele. Tak stało się i tym  razem, gdy zebrano
1.567,00 zł, mające um ożliw ić poszkodowanej m łodej kobiecie 
w  miarę normalne funkcjonowanie. Będzie to możliwe, gdy łza

Najmłodsi członkowie „Czantorii” . Fot. W. Suchta

kupi odpowiednią protezę, a ta niestety sporo kosztuje. Część ju ż  
zebano dzięki szerokiej akcji przyjaciół łzy  i ludzi dobrej w oli. 
Zaraz po wypadku na terenie całego powiatu cieszyńskiego poja­
w iły  się ulotki z prośbą o pomoc. Ze zdjęcia na nich umieszczone­
go spogląda smutna twarz drobnej blondynki, a obok widnieje la­
koniczna informacja: Nazywam się Iza Brodacz. Mam 22 lata. 28 
czerwca uległam tragicznemu wypadkowi, w wyniku którego stra­
ciłam prawą rękę. Jedyną nadzieją dla mnie na powrót do „ nor­
malnego " życia jest bardzo kosztowna, bioelektryczna proteza.

Wszystkim, którzy chcą wspomóc zbiórkę pieniędzy, podaje­
my numer konta: 10201390-167178-270-I - I I I ,  PKO BP B ie l­
sko - Biała, Stowarzyszenie Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski 
w  B ielsku - B iałej, koniecznie z dopiskiem „D la  Izy ” .

Monika Niemiec
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Plan Koncertu 2000-12-16

1. Grupa uwielbienia z kościoła zielonoświątkowego -  M. Błachut
2. Powitanie -Kasia
3. Gwiazdki i Promyczki -  U. Śliwka
4. Zapowiedź Kasia
5. Dziecięcy chórek k. Zielonoświątkowego - 1. Sikora
6. Zapowiedź aukcji- Kasia
7. Aukcja- Beata alians Buta
8. Zapowiedź Przerwy-Kasia

PRZERWA-FILM

9. Zapowiedź- Kasia
10. Wręczenie dyplomów-Tomek 
11 .Zapowiedź -Kasia
12. Występ Dziewczyn ze Stowarzyszenia
13. Dyplomy -  ciąg dalszy -  Tomek
14. Zapowiedź -  Kasia 
15.Schola Dzieci Maiji- K Siwiec
16. Modlitwa Ekumeniczna
17. Pożegnanie Kasia
18. Życzenia Starosta
19. Piosenka finałowa

A. Georg i T. szkaradnik jako Mikołaje. Fot. W. Suchta

ZAPAL ŚWIATŁO
Jeszcze w  grudniu, przed Świętami Bożego Narodzenia w M D K  

„Prażakówka”  odbył się koncert „Zapal św iatło”  zorganizowany 
przez Stowarzyszenie „M ło d z i dla Ustronia.”  W ystąpiły w nim 
zespoły: „G w iazdki i Promyczki”  z parafii ewangelicko-augsbur­
skiej, grupa dziecięca ze zboru „B ete l”  Kościoła zielonoświątko­
wego, „Schola M aryja”  z parafii kato lickie j św. Klemensa, grupa

„M łode  dla Ustronia” . Koncert prowadziła dziennikarka radiowa 
Katarzyna Raszka.

Koncert m iał charakter charytatywny, a w czasie jego trwania 
wręczano dyplomy wszystkim sponsorom, którzy wspierali dzia­
łania Stowarzyszenia „M ło d z i dla Ustronia”  w  jego dwuletniej 
h istorii. Patronat nad całą imprezą objęła firma „Retos” , a spon­
sorami byli: Michał Bożek - W W G Ustronianka, Urszula Skwa­
ra - Delicje, Państwo Kowalczykowie - stacja benzynowa „K o - 
walczyk-Petrol” .

Życzenia składał wszystkim starosta Andrzej Georg, który 
na salę wszedł w  stroju M iko ła ja  wraz z prezesem Stowarzysze­
nia „M ło d z i dla Ustronia”  Tomaszem Szkaradnikiem, również 
w  stroju M ikołaja. Dwóch M iko ła jów  zasiadło przed sceną i wraz 
z licznie zgromadzoną publicznością oklaskiwało występy, póź­
niej wręczali prezenty dzieciom, wśród których była także grupa 
z PDPS „Feniks”  ze Skoczowa przybyła na koncert wraz z opie­
kunami.

W koncercie wzięli udział duchowni: ks. dr Henryk Czembor, 
pastor Andrzej Lu ber, ks. kanonik Antoni Sapota. Księża A. Sa- 
pota i H. Czembor na zakończenie odm ówili wspólną modlitwę.

Cały zysk z koncertu - 3000 zł, przeznaczono na pomoc dla dzieci 
z porażeniem mózgowym z PDPS „Feniks”  oraz dla ośrodka dla 
dzieci niepełnosprawnych w  N ierodzim iu. Już zakupiono wózek 
inwalidzki „R ew i 943”  dla Anetki, fotelik do karmienia „H ajnów ­
ka”  dla Pauliny - obie z PDPS „Feniks” . Do tych zakupów część 
pieniędzy dopłaciła Śląska Kasa Chorych. Pozostałe zebrane fun­
dusze Stowarzyszenie „M łodz i dla Ustronia”  postanowiło przezna­
czyć na dalsze zakupy dla dzieci z porażeniem mózgowym, w  tym 
fotelik „C ziko”  dla Bożenki i lekarstwa. (ws)
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Charytatywny charakter miat 

ekumeniczny koncert kolęd zaty­
tułowany "Zapal światło". W so­
botni wieczór 16 XII sala wido­
wiskowa MDK "Prażakówka" w 
Ustroniu wypełniła się do ostatnie­
go miejsca.

Na scenie zaprezentowały się 
grupy dziecięce ze Zboru "Betel" 
Kościoła Zielonoświątkowego, 
zespół "Gwiazdeczki i Promycz- 
ki" Parafii Ewangelicko-Augsbur­
skiej, Schola "Dzieci Maryi" oraz 
grupa "Młode dla Ustronia". Mło­
dzi wykonawcy śpiewali kolędy i 
piosenki dziecięce, były też krót­
kie inscenizacje.

W trakcie koncertu przepro­
wadzono aukcję. Zlicytowano tort 
za 70 zł, akwarelę Bogusława

Mecz ko za 200 zł oraz stroik świą­
teczny za 90 zł. W holu odbywał 
się kiermasz ciast. Zainteresowa­
nie budziły prace dziewcząt z 
PDPS "Feniks" w Skoczowie, po­
kazane na wystawie. Wykonane 
zostały podczas warsztatów tera­
peutycznych.

Zaproszone na koncert dzieci 
niepełnosprawne z "Feniksa" i 
Ośrodka Rehabilitacyjno-Wycho­
wawczego w Nierodzimiu otrzy­
mały świąteczne paczki. W roli 
Mikołajów wystąpili starosta 
Andrzej Georg i prezes Stowa­
rzyszenia "Młodzi dla Ustronia", 
Tomasz Szkaradnik.

Cały dochód z imprezy zosta­
nie przeznaczony dzieciom z po­
rażeniem mózgowym. (mrc)

w
światło

W ustrońskim koncercie wystąpiły "Gwiazdeczki i Promyczki" 
•  Fot. Krzysztof Marciniuk







MUZYKA 
DLA SERCA

Burmistrz Jan Szwarc objął 
patronat nad Koncertem Nowo­
rocznym organizowanym 5 I w 
sali widowiskowej MDK "Praża- 
kówka" w Ustroniu. W piątko­
wy wieczór (początek o godz. 
19) zabrzmią najpopularniejsze 
melodie z operetek i musicali.

Na scenie w ystąpią: 
Agnieszka Bochenek-Osiecka 
(sopran), Sabina Olbrich (so­
pran), Grażyna Bieniek (mezzo­
sopran), Maciej Komandera 
(tenor), Hubert Miśka (tenor), 
Adam Żaak (baryton) i Halina 
Teliga (akompaniament fortepia­
nowy). K oncert poprowadzi 
Małgorzata Mendel.

Bilety kosztują 25 zł i można 
je  nabyć przed koncertem w 
MDK "Prażakówka". Każda kar­
ta wstępu upoważnia do udziału 
w akcji pod hasłem "Z muzyką 
dla serca, z sercem dla muzyki", 
organizowanej przez Śląskie Cen­
trum Rehabilitacji w Ustroniu. 
Polega ona na bezpłatnym bada­
niu stanu zdrowia przez specjali­
stów ze ŚCR na Zawodziu. (mrc)



Grażyna Bieniek. Fot. W. Suchta

NA POWITANIE WIEKU
- Karnawał to dla nas gorący okres - mówią soliści Opery 

Śląskiej, którzy 5 stycznia wystąpili w Koncercie Noworocznym, 
który odbył się w „Prażakówce” . Widownia wypełniła się m iłośni­
kami klasycznego śpiewu, było bardzo elegancko i karnawałowo.

Koncert Noworoczny odbył się z inicjatywy Stowarzyszenia M i­
łośników Muzyki „V iva  il Canto”  i Urzędu Miasta pod patronatem 
przewodniczącej Rady Miasta Emilii Czembor i burmistrza Jana 
Szwarca. Arie  operetkowe i przeboje musicalowe wykonywali: 
Grażyna Bieniek, Agnieszka Bochenek-Osiecka, Sabina Olbrich, 
Maciej Komandera, Hubert Miśka i Adam Żak, akompaniowała 
im Halina Teliga, koncert prowadziła zaś Małgorzata Mendel.

- Zazwyczaj na koncertach staramy się prezentować arie 
operowe, które są dla nas chlebem powszednim. Tu repertuar 
dobraliśmy specjalnie pod kątem klimatu karnawału i stąd 
operetka, walce, musicale, pieśni neapolitańskie - mówi M. 
Komandera.

Śpiewany toast. Fot. W. Suchta

otrzym am y 4.500.000 zł, a w ydatki wyniosą 8.200.000 zł. L icz­
by m ów ią same za siebie - subwencja pokrywa zaledwie połowę 
w ydatków  na oświatę. W  tym  miejscu chciałbym przypomnieć, 
że nasze miasto, ja k o  jedno z niew ielu wywiązało się z płatności, 
związanych z nowelizacją Karty  Nauczyciela. Potem zaś, dzięki 
naszym staraniom, udało się uzyskać zwrot tych pieniędzy z bu­
dżetu państwa i uniknąć zaciągania kredytów.

Najw iększą bolączką w tym  roku będzie utrzymanie dochodów 
na planowanym poziomie. Obecnie nasze prognozy wskazują, że 
udziały z tytułu podatku dochodowego od osób fizycznych mogą 
być niższe ze względu na spadek wzrostu gospodarczego i wzrost 
bezrobocia. Według obliczeń w pływ y mogą być niższe nawet o 
600.000 z ł od zakładanych. N a pewno trzeba będzie szukać roz­
wiązań zamiennych, choć będzie to trudne, gdyż budżet jest już  
uchwalony w  oparciu o optymistyczne, zawyżone o kilkanaście 
procent wskaźniki, które przysłało ministerstwo. Przeszacowanie 
dochodów z podatku dochodowego od osób fizycznych, może dla 
nas oznaczać konieczność zaciągnięcia kredytów.

Notowała: Monika Niemiec

Repertuar rzeczywiście dobrano tak ja k  przystało na czas kon­
certu, a że zrobiono to dobrze najlepiej świadczy odbiór publicz­
ności. Wiele utworów artyści musieli bisować. B y ł to  pierwszy 
Koncert Noworoczny w Ustroniu i od razu bardzo udany.
- Wszystko zależy od publiczności, od jej nastawienia. Można to 
chociażby zaobserwować podczas koncertów noworocznych fil­
harmoników wiedeńskich. Tam też dominuje lżejszy repertuar. 
Czym innym jest koncert, na który publiczność przyszła posłu­
chać pieśni Schuberta, Schumanna, Brahmsa, czym innym kon­
cert karnawałowy - twierdzi H. Miśka. - Ustroń dorobił się pięk­
nej sali. Śpiewaliśmy już w ustrońskim Muzeum i może ono na­
dal służyć koncertom kameralnym, natomiast tu jest sala więk­
sza i więcej osób ma szansę w koncercie uczestniczyć.

Koncerty śpiewaków operowych mają sw oją jedną bardzo cha­
rakterystyczną cechę - ich śpiew nie musi być wzmacniany, więc 
na scenie nie ma mikrofonów.
- Bardzo dobra akustyka. Głos wraca na scenę, która, jak sły­
szeliśmy, zostanie jeszcze powiększona - mówi H. Miśka.

Fot. W. SuchtaSabina Olbrich i Maciej Komandera.

Nie jest to pierwsza pochwała akustyki dużej sali w „Praża­
kówce” . Jednakże śpiewanie bez wzmocnienia niesie ze sobą też 
niebezpieczeństwa. Przede wszystkim, gdy artysta jest słaby, z 
w idow ni zaczynają dochodzić szmery, odgłosy przesuwanych 
krzeseł itp. Co innego gdy dźwięk wzmocni się odpowiednio. Wte­
dy publika może nawet krzyczeć, co zresztą ma miejsce na nie­
których koncertach. W „Prażakówce”  brak nagłośnienia dał o so­
bie znać w  inny sposób. Akustyka, pięknie brzmiące głosy, do­
brze reagująca publiczność ..., nie przewidziano jednego - w ia­
tru. Jego podmuchy sprawiały, że falujące blachy na dachu w y­
raźnie dawały do zrozumienia ja k  bardzo potrzebuje on remontu. 
Publiczność, a przede wszystkim artyści, by li jednak tego dnia 
wyrozum iali. Atmosfera karnawału i rozpoczynającego się roku, 
w ieku, tysiąclecia trwała do końca. N ie  obyło się też bez śpiewa­
nego toastu, który artyści wznieśli na scenie szampanem.

- Reakcje były bardzo spontaniczne i tym bardziej dla nas 
sympatyczne - mówi A. Żak. - W tego typu koncertach chodzi 
chyba o to, byśmy wszyscy się dobrze bawili.

B ył to  po raz pierwszy zorganizowany w tej form ie Koncert N o­
woroczny w Ustroniu. Może co roku będziemy spotykać sie po­
czątkiem stycznia w  Prażakówce, a po latach stanie się to tradycją.

- Wszystko co nasze życie ubogaca to tradycja - mówi H. 
M iśka. - Trzeba ją jednak zapoczątkować i kontynuować. W 
Cieszynie koncertów noworocznych było już dwanaście. Nie­
którzy z półrocznym wyprzedzeniem rezerwują bilety.

Artyści deklarują, że taki koncert może się za rok odbyć:
- Dni bez koncertu są dla nas smutne. Pomijając to, że z 

tego żyjemy, chcemy występować. Nazwanie tego misją moż­
na uznać za slogan, ale coś w tym jest.

Ustroński Koncert Noworoczny został zorgan izowany w  ramach 
akcj i „Z  muzyka dla serca, z sercem dla muzyki” . Do każdego bile­
tu dołączono kupon uprawniający do bezpłatnych badań profilak­
tycznych w  zakresie ciśnienia tętniczego i oznaczenia stężenia cho­
lesterolu. Badania połączone zostały z konsultacjami medycznymi 
lekarzy specjalistów Śląskiego Centrum Rehabilitacji w  Ustroniu. 
B y ło  więc dla ducha, ale także dla zdrowia. Wojsław Suchta

Gazeta Ustrońska 7



♦



SIŁA ŚPIEWACZA
19 stycznia w sali w idowiskowej MDK. „Prażakówka”  odbył 

się koncert kolęd Estrady Ludowej „Czantoria”  i gościnnie wy­
stępującego żeńskiego chóru „M e lod ia ” , działającego przy Pol­
skim Związku Kultura lno - Oświatowym w  Nawsiu na Zaolziu. 
Zespół żeński przedstawił 9 znanych wszystkim, tradycyjnych 
kolęd, a słuchacze przyję li chórzystów bardzo ciepło. Szczegól­
ną uwagę zwracano na piękny subtelny śpiew. D la odmiany, Es­
trada wystąpiła z bardziej nowoczesnym programem, w którym

SIŁA ŚPIEWACZA
(dok. ze str. 1)

znalazły się ciekawe aranżacje współczesnych kolęd. Repertuar 
uzgodnili dyrygenci chórów. Po wspólnym kolędowaniu gospoda­
rze ugościli chórzystki z Nawsia, wymieniono w izytówki, foldery.

Chór żeński „M e lod ia ”  powstał w  1955 r. Dzisiaj pod kierun­
kiem polskie j chórm istrzyni Aleksandry Zeinan jest chlubą 
PZKO w  Nawsiu. Sukcesywnie rozwijana technika śpiewu i in­
terpretacje uhonorowane zostały najwyższymi laurami m.in.: trzy­
krotnie zdobytym 1 miejscem w konkursach śpiewaczych PZKO, 
(1984,1986,1991), „Srebrnym pasmem”  na Ogólnopolskim kon­
kursie chóralnym w J ililaw ie  (1993), „Srebrnym pasmem”  na 
M iędzynarodow ym  konkursie  śpiewu chóralnego w Pradze 
(1995), 1 miejscem i Ngrodą Prezydenta Miasta Katow ic na Kon­
frontacjach Chóralnych w  Katowicach (1997), prestiżową Na­
grodą im. Stanisława M oniuszki na Festiwalu „T ro jo k  Śląski”  
w  Katowicach (1999).
- Będziemy robić wszystko w kierunku nawiązania współpracy 
z chórami i zespołami śpiewaczymi z Zaolzia. Ten koncert, 
uznać można za pierwszy etap współpracy - stwierdza prezes 
Stowarzyszenia M iłośn ików  K u ltu ry  Ludowej „Czantoria”  Hali­
na Fober. - Jesteśmy w takiej szczęśliwej sytuacji, że człon­
kiem Zarządu został kolega Henryk Jankowski, który śpiewa 
w kilku zespołach za południową granicą. Poprzez niego na­
wiązujemy kontakty. Finansowo wspiera nas Wspólnota Pol­
ska z Bielska - Białej.

Już w  kw ie tn iu  gościć będziemy w Ustroniu ko le jny  chór 
z Zaolzia. Tym razem „P rzyjaźń”  z Karw iny z dyrygentem Józe­
fem Węgrzynem. Jak na tę porę roku przystało artyści przedsta­
w ią  repertuar wiosenny.

Dyrygentka „M e lo d ii”  przyjm uje podziękowania. Fot. W. Suchta

4 Gazeta Ustrońska

W Stowarzyszeniu M iłośn ików  K u ltu ry  Ludowej „Czantoria”  
zaszło wiele zmian, a formalnie, 5 grudnia ubiegłego roku, po­
tw ierdziło  je  walne zebranie, podczas którego powołano nowy 
Zarząd. Prezesem wybrano H. Fober, która podkreśla, że chce 
kontynuować dzieło swojego męża. Zastępcami zostali Andrzej 
Szcześniewski i Piotr Zwias. Funkcję skarbnika pełni Zofia Han- 
dzel - Szarf, sekretarza - Maryla Lipus. Jako członkowie do 
Zarządu weszli: H. Jankowski i Anna Michajluk.
- Chcemy, by za zmianami w Zarządzie poszły zmiany na lep­
sze w samych działaniach Stowarzyszenia - stwierdza H. Fo­
ber. - Pragnę wyraźnie podkreślić, że sprawą priorytetową 
będzie dla nas współpraca i jeszcze raz współpraca ze wszyst­
kimi chórami działającymi na naszym terenie, a przede wszyst­
kim w Ustroniu. Musimy się razem pokazywać, razem śpie­
wać, musimy zaprezentować silę śpiewaczą naszej społeczno­
ści. Jeśli doprowadzimy do niesnasek, będziemy zazdrościć 
sobie nawzajem, to stracimy na tym wszyscy.

Estrada Ludowa będzie występować podczas państwowych, 
środowiskowych imprez w Ustroniu i daleko poza nim, jednak 
w swoich tegorocznych działaniach skupi się przede wszystkim 
na kontaktach z Zaolziem. Współpraca z tamtejszymi zespołami

Wspólne śpiewanie. Fot. W. Suchta

ma na celu podtrzymywanie pięknych tradycji ku ltury ludowej 
po jednej i po drugiej stronie Olzy. D la rodaków tam mieszkają­
cych będzie to na pewno duże wsparcie. Czują się Polakami i 
świadczą o tym  prężnie działając przy oddziałach Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego.
- Jesienią chcielibyśmy zorganizować euroregionalną impre­
zę festiwalową pod tytułem „Olza - Ustroń 2001” - planuje 
prezes „C zantorii” . - Zobaczymy ile zespołów uda nam się za­
angażować w organizację i na ile finansowo wspomoże nas 
Wspólnota Polska. Końcem roku planujemy powrót do prze­
pięknej tradycji ekumenicznych wieczorów kolęd. Rozmawia­
liśmy już wstępnie z przedstawicielami władz miasta i mam 
nadzieję, że uda się kolędowanie w kościołach, „Prażaków- 
ce”, w sali kina na Zawodziu. Na pewno też wystąpimy na 
Tygodniu Kultury Beskidzkiej w Wiśle i u naszych przyjaciół 
w Budapeszcie.

Podczas ostatniego koncertu kolęd publiczność mogła dostrzec 
nowe twarze w zespole, a są to głównie wychowankowie z „M a ­
łej Czantorii” , choć także z „R ów nicy” . Członkowie „M ałe j Czan­
to r ii”  ćw iczyli jeszcze pod kierunkiem  Mariana Żyły, potem na­
rybkiem Estrady zajmował się obecny dyrygent Władysław Wil­
czak. W tej chw ili głosy i umiejętności młodych śpiewaków są 
na tyle wyszlifowane, że mogą śpiewać z chórem głównym i tak 
już pozostanie.

Można powiedzieć, że dla Estrady nadszedł czas zmian - nowy 
Zarząd, now i śpiewacy, nowe kontakty, ale także nowy repertu­
ar. K ilku  u tw orów  w iern i słuchacze „C zantorii”  m ogli wysłu­
chać podczas ostatniego koncertu, a W. W ilczak ju ż  opracowuje 
kolejne pieśni biesiadne. N ie  ma jednak obawy, że Estrada Lu ­
dowa odejdzie od tradycyjnych pieśni regionalnych, gdyż naj­
ważniejszym celem je j działalności jes t kultywowanie tradycji 
lokalnych. Świeży pow iew lżejszej m uzyki na pewno wzbogaci 
je j brzmienie. Monika Niemiec
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X KRAJOWA KONFERENCJA 
STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELll

MATEMATYKI 1 mm
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4  Gaudę Mater wykonała „Czantoria” . Fot. W. Suchta

MATEMATYCZNY ZJAZD
5 lutego w  M D K  „Prażakówka”  odbyło się uroczyste otwarcie 

X  Krajowej Konferencji Stowarzyszenia Nauczycieli Matematyki. 
Gaudę Mater wykonała Estrada Ludowa „Czantoria” , po czym 
witano gości Konferencji: posłankę G rażynę Staniszewską, sta­
rostę W ito lda  Dzierżawskiego, burmistrza W isły Jana Poloczka, 
burmistrza Ustronia Jana Szwarca, przedstawicieli wojewody, ku­
ratorium. Jak się wkrótce okazało większość gości to też by li na­
uczyciele, w  tym k ilku  uczyło matematyki. N ic  więc dziwnego, że 
głównym postulatem przewijającym się przez wszystkie wystąpie­
nia, było wprowadzenie obowiązkowej matury z matematyki. 
J. Szwarc w ita ł uczestników Konferencji w  im ieniu władz samorzą­
dowych Ustronia, W is ły  i powiatu, na wstępie jednak poinform o­
wał wszystkich, że też jest nauczycielem. Później zareklamował 
nasz region zebranym i zapraszał wszystkich do częstego odwie­
dzania ziem i cieszyńskiej. Na zakończenie uroczystego otwarcia 
ze swym koncertem wystąpiła E L  „Czantoria” .

Konferencję otwierano w  ustrońskiej „Prażakówce” , natomiast 
obradowano w Wiśle w  Zespole Szkół Gastronomiczno-Hotelar- 
skich, która to szkoła była gospodarzem Konferencj i. Przez cztery 
dni zastanawiano się nad nauczaniem matematyki i wyzwaniami, 
które przed nauczycielami tego przedmiotu stawia rozwój przede 
wszystkim techniki komputerowej. Jak korzystać z programów do 
nauczania, w  jak im  zakresie można wykorzystać komputer, czy za­
wsze jest to konieczne. Spotkanie było też kursem dla nauczycieli 
muszących stawić czoła reformie edukacji w Polsce. Równolegle z 
Konferencją odbywały się warsztaty, w  których m ogli uczestni­
czyć nauczyciele. Najw ięcej zwolenników miała całodobowa pra­
cownia „Warsztat otwarty”  i pracownia komputerowa, w  której 
można było się zapoznać z inemetowymi i komputerowymi nowin­
kami związanymi z nauczaniem matematyki. W  konferencji uczest­
niczyło 700 nauczycieli z całego kraju.



USTROŃ 5.02.2001

KRAJOWA KONFERENCJA 
STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELI

MATEMATYKI

W DNIACH OD 5 DO 6 LUTEGO ODBYŁA SIĘ 
DZIESIĄTA JUBILEUSZOWA KONFERENCJA 

STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELI MATEMATYKI

ZJAZD UPIĘKSZYŁY WYSTĘPY 
ESTRADY LUDOWEJ „CZANTORIA” 

ORAZ DZIECIĘCEJ ESTRADY REGIONALNEJ
„RÓWNICA”
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FERIE -  ZIMA - 2001
Miejski Dom Kultury „Prażakówka” w Ustroniu

ZAPRASZA NA

SUPER ATRAKCYJNY PROGRAM 
ESTRADOWO-CYRKOWY DLA DZIECI W WIEKU 

OD TRZECH DO STU TRZECH LAT 
W PROGRAMIE PIOSENKI, POKAZ NOWOCZESNEJ 
ILUZJI, PARODIA ILUZJI, GROTESKI MUZYCZNE, 

SKECZE, ELEMENTY SZTUKI CYRKOWEJ 
ORAZ WIELE KLAUN ADY !!!!

Występ odbędzie się w sali widowiskowej MDK 
dnia 7.02.2001 r /środa / o godzinie 10.00

WSTĘP WOLNY



Od poniedziałku, 5 lutego do 
piątku 16 lutego uczniowie będą 
wypoczywać po pierwszym se­
mestrze roku szkolnego 2000/ 
2001 i zbierać siły na kolejne 
półrocze. Specjalny program na 
ferie zimowe przygotowano w 
Miejskim Domu Kultury „Pra- 
żakówka” . Wakacyjną ofertę 
przedstawiamy na stronie 8.

■la czas ferii zimowych w M D K  „Praźakówka”  przygotowano 
wiele atrakcji dla odpoczywających od szkoły uczniów. Już 5 lute­
go od 10.00 do 15.00 odbywać się będzie konkurs plastyczny „Rzeź­
ba w oczach dziecka” , a dzień później dzieci wezmą udział w ma­
ratonie film owym , który potrwa od 10.00 do 15.00. 7 lutego dla 
odmiany najmłodsi, ale również ich rodzice i opiekunowie, zosta­
ną zaproszeni w świat magii i piosenki, przedstawiony w spektaklu 
dla osób od lat 3 do 103. Chętni znajdą się również na wyjazd na 
zajęcia ruchowe, które odbywać się będą na pływalni w  Skoczo­
wie 8 lutego od 10.00 do 15.00.9 lutego w  prawdziwie karnawało­
wym nastroju dzieci udadzą się na bal maskowy z ciekawym pro­
gramem zabaw i konkursem na najciekawszy strój. Szaleć będą od
14.00 do 17.00. Udział w  konkursie zgłaszamy do 7 lutego. 12 
lutego (10.00 - 15.00) dyplomami uhonorowani zostaną laureaci 
konkursu plastycznego, a na następny dzień od 10.00 do 15.00 po 
raz drugi zaplanowano zabawę na skoczowskim basenie. 14 lute­
go, od 13.00 do 17.00 w ciekawy sposób obchodzone będą Walen­
tynki, a 15 lutego dzieci i młodzież czeka „Górska Przygoda” , czy­
li zajęcia na świeżym powietrzu wśród malowniczych beskidzkich 
krajobrazów. Od 10.00 do 15.00 uczniowie wezmą udział w atrak­
cyjnych zabawach i konkursach. W ostatni dzień fe rii od 10.00 do
15.00 m ali urlopowicze zaproszeni są do pracowni komputerowej.

ty lko  z4 dzieci skorzystało z zaproszenia M D K  „Praźakówka”  
i przyszło w  piątek na bal maskowy. Większość przybyła z kimś 
dorosłym, zazwyczaj niosącym przebranie.

Zabawa rozpoczęła się polonezem, którego prowadził wodzirej 
balu A r tu r  C iszewski z partnerującą mu Anną M ic h a jlu k . Potem 
było moc zabaw i tańców. D la  zwycięzców konkursów przewidzia­
no słodkie nagrody. D ziec i trochę speszone, trzymające się spód­
nic, z czasem ośm ielały się i baw iły  na całego. Oczywiście ja k  na 
każdym balu wybierano kró la  i królową. K rólem  wybrano mistrza 
w a lk karate, królewną zaś została P ipp i Langstrum. Z  innych stro­
jó w  rzucających się w  oczy wym ienić należy żabkę, księżniczkę, 
czarodzieja, pajacyka, smurfa i smurfetkę.

Bal by łp ropozyc jąM D K  skierowaną do najmłodszych mieszkań­
ców naszego miasta. Dziwne, że m im o wolnego wstępu, tak mało 
dzieci zdecydowało się na zabawę. Chyba jednak należałoby po­
wiedzieć, że zawinili tu rodzice. (ws) Tańczymy la-ba-da. Fot. W. Suchta
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KONCERTUJĄ UCZNIOWIE
12 stycznia w  M D K  „Prażakówka”  odbył się koncert kolęd 

ogniska muzycznego, które prowadzone jes t przez Towarzystwo 
Kształcenia Artystycznego. Uczniow ie przygotowali na tę oka­
zję instrumentalne i wokalne wykonanie kolęd polskich, ale tak­
że popularnych kolęd z innych krajów i mniej znane utwory o 
tematyce związanej ze Świętami Bożego Narodzenia. Koncert 
prow adziła  ucząca w klasie skrzypiec i klasie śpiewu Izabela 
Szczebrowska. Ona też czuwała nad całością programu.

- Przygotowanie koncertu to dla wszystkich dodatkowe obo­
wiązki - m ów i I. Szczebrowska. - Nauczyciele program przy­
gotowywali już od dwóch miesięcy. W naszym ognisku stale 
powstają nowe klasy instrumentów i w tym roku po raz pierw­
szy na koncercie pojawili się uczniowie grający na skrzyp­
cach i akordeonie. Pierwszy raz wystąpił też zespół wokalny. 
Co najważniejsze uczniowie bardzo chętnie pracowali przed 
koncertem. Moim zdaniem było to dla nich nowe doświad­
czenie i możliwość zaprezentowania się.

Na w idow ni zasiedli przede wszystkim rodzice i bacznie ob­
serwujące wszystko rodzeństwo wykonawców. Wszystkich na­

gradzano brawami, a prezes T K A  Henryk Banszel dziękował za 
przygotowanie, zaś występującym tego dnia w ręczył skromne 
upominki. Koncert zakończył się odśpiewaniem przez wszyst­
kich kolędy „C icha noc” .

12 stycznia w  Prażakówce w ystąpili: Magda Zborek, Kasia 
Husar, Natalia Kolarczyk, Mateusz Dyrda, Aneta i A rek Szarzeć, 
Berenika i Oriana Kiszka, Dorota Twardzik, Jakub Gazda, M ar­
cin Stawiarz, Małgosia Gaduła, K rzyszto f Wasiak, Magda M o- 
lek, Estera Cienciała, Kasia Tyma, Ania Kozub, K laudia Pietra­
szek, Aleksandra Sikora, K laudia Fober, Aleksander Poniatow­
ski, M arcin Heller, Kasia Płonka, Mariusz Szarzeć, Tomek Cie­
ślar, Aleksander Rebenda, W itek Bąk. Występujących przygoto­
w ali nauczyciele gry na instrumentach: M ichalina Zwolińska i 
Jolanta M alinka - fortepian, Radosław Itner - keyboard, Marek 
Walica - flet, Małgorzata Groborz - gitara, Borys Gruchel - sak­
sofon.

W przerwach koncertu pop ijano napoje dostarczone przez 
W ytw órn ie  W ód M inera lnych „U stron ianka  i spożywano cia­
sta z PSS „S po łem ” . Zarząd Towarzystwa Kszta łcenia A rty ­
stycznego pragnie za pośrednictwem  G U  podziękować obu 
firm om . Tekst i zdjęcia: Wojsław Suchta
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BIESIADA Z MAZANEM
Wydział Kultury i Oświaty Urzędu M iasta oraz M ie jsk i Dom 

K ultury „Prażakówka”  serdecznie zapraszają na wesołe, biesiad­
ne spotkanie z artystami teatru muzycznego w  G liw icach. Przed- 
stawienie składa się z popularnych pieśni na temat dawnego ce­
sarstwa Austro-Węgier. Poznamy historie niektórych z nich, czę­
sto śpiewanych do dziś przy okazji spotkań towarzyskich przy 
ognisku, rodzinnych biesiad, rajdów, wycieczek. Usłyszymy bał- 

| lady uliczne i miłosne, melancholijne songi, pieśni patriotyczne 
i wojskowe. Wysłuchamy w całości prapremierowego wykona­
nia „H ejnału mariackiego” . Prowadzący Leszek Mazan przyb li­
ży nam m. in. dzieje powstania pieśni „G óralu, czy ci nie żal” , 
okoliczności napisania songu „U p ływ a  szybko życie” , sypnie 
anegdotami na temat piosenki „W szystkie rybk i śpią w jeziorze” .

Naszych w idzów  z pewnością ucieszy to zabawne, kameralne 
w idow isko, nawiązujące do tradycji kabaretowych, utrzymane 
w stylu pieśni biesiadnych o żartobliwym , a nawet lekko fryw ol- 
nym klimacie.

Męski, pięcioosobowy zespół muzyczny będzie towarzyszył 
pięknym solistkom i znakomitym solistom.

Impreza rozpocznie się o godz. 19.00, 10 lutego 2001 roku 
w  sali w idowiskowej m iejskiego Domu Kultury. W tym  miejscu 
składam serdeczne podziękowania naszym sponsorom - wym ie­
nionym na plakacie, bez których wsparcia finansowego przedsię­
wzięcia kulturalne nie zaistniałyby w tak szerokiej ofercie.

^żyrektoiJVlDlOjaH)an^ia^m )teK^Żm 0ewska



Na scenie „Prażakówki” . Fot. W. Suchta

GALICYJSKA BIESIADA
-To tylko kwestia techniczna. Piwo pije się (lo Hercegowiny, 

później konieczny jest szampan. Ja pozostałem przy szampanie, 
a szczerze mówiąc, była to tylko lemoniada - wyjaśnia Leszek 
Mazan, gdy po koncercie pytam go o zaskakujące połączenie, 
zupełnie nie przystające do tradycji galicyjskiej, łączące picie piwa 
z szampanem, co prezentowali artyści na scenie podczas koncer­
tu, który odbył się w MDK. „Prażakówka”  10 lutego.

GALICYJSKA BIESIADA
Oczyw iście toast szampanem to ostatni akord tego koncertu, 

wcześniej ustrońska publiczność miała okazję przypomnieć sobie 
nieśmiertelne galicyjskie przeboje czasów monarchii austro-wę- 
gierskiej.

Te chusteczkę coś m i d a la , na onucem kurde w zio ł - śpiewali 
artyści, a w iele osób na w idow ni w tórow ało zapamiętany z cza­
sów studenckich tekst pieśni „O łom uniec” . B y ły  też inne znane, 
po dziś śpiewane piosenki, ostatnio włączone do wspólnego ga­
tunku pieśni biesiadnej. W  „Prażakówce”  występowali artyści z 
operetki w Bytomiu, prowadził zaś koncert Leszek Mazan, znany 
dziennikarz, ostatnio artysta estradowy. On też opowiadał o po­
wstaniu niektórych utworów, przede wszystkim o ich polskich 
korzeniach. N ie  zabrakło hołdów  składanych cesarzowi Francisz­
kow i Józefowi, na którego cześć pito piwo. Gdy więc na zakończe­
nie śpiewano różne wersje „S to lat”  wznosząc toast szampanem, 
niektórzy zastanawiali się, ja k  też artyści w swoim wnętrzu łączą 
p iw o  z szampanem w  jedną całość.

Na zakończenie za występ dziękował burmistrz Jan Szwarc, de­
klarując jednocześnie lojalność wobec domu panującego, a L. 
Mazan podpisywał swego autorstwa Encyklopedię G alicyjską 
i udzielał niezbędnych wyjaśnień turystom, którzy przyjechali do 
nas spoza granic żółto-czarnego cesarstwa i zaplątali się tego dnia 
do „Prażakówki” .

n /p  7\ / .

Podczas biesiady w tle w is ia ł portret cesarza, który przed występem 
został pieczołowicie wytarty przez kelnera. Fot. W. Suchta

L. Mazan podpisuje swą Encyklopedię Galicyjską. Fot. W. Suchta

Po koncercie poprosiłem L. Mazana o rozmowę, a na początek 
zapytałem o jego związki z Ustroniem:

- Z  waszym miastem dość przypadkowo związaliśmy się rodzin­
nie. Żona była tu w sierpniu i wyjechała zachwycona. Taki stan­
dard i takie podejście do pacjenta rzadko się spotyka. Do tego tak 
wspaniałe okolice, że aż żal, iż  promocja Ustronia nie przybliża 
tego miejsca wszystkim.

Pan wcześniej Ustronia nie znał?
- Jeździło się do W isły i Ustroń zostawał po drodze. Dlatego 

osobiście postawiłbym jeszcze większe tablice reklamowe przy 
drodze zachęcające do odwiedzenia chociażby na godzinę Ustro­
nia. A Ustroń jest ciekawy, mnie bliski przez fakt, że cesarz Franci­
szek Józef odw iedził to miasto.

Nie był to pierwszy pana występ w Ustroniu.
- Prowadziłem koncert z okazji Festynu M iast Partnerskich w 

lecie ubiegłego roku. Przyznam się, że takich nerwów dawno nie 
przeżyłem. Padał deszcz i do ostatniej chw ili nie było wiadomo, 
czy się koncert odbędzie. W idocznie jednak organizatorzy m ieli 
skuteczne dojście do tutejszych księży i wspólnie wymodlono po­
godę na czas tego koncertu.

A jak koncert galicyjski jest przyjmowany w zaborze rosyj­
skim?

- N ie byliśm y za kordonem, zresztąja się tam bardzo źle czuję. 
M ów i się, że Warszawa to pierwszy przystanek za Krakowem, a ja  
staram się tam bywać rzadko. Zupełnie wystarczają mi te id io ty ­
zmy, które dziejąsię w  Krakowie. Rozmawiał: WojsławSuchta

---------- ----------- »v/ o iy  ajjiM .iva jiic , W M U iy m  UCZCSI^
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Okazale prezentuje się Prażakówka po zmroku. Stale działa ju ż  
„CaiTć Europa” . 16 lutego na sali widowiskowej wystąpi znakomi­
ty aktor Marian Opania. Fot. W. Suchta

*  #♦

~  *  *  *

M . Opania na scenie „Prażakówki” . Fot. W. Suchta

OPANIA DAŁ NAM ZNAK
Do ostatniego miejsca wykupiono bilety na występ M ariana  

O pan i, który m iał miejsce 16 lutego w  M D K  „Prażakówka” .
M . Opania to jeden z popularniejszych polskich aktorów. U rodził 
się 1 lutego 1943 r. w  Puławach. Po skończeniu PWST w Warsza­
wie rozpoczął pracę w  Teatrze Klasycznym. Obecnie jest aktorem 
Teatru Ateneum. Ustrońskiej publiczności znanyjest przede wszyst­
k im  z takich film ów  ja k  „Awans” , gdzie zagrał tytu łow ą rolę na­
uczyciela, mgr. Mariana Grzyba, czy z „Piłkarskiego pokera”  - Bolo 
„Łącznik” . Pamiętane są też inne role. W przerwie występu w „Pra- 
żakówce”  co bardziej wyrobieni spierali się, czy w serialu „Czterej 
pancerni i pies”  M . Opania był w  oddziale, którym dowodził Ma­
gneto, czy też nie był, a gdy ju ż  ustalono, że był, spierano się o to,

; kto w  tym oddziale prowadził motocykl - Magneto czy M . Opania, r 
t Aktor w  Ustroniu przebywał na kuracji w Uzdrowisku i na dzień 

przed wyjazdem wystąpił, wraz z akompaniującą na fortepianie *  
A ldoną Krasucką, przed miejscową publicznością.

Był to spektakl jednego aktora, w  którym obok współczesnych 
wierszy patriotycznych, znalazły się monologi satyryczne, piosen­
ki kabaretowe. B y ły  też anegdoty związane z leczeniem uzdrowi­
skowym, a raczej z rozpoznawaniem aktora grającego w  popular­
nym serialu.

RECITAL OPANI ^
Któż nie zna tego popularnego, utalentowanego, znakomitego 

aktora? Ostatnio możemy oglądać go w  te lew iz ji jako  prof. Zy- 
berta - chirurga, byłego dyrektora podwarszawskiego szpitala 
w  serialu „N a  dobre i na złe” .

Najwyższy poziom rzemiosła aktorskiego i estradowego po­
party prawdziwym talentem i ciągłą fascynacją wykonywanych 
ró l -  to jego obraz.

Marian Opania grywał gatunkowo wszystkie role. W  film ie miał 
wyłączność na role chłopców, harcerzy, żołnierzy (brat Magneto 
w serialu „Czterej pancerni i pies” ). Potem uciekł w repertuar 
komediowy. Grał w  teatrze „A teneum ”  role od Jontka w „Operze 
Grandzie”  po kabaretowego rewelersa w  rozrywkowych składan­
kach. Wystąpił jako  Roger w  „B a lkon ie”  Geneta i Dyndalski w 
„Zemście” . 1 oto mamy szczęście zobaczyć i usłyszeć pana Ma­
riana „na żywo” .

16 lutego o godz. 19.00 w sali w idow iskowej „Prażakówki” ! 
wystąpi dla nas z bardzo ciekawym i urozmaiconym programem. 
A k to r wciela się w postacie żywcem wyjęte z przedwojennego 
kabaretu warszawskiego, w zabawnych monologach z ogromną 
pasją przedstawia historie z życia współczesnych rodaków. Przy 
doskonałym fortepianowym akompaniamencie śpiewa „C ukierki 
dla panienki”  Brela oraz utwory M łynarskiego i Wysockiego. 
Anegdotom z kulis życia teatralnego i film owego nie ma końca-  
a wszystko to wykonane po mistrzowsku.

Zapraszam w  piątkowy w ieczór na sympatyczne półtorej go­
dziny do M iejskiego Domu Kultury. Zapewniam świetną rozryw­
kę, doskonałą zabawę, chw ile oddechu i oderwania się od co­
dziennych spraw, widowisko na wysokim poziomie. Drodzy Ustro- 
niacy i Wczasowicze! Przyjdźcie, bo naprawdę warto.

D y re k to r M D K  B a rba ra  N aw ro tek - Żm ijew ska

Marian Opania. Fot. W. Suchta

- Dzień dobry mistrzu -  za parawan wsuwa się głowa starszej pani, 
a mistrz, w stroju niekompletnym, traktowany jest właśnie azotem 
w  okolicach krzyża.
- To pan profesor też się leczy? - pyta inny zdumiony kuracjusz, 
zapewne miłośnik seriali.

Było tego wieczoru w  Prażakówce sporo śmiechu, ale i zadumy, 
a żegnano aktora owacją na stojąco.

D ajże nam wszystkim  po  tro ch u ... I  m nie w op iece sw ej m iej 
-  żegnał się M . Opania piosenką „Francois V illo n ”  rosyjskiego 
barda Bułata Okudżawy.
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Miejski Dom Kultury „Prażakówka” 
w Ustroniu -  zaprasza na :

U S T R O N S K IE  S P O T K A N IA  T E A T R A L N E
„ U S T -A  2 0 0 1 ” -  w program ie :

24 marca (sobota) - Jan PESZEK 
Aktor trzyma w napięciu audytorium i zaskakuje coraz to 
nowymi akcjami. Kompozycja ma tempo dobrego filmu, 

tekst jest ostry w wymowie i brzmi jak oskarżenie.

25 marca (niedziela) -  Krzysztof KOLBERGER 
Janusz STROBEL

W tym spektaklu K.Kolberger zaprasza widzów do spotkania 
z najwybitniejszymi twórcami polskiej i światowej literatury'. 

W formę wplecione są liryki miłosne przy pięknej muzyce 
J.Strobla. Całość ma charakter spektaklu poetyckiego.

27 marca (wtorek) -  Jan ENGLERT 
Jest to sztuka o odpowiedzialności, do której zobowiązuje nas 
fakt posiadania rozumu. Wg Charlsa Spencera „Św.Mikołaj” 

może być historią załamania nerw owego jakiegoś mężczyzny, 
może być również próbą odpowiedzi na pytanie co znaczy 

prawdziwe społeczeństwo.
SPONSOR : Kolej Linowa na Czantorię
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“ Scenariusz dla nieistniejącego

lecz możliwego aktora instrumentalnego  “
Bogusława Schaeffera
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Urząd Miasta w Ustroniu 
zapraszają na
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24 marzec 2001 r. 
f sobota J 

£odz. 19.00

Bogusław Schaeffer
“ SCENARIUSZ DLA NIE ISTNIEJĄCEGO 

LECZ MOŻLIWEGO 
AKTORA INSTRUMENTALNEGO”

w wykonaniu Jana Peszka’

fmedzielaJ
godz. 19.00

■ ; v

tó R T R l Ż  P O D R Ó Ż Y ”
w wykonaniu Krzysztofa Kolbergera 

i Janusza Strobla - sitara

h: f • • .  :.dV
• M m -};-
27 marzec 2001 r. 

fwtorekJ 
godz. 19.00

Conor Mc

— _ .............. ....... .......................... .................................. .1,

Pherson

“ŚW. M IK O ŁA J”
w wykonaniu Jana Englerta

Słowo wstępne - 
Marian Żyromski

Impreza towarzysząca: Wystawa fotografii 
“AMATORSKIE PRZEDSTAWIENIA TEATRALNE W USTRONIU” 

Wernisaż wystawy - 24 marca 2001 r., godz. 18.00
------------- i-------------------------------------------------------------------------!______ .̂...........'............................................... ...............

U s t r o ń s k i ®
S p o t k a n i a

Teatralni

Cena biletu:
15,- Zł. na 1 spektakl 

MDK “ Prażakowka” 
w Ustroniu 

ul. Daszyńskiego 28 
tel. 854 29 06

Przedsprzedaż biletów:
- Miejski Dom Kultury "Prażakówka”
- Miejska Informacja Turystyczna - Rynek 2

Sponsor imprezy:
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“  Święty M ikołaj 
Charlesa Spencera

PAMIĘĆ O SPEKTAKLU
Trzeciego wieczoru trzecich Ustrońskich Spotkań Teatralnych 

odbył się w M D K  „Prażakówka”  spektakl Conora Mc Phersona 
„Św. M iko ła j” , w  którym wystąpił Jan E ng le rt. W ybitny aktor, 
urodzony w 1943 roku, obecnie związany z Teatrem Narodowym, 
w  latach 1987-93 i od 1996 roku rektor warszawskiej Akademii Te­
atralnej, w  latach 1992-93 członek Rady ds Kultury przy Prezyden­
cie RP, przyciągnął największą publiczność. W  odczuciu wielu w i­
dzów UST'2001 był to  najlepszy tegoroczny monodram. A k to r 
w c ie lił się w  nim w  pozbawionego skrupułów, kręgosłupa moral­
nego, zakłamanego dziennikarza i wypadł w  tej ro li bardzo przeko­
nująco. Po przedstawieniu zw rócił się do publiczności: „  Teatr to 
dziedzina sztuki, która istn ieje tylko w czasie teraźniejszym. Prze­
trw a jedyn ie  pam ięć o tym spektaklu, n ic w ięcej. Teatr istn ieje 
tylko wtedy, gdy je s t re lacja  m iędzy wykonawcą i odbiorcą. By­
liś c ie  Państwo w spaniali. ”  Rozmowę z Janem Englertem, a także 
z Janem Peszkiem i Krzysztofem Kolbergerem, zamieścimy w  na­
stępnym, świątecznym numerze GU. (m n)Jan Englert składa autograf na ustach. Fot. W. Suchta

4 Gazeta Ustrońska
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Organizatorzy:

SPZOZ Ś ląsk ie C entrum  R ehabilitacji 
w U stroniu

S t o w a r ^ e n i e  p ° mocy  ś lą sk iem u  C entrum  
R ehabilitacji „Szpital z sercem ” w U stroniu

Realizacja koncertu:

Biuro Prom ocji A rtystycznej 
KALUDOW ART. W arszawa

Sponsorzy:

Fundacja P racow nicza PRO -EK O  
przy E lektrow ni Ł aziska  

w Ł aziskach G órnych

Zakłady P rzetw órstw a  M ięsnego  
H ENRYK  KANIA S.A. P szczyna

C ieszyńsk a  D rukarnia  W ydaw nicza C ieszyn

D rukarnia źo ę a ś  / W  C ieszyn

Organizatorzy dziękują 
za pomoc i współpracę:

M iastu  U stroń
M DK  „P rażaków ka” w  U stron iu  

CAFE EUR O PA  w  U stron iu  
Redakcji „GAZETA U ST R O Ń SK A ” 

Inform acji T urystycznej H A R O  w  U stron iu  
Pani H alin ie N iem czyk  z U stron ia

Patronat medialny 

Radio CCAf
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MUZYKA DLA SERCA
- Gdy ty lko  mam czas staram się koncertować. Inaczej nie mogę - 
mówi znakomity tenor Kaludi Kałudow, który wystąpił 1 kwietnia 
w ustrońskiej „Prażakówce” .
- Nad zaproszeniem takich artystów pracowaliśmy wiele miesięcy i 
udało się znaleźć dzień pomiędzy spektaklami operowymi Kaludi 
Kaludowa w  Bułgarii, a jego wyjazdem do Amsterdamu. To była 
rzadka okazja. Z artystąjesteśmy zaprzyjaźnieni od lat i obiecał dla 
nas zaśpiewać. Udało się to dzisiaj - mówi organizator koncertu, 
dyrektor Śląskiego Centrum Rehabilitacji w Ustroniu Zbigniew' 
Eysymont!

Znakomitemu tenorowi towarzyszyła Małgorzata Knieć-Ajdu- 
kiewicz - sopran, zaś śpiewakom akompaniowała Teresa Brzo­
zowska. Koncert „Z  muzykądla serca”  pod patronatem burmistrza 
Jana Szwarca zorganizowany został przez Śląskie Centrum Re­
habilitacji w Ustroniu „Szpital z sercem” .

W wydanym specjalnie z tej okazji programie czytamy:
O rgan izu jąc koncert pragniem y podziękow ać naszym dobro­

czyńcom i  wszystkim przyjacio łom  szpitala, którzy w różnej fo r ­
m ie w sp ie ra li W ydział Zam iejscow y w U stron iu i  w spółpracowa­
l i  z  nam i przez ostatn ie 10 la t w trudnym okresie przekształce­
nia, a także mamy nadzieję pozostaną nadał ze Śląskim  Centrum  
R ehab ilita cji w Ustroniu.

K. Kałudow podczas występu na scenie „Prażakówki” . Akompaniu­
je T. Brzozowska Fot. W. Śuchta

Przed koncertem dyrektor ŚCR Z f  Eysymontt witając wszystkich 
m ówił, że zdrowie, to nie ty lko  brak choroby, czy dolegliwości, ale 
to pełnia fizycznego, psychicznego i społecznego samopoczucia. 
Dobre samopoczucie uzyskuje się dzięki przyjaciołom , doświad­
czaniu piękna, a tym pięknem jest muzyka.

Później ustrońska publiczność słuchała ju ż  mistrzowskich, solo­
wych wykonań arii z oper Verdiego, Pucciniego w  wykonaniu zna­
kom itych artystów. Na zakończenie pierwszej części koncertu M. 
K nieć-A jdukiew icz i K. Kałudow zaśpiewali duet z „Rycerskości 
wieśniaczej”  Mascagniniego.

Druga część zawierała pieśni neapolitańskie, fina ł zaś to ponow­
nie duet, tym razem z„Traviaty”  Verdiego. Koncert prowadziła Mał­
gorzata Mendel-Miśka, dzięki której można się było dowiedzieć o 
pedagogicznej działalności K. Kaludowa. Prowadzi on szkołę śpie­
wu, a jednązjego uczennic jest właśnie M . Knieć-Ajdukiewicz.
- Występuję ze swoim mistrzem i są to dla mnie egzaminy- mówi M. 
Knieć-Ajdukiew icz. - Zazwyczaj jest zadowolony, ale to chyba też 
dlatego, by mnie wesprzeć. Dziś śpiewało się bardzo dobrze, pu­
bliczność wspaniała, a im dłużej trwał koncert, tym było lepiej.

Artystka, która śpiewała na festiwalu V iva il Canto w Cieszynie 
ostatnio nie występuje zbyt często. Melomani znali ją ja k o  śpiewa­
jącą mezzosopranem, ostatnio jednak zaś śpiewa sopranem. 
W związku z tym pod okiem mistrza przygotowuje nowy repertuar, 
on też decyduje o je j występach.
- Przychodzimy na lekcje i ćw iczym y technikę wokalną. W końcu 
nadchodzi ten czas, gdy m istrz uznaje, że można z nim wystąpić - 
mówi M. Knieć-Ajdukiewicz.

Koncert w  „Prażakówce”  zakończyła owacja na stojąco i oczy­
wiście bis K. Kałudowa, k tó ry będąc człowiekiem wyjątkowo po­
godnym, nie dał się długo namawiać.

Z. Eysymontt dziękuje artystom po koncercie. Fot. W. Suchta

- Myślę, że takie koncerty są potrzebne, by wspólnie coś przeżyć, 
są potrzebne dla miasta, a sala w „Prażakówce”  może żyć piękną 
m uzyką- m ów ił po koncercie Z. Eysymontt.

Dzisiejsze ŚCR to dawniej „Repty” , szpital, w którym organizo­
wano koncerty pod wspólną nazwą „M uzyka  dla serca” . Wystę­
powali w nich dla mieszkańców Ustronia i pacjentów szpitala arty­
ści znani, zazwyczaj jednak studenci Akademii Muzycznej w  Kato­
wicach i wybijający się uczniowie średnich szkół muzycznych.
- Szpital jest od tego by leczyć, ale może również organizować 
tego typu imprezy, bo one też przynoszą zdrowie - tw ierdzi Z. 
Eysymontt. - Jako jeden z zabiegów stosujemy muzykoterapię. 
Pacjentów staramy się leczyć muzyką, także poważną. Czasem lu­
dzie płaczą przy tych utworach, czasem się wzruszają, czasem za­
sypiają. Gdy wstydzą się tego, my mówimy, że to bardzo dobrze, 
bo nastąpiła pełna relaksacja. Jest ty lko  jeden warunek, by za­
szczepić miłość do muzyki - musi być wykonana na dobrym pozio­
mie. A lbo  niech to będą artyści najwyższego lotu, albo niech to 
będą artyści, którzy jeszcze nie umiejąwiele, ale mają w sobie ogień, 
entuzjazm. Uczniowie, studenci, często potrafiąautentycznym prze­
kazem zarazić innych muzyką.
- Śpiewało się tu bardzo dobrze. Macie wspaniały klim at, świeże, 
czyste powietrze. W Ustroniu jestem nie pierwszy raz. Dwa lata 
temu cały zespół V iva il Canto był w M agnolii. Wspominam to do 
dziś. Była wspaniała atmosfera. M ie liśm y rożen, rozmawialiśmy, 
śpiewaliśmy i było bardzo miło. A  dziś? Zbigniew Eysymontt jest 
moim przyjacielem i dlatego tu śpiewałem. Był to koncert płynący 
z serca - powiedział po koncercie K. Kałudow. - Najważniejsze 
żeby człowiek był wyspany i miał energię, którą  może przekazać. 
Tylko tak się nawiązuje kontakt i ty lko  tak ludzie się wzbogacają. 
Tę wymianę z publicznością od razu się czuje podczas koncertu. 
Można przy pierwszym wyjściu sprawić, żeby się publiczność za­
słuchała. Ja zawsze tak rozpoczynam, by moja emanacja dobra 
dawała ciepło, a słuchacze oddali taką samą energię dobroci.

Przed dwoma laty w M agnolii była również M. Knieć-A jdukie­
wicz. Do dziś ciepło wspomina tamten pobyt. M ie jm y nadzieję, że 
podobne wspomnienia artystów dotyczyć będą koncertu 1 kw iet­
nia w „Prażakówce” . Wojsław Suchta

Autografy po koncercie. Fot. W. Suchta
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W imieniu swoim oraz Aktorów - Panów Jana Peszka, Jana Englerta, Krzysztofa 
Kolbergera oraz Janusza Strobla składamy na ręce Dyrekcji serdeczne 
podziękowania dla wszystkich w „Prażakówce” za wspaniałe podjęcie nas w 
Ustroniu i stworzenie niezapomnianej twórczej atmosfery.

Z wyrazami szacunku - C.D.N.
■ *
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Nagrodę odbiera K. Adamczyk. Fot. W. Suchta

SKROMNY WACHLARZ
20 lutego w M D K  „Prażakówka”  odbył się M ie jsk i Konkurs 

Recytatorski. Jury w składzie: dyrektor teatru w Czeskim Cieszynie 
i Sceny Polskiej Karol Suszka, dyrektor M D K  „Prażakówka”  Bar­
bara Nawrotek-Żmijewska, naczelnik Wydziału Kultury UM  Da­
nuta Koenig oceniało prezentacje uczniów ustrońskich szkół pod­
stawowych i gimnazjów.
- Wszyscy uczestnicy przystąpili do konkursu miejskiego przy­
gotowani -m ów i D. Koenig. - Skromny natomiast jest wachlarz 
doboru repertuaru, który zamyka się w kręgu kilku autorów i 
kilku książek. Takie stale pozycje programu powtarzają się co 
roku. Ponieważ recy tatorzy oceniani są za kulturę słowa, ogólny 
wyraz artystyczny, ale też za dobór repertuaru, więc co roku jest 
problem z oceną doboru prezentowanego tekstu.

Recytatorami w szkołacli.zajm ują się nauczyciele, dlatego też 
zaplanowano jeszcze w tym roku warsztaty dla nauczycieli poloni­
stów, które pomogą przygotować dzieci do konkursu recytator­
skiego. Poprowadzi je  K. Suszka, a dotyczyć będą dykcji, kultury 
żywego słowa, interpretacji.
- Wielu wystąpiło bardzo poprawnie - ocenia konkurs D. Koenig.
- Były też bardzo miłe odkrycia, jak Karina Adamczyk. Pojawiła 
się po raz pierwszy i szkoda, że dopiero jako uczennica gimna­
zjum. Byliśmy bardzo pozytywnie zbudowani jej występem, tym 
że potrafiła z wielką swobodą i kulturą przekazać tekst. Dlatego 
chcemy powrócić do konkursów pięknego czytania dla uczniów 
najniższy ch klas, by dzieci zdradzające predyspozycje aktorskie 
można było ukierunkować już wcześniej.

Przed rozdaniem nagród najlepszym K. Suszka szczegółowo 
analizował poszczególne prezentacje, a czyn ił to często z humo­
rem. Może dlatego jego uwagi przyjmowano życzliw ie i bez urazy, 
choć często była to dość zasadnicza krytyka.

Wśród uczniów szkół podstawowych pierwsze miejsce zdobyła 
Barbara Kaczmarzyk z SP-2, drugie Michał Rożnowicz z SP-6, a 
trzecie Katarzyna Tomiczek z SP-5. Wyróżniono Patrycję Kunc z 
S P-li Katarzynę Greń z SP-5, wśród uczniów gimnazjów pierwsze 
miejsce przyznano Karinie Adamczyk z G-2, drugie Paulinie 
Waleczek z G - l ,  wyróżniono Annę Mazur zG-1.
- Cieszymy się, że każda szkoła wytypowała swych przedstawi­
cieli - mówi D. Koenig. - Bardzo cenne jest to, że znajdują się 
uczniowie decydujący się na ocenę przez jury w konkursie miej­
skim, co jest bardziej stresujące niż recytacje na szkolnych uro­
czystościach. Dodam tylko, że przewodniczący jury K. Suszka 
był zauroczony występującymi i bardzo wysoko ich ocenił.

O dalszej drodze zwycięzców, a w iele wskazywało na to, że za­
kończy się ona na etapie miejskim, D. Koenig mówi:
- W tym roku niestety zapomniano o etapie powiatowym. Zdecy­
dowaliśmy się na zorganizowanie w Ustroniu konkursu mię­
dzyszkolnego i właściwie na tym moglibyśmy poprzestać. Chcie­
liśmy przygotować konkurs powiatowy od strony organizacyjnej 
w Ustroniu, jednak Starostwo Powiatowe odpowiedziało, że na 
ten cel nie ma pieniędzy. Nawiązaliśmy więc kontakt z Bielskim 
Centrum Wychowania Estetycznego Dzieci i Młodzieży, gdzie 
odbywa się konkurs rejonowy i postanowiliśmy pokryć koszty 
udziału naszych recytatorów i dlatego mogą oni brać udział w 
etapie na szczeblu rejonowym. Tak więc tylko dzieci z Ustronia 
wystąpią w eliminacjach rejonowych w Bielsku-Białej. (ws)

Po konkursie K. Suszka przekazywał swe uwagi recytatorom i czynił 
to z humorem. Fot. W. Suchta
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Fragm enty wystąpienia burmistrza Jana Szwarca
podczas uroczystej sesji Rady M iasta z okazji 

140-lecia W ydziału Gminnego w Ustroniu.

Stoję dzisiaj pod pręgieżem wypowiadanych słów, ponieważ 
mieszkańcy Ustronia, szczególnie młode pokolenie, będą bacznie 
obserwować, co z naszych zamierzeń zrealizujemy. Każde miasto 
to żyw y organizm, podlegający ciągłym zmianom, które u nas po­
stępowały w sposób znaczący. Budowa obiektów, zwłaszcza tych 
na zboczu Równicy, m iała znaczący w pływ  na rozwój Ustronia i 
dlatego należy wspomnieć człowieka, któremu to zawdzięczamy - 
generała Ziętka. Jerzy Ziętek stworzył obiekty dla mieszkańców 
Śląska, dbając o dobro człowieka, dbając o robotnika, ciężko pra­
cującego w  kopalniach i hutach, który tutaj mógł odpocząć. W tej 
chw ili korzystają z tego wszyscy obywatele naszego kraju i goście 
zza granicy.

Żeby miasto rozw ija ło  się w sposób dynamiczny, musi mieć od­
powiedni budżet. W  trzeciej kadencji samorządu naszym zadaniem 
by ło  przekształcenie struktury budżetu tak, żeby więcej środków 
przeznaczyć na inwestycje. Udało nam się doprowadzić do takie­
go stanu, że w  tym roku planowane środki na inwestycje wyniosą 
ponad 30% budżetu. Ta prawidłowość powinna być utrzymana, 
żeby miasto nie stało się martwym organizmem.

Wychodzimy z założenia, że największym dobrem w mieście jest 
człow iek i środowisko naturalne, w  którym żyje. Degeneracja śro­
dow iska naturalnego, byłaby dla nas największym nieszczęściem 
i rob im y wszystko, aby uchronić nasze grunty i wody Wisły. Rzeka 
szczególnie przyozdabia nasz krajobraz, nie ty lko  stanowi radość 
dla młodzieży, w  dni upalne daje ochłodę, ale stanowi również 
bardzo ważny element jako  dopływ  dla największego rezerwuaru 
w ody w  Goczałkowicach, zaopatruje w wodę Śląsk. Stąd my, ale 
również nasi sąsiedzi, przystąpiliśmy do prac nad budową i moder­
n izacją oczyszczalni ścieków i zakładania kanalizacji. To bardzo 
ważny element. M ów im y o tym jako o wyzwaniu i rzeczywiście tak 
trzeba nazwać to przedsięwzięcie. Koszt całkow ity inwestycji się­
ga kw oty 40.000.000 złotych. W  tej kadencji zakończymy najistot­
niejszy etap czyli modernizację oczyszczalni i głównych kolekto­
rów  przerzutowych oraz podłączenie Jaszowca, Polany, Dobki 
i środkowej części naszego miasta do kolektorów. Koszt tych prac 
wyniesie 27.000.000 złotych. Większość środków to kredyty, dota­
cje, ale również udział naszych pieniędzy. Chcemy żyć w środowi­
sku czystym i zdrowym. Mieszkańcy Ustronia powinni nas wspie­
rać w  podnoszeniu świadomości społecznej, ponieważ świadomość 
ekologiczna, nie je s t jeszcze taka ja k  powinna. Apelu ję, aby 
w  momencie, gdy zostaną wykonane kolektory, mieszkańcy pod­
łączali się do kanalizacji. Będzie to służyć następnym pokoleniom. 
P rz y jm ijm y  w yzw an ia  ja k o  ludzie  p rze łom u stu leci 
i przekażmy je  następcom w X X I wieku.

Patrząc na nasze miasto chciałoby się przede wszystkim nie do­
puścić do zniszczenia piękna stworzonego przez naturę. A le  istnie­
je  też inne spojrzenie, interesu publicznego, które musi uwzględ­
niać procesy infrastrukturalne, wynikające z potrzeb życiowych 
mieszkańców. Wszędzie gdzie żyją ludzie potrzebne sąmiejsca pra­
cy, mieszkania, placówki handlowe, zakłady usługowe, coraz więk­
sza infrastruktura komunalna w  postaci chodników, parkingów. To 
są elementy, które w  naszej perspektywie rozwoju musimy uwzględ­
nić. W najbliższym  czasie będzie się poprawiać komunikacja w 
naszym mieście. Skrzyżowanie dróg Daszyńskiego z Cieszyńską 
przebudujemy na rondo, obok tego powstanie nowy parking, 
m yślim y również o nowym zagospodarowaniu rynku, stworzeniu 
centrum i rozwiązaniu w  nim komunikacji. To są zadania na najbliż­
sze miesiące i lata.

Cała sztuka podejmowania decyzji polega na umiejętności go­
dzenia potrzeb środowiska naturalnego ze środowiskiem sztucz­
nym i umiejętności zachowania odpowiednich proporcji. N ie bę­
dziem y się rozw ijać bez tworzenia nowej infrastruktury. Ustroń ze 
względu na swój charakter musi zadbać przede wszystkim o obiek­
ty, które wzbogacąjego atrakcyjność. M am y ponad 6.000 miejsc 
noclegowych, ale nie mamy czym przyciągnąć mieszkańców Gór­
nego Śląska, którzy z dużą chęcią przyjechaliby tu wypocząć. 
Chcia łbym  zapewnić Państwa, tych, którzy nie uczestniczą obec­
nie w  funkcjonowaniu Rady Miasta, że czynim y w iele starań by
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Uroczysta sesja odbywała się w  M D K . 
przemawia burmistiz.1. Szwarc.

,Prażakówka” . Na zdjęciu 
Fot. W. Suchta

pozyskać inwestorów w naszym mieście. N ie  zawsze się to udaje. 
Byli inwestorzy dający gwarancje, fundusze z udziałem skarbu pań­
stwa, ale niestety wszystko spaliło na panewce. Są również sukce­
sy. W ostatnich tygodniach podpisaliśmy akt notarialny sprzeda­
ży basenu kąpielowego, o którym  wspominamy, że powstał w la­
tach 30. i służył mieszkańcom i gościom przez ponad 60 lat. Obec­
nie mamy nadzieję, że wciągu k ilku  lat obiekt stanie się nowocze­
sny, będzie posiadać bazę hotelową, gastronomiczną, oczywiście 
basen i tym samym uatrakcyjni nasze miasto.

W Ustroniu musi być nieskażona, piękna przyroda, ale z umie­
jętnie wkomponowanymi w  niąobiektam i rekreacyjno-sportowy­
m i. Taki jest kierunek naszych działań. N ie chcemy degradować 
środowiska, chcemy się w nie wkomponować. M yś lim y na przy­
kład o przebudowaniu Kolei L inow ej na Czantorię. Jest to urzą­
dzenie mocno wysłużone, funkcjonujące ju ż  przeszło 30 lat i ma­
rzy nam się, żeby ten wyciąg krzesełkowy zamienić na kabinowy. 
Byłaby to znowu ciekawa inwestycja, dająca duży plus naszemu 
miastu.

W tej kadencji podjęto również decyzję o budownictw ie miesz­
kalnym. Rada Miasta powołała Towarzystwo Budownictwa Spo­
łecznego i teraz jesteśmy ju ż  na etapie budowy dwóch bloków 
mieszkalnych. To również ważny element w  życiu każdego miasta. 
Ludzie po prostu muszą gdzieś mieszkać.

Samorząd trzeciej kadencji z dużą troską podchodzi do spraw 
dzieci i młodzieży, czego dowodem zrealizowanie zadań związa­
nych z reform ą oświaty. Zosta ły  stworzone bardzo dobre wa­
runki do nauki w gimnazjach. Byliście Państwo świadkami dzia­
łań, które doprow adziły do zainwestowania przeszło 3.500.000 
z ło tych w  ciągu półtora roku bez jak iegoko lw iek  wsparcia z ze­
wnątrz. Jest to  niebagatelny procent w budżecie miasta i nie by ł 
to prosty zabieg. Wymagał szczególnej uwagi, rekonstrukcji nie­
których instytucji m iejskich, przekształceń, ale to spowodowało 
zdrową rywalizację pomiędzy podmiotami, w  warunkach rynko­
wych. Dobudowana część Szkoły Podstawowej N r 1 przekształ­
cona została w  Gimnazjum N r 1. Powstanie Gimnazjum N r 2 nie 
wymagało takich nakładów, ale dla zapewnienia m łodzieży bar­
dzo dobrych warunków do nauki, rów nież ponosiliśm y koszty.

A le  nie ty lko  szkoła jest ważna dla młodzieży, również to, co 
dajemy je j oprócz czystej edukacji. W tej sali jeszcze niedawno 
odbyw ały się dyskoteki, stwarzające duże niebezpieczeństwo 
i w iele zagrożeń. Masowe spotkania budziły wiele zastrzeżeń i dla­
tego ze wszystkich sił staraliśmy się, żeby ten obiekt służył m ło­
dzieży jako placówka kultury. Dzięki wygospodarowaniu miejskich 
pieniędzy i dzięki sponsorom - przedsiębiorcom Ustronia, mamy 
teraz dobrze funkcjonujący dom kultury.

Podsumowując, w  trzeciej kadencj i samorządu dokonało się wiele 
przełomowych decyzji, które będą miały znaczenie dla przyszłości 
Ustronia, dla rozwoju miasta na miarę X X I w ieku. To prawdziwy 
zaszczyt pracować w zespole, w  którym panuje zgoda, wyrozumia­
łość oraz głęboka troska o ju tro  naszego miasta. Ty lko taki układ, 
ponad podziałami politycznymi, który panuje w obecnej kadencji, 
daje gwarancję znaczącego rozwoju miasta, w  którym mieszkańcy 
będąm ieli zapewnioną pracę, mieszkania, a m łodzież prawidłowy 
rozwój fizyczny i intelektualny.
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POMÓC RODAKOM
W sobotę, 17 marca w  sali w idow iskowej M D K  „Prażakówka”  

odbył się koncert charytatywny zorganizowany przez Fundację 
św. Antoniego. Tetzo wieczoru wystąpiły jak zwykle doskonale 
i perfekcyjnie przygotowane: Dziecięca Estrada Regionalna „Rów­
nica”  pod kierunkiem Renaty Ciszewskiej i Estrada Ludowa „Czan­
toria1’ pod dyrekcją Władysława Wilczaka. Mimo, iż tego samego 
dnia, o tej samej godzinie odbywała się inna, równie znacząca 
impreza, publiczność dopisała i wypełniła całą w idownię. Najbar­
dziej zdeterminowani ustroniacy uczestniczyli w obydwóch w y­
darzeniach i po wizycie w Muzeum przy ul. Hutniczej przechodzili 
na ul. Daszyńskiego, by wysłuchać swoich ulubionych zespołów. 
Na sali zasiedli przedstawiciele władz miasta, radni, węgierscy go­
ście z X I Dzielnicy Budapesztu orazgość specjalny - ojciec Sobie­
sław Tomala z Białorusi, którego parafianom w Soligorsku i Luba­
niu, systematycznie pomaga ustrońska Fundacja. Zachęcamy do 
przeczytania rozmowy z ojcem Sobiesławem w poprzedniej Gaze­
cie Ustrońskiej.
- Ten koncert jest dla mnie wielkim przeżyciem. Do tej pory nie 
miałem okazji uczestniczyć w tak dużej imprezie zorganizowa­
nej dla moich parafian - w przerwie koncertu m ów ił wzruszony 
ojciec Sobiesław. - Myślę, że tak do końca nie zdajecie sobie 
Państwo sprawy z tego, jak ważna jest dla nas pomoc Fundacji z 
Ustronia. To można docenić dopiero wtedy, gdy widzi się dzieci 
cieszące się z najmniejszych choćby prezentów, z zeszytów, ubrań 
i innych rzeczy, które dla nich są luksusowe. Chciałbym bardzo 
serdecznie podziękować za pamięć o tych, którzy często nie mają 
zapewnionych nawet najbardziej podstawowych rzeczy.

W specjalnej skarbonce naliczono tego wieczoru 2.031,50 zł, a 
podczas licytacji zgromadzono dodatkowe 920 zł. Jak na prawdzi­
wą aukcję przystało, je j prowadzący Tadeusz Michalak, stukał 
głośno młotkiem, a do zakupu tortów  ufundowanych przez ustroń- 
skie kawiarnie, stroików, wykonanych przez dzieci niepełnospraw­
ne z ośrodka w Nierodzim iu i obrazu Bogusława Heczki, namawia-
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Podczas licytacji sprzedano m.in. torty. Fot. M. Niemiec

ła Danuta Koenig. Pyszne w ypieki za kilkaset złotych zabrała do 
domu Barbara Siekierka, Marzena Szczotka, Józef Waszek oraz 
Halina Wesołek z Budapesztu, która występowała w imieniu wę­
gierskiej grupy, zaraz po naprędce zorganizowanej składce. Dzie­
cięce rękodzieło kupiła Jadwiga Korcz i D. Koenig, a zimowy kra­
jobraz Konrad Owczarek.

Prezes Fundacji Tadeusz Browiński powiedział po koncercie:
- Chciałbym serdecznie podziękować chórom, które społecznie 
zaśpiewały dla potrzebujących, a także wszystkim osobom poma­
gającym w organizacji, no i oczywiście mieszkańcom naszego 
miasta za hojność. Fundacja przekaże część pieniędzy dla roda­
ków mieszkających na Wschodzie, ale nie zapomnimy też o po­
trzebujących w kraju. Chciałbym zaznaczyć, że w 2000 roku 
przeznaczyliśmy na dary o 30.000 zł więcej niż w roku ubie­
głym. Systematycznie organizujemy kolonie, przekazujemy pacz­
ki okolicznościowe najuboższym.

Na Wielkanoc tradycyjnie ju ż  przygotowywane są prezenty dla 
rodzin potrzebujących i tradycyjnie już  Fundacja zwraca się z proś­
bą o pomoc do ludzi dobrej w o li. M ile  widziane będą wpłaty na 
konto Fundacji, ale także dary materialne, które można będzie prze­
kazać między innymi Polakom na Białorusi. Tam potrzebne są szcze­
gólnie: kasze, mąka, cukier, konserwy, środki czystości. (mn)

KONCERT WIOSENNY

W

% > « 
,

OGNISKU'
PiunczNKO

J 1  ( 3  P

Podczas Koncertu Wiosennego, w  którym wystąpili uczniowie ustroń- 
skiego Ogniska Muzycznego zaprezentował się chórek. Specjalnie 
na koncert m łodzi wokaliści przygotowali k ilka piosenek, z których 
publiczność szczególnie gorąco oklaskiwała zapomniane „Parasol­
ki” , atakże przebój Golec Orkiestry - „Lornetka” . Śpiew uzupełniano 
tańcem i odpowiednimi rekwizytami. Fot. W. Suchta
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na rzecz Ośrodka 
Rehabilitacyjno-Wychowawczego 

dla dzieci i młodzieży 
w Ustroniu -  Nierodzimiu

podjazd dla wózków

Wystggig:
Chór Parafii Ewangelicko-Augsburskiej z Ustronia 

[bór AVE Parafii Rzymsko-Katolickiej i  Ustronia 
[bór Ziemi [ieszyńskiej Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego
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Koncert w „Prażakówce”  zakończył wspólny śpiew wszystkich chó­
rzystów. Rzadko publiczność ma okazję słuchać trzech chórów wy-

KONCERT CHÓRÓW
o i   i: K/irMZ n a k , / ł8 kw ietnia w sali w idow iskowej M D K  „Prażakówka”  odbył się 

Koncert Charytatywny na rzecz Ośrodka Rehabilitacyjno-Wycho­
wawczego dla dzieci i m łodzieży w Ustroniu N ierodzim iu. W wy­
pełnionej sali swój kunszt prezentowały: Chór Parafii Ewangelic­
ko-Augsburskiej z Ustronia, Chór „Ave”  Parafii Rzymskokatolic­
kie j św. Klemensa z Ustronia i Chór Z iem i Cieszyńskiej Kościoła 
Adwentystów Dnia Siódmego. Patronat nad koncertem obją ł bur­
mistrz Jan Szwarc, który otwierając koncert m ówił:
- W dniu dzisiejszym występują w tej sali nasi rodzimi artyści. 
Ilość widzów świadczy o tym, że doceniamy ich wartość. Ten kon­
cert ma cel charytatywny. To spotkanie i frekwencja jest także 
dowodem docenienia intencji organizatorów. Wszyscy chcemy 
pomóc temu ośrodkowi, aby jeszcze lepiej funkcjonował, chcemy 
pomóc dzieciom sprawnym inaczej.

Przed występem słowo wstępne wygłaszali duchowi opiekuno­
wie. Jako pierwszy, zapowiadając chó r„A ve” , ks. kanonik Antoni 
Sapota mówił:
- Chcemy pieśnią wielbić Boga, bo spotykamy się jako chrześci­
janie. Chcemy nasze serca napełnić, ale chcemy także nasze 
serca dać innym. Wsłuchując się wsiowa i dźwięki przyjmijmy 
je jako modlitwę zanoszoną do Boga ustami naszych śpiewaków.

Chór „Ave” , mający dwudziestoletnią historię, w  „Prażakówce” 
zaprezentował pieśni pasyjne, a dyrygowała Alicja Kaczmarek.
- Kiedy przed dwoma laty tworzono konfraterię chórów Górnego 
Śląska i Zagłębia, do której przyjmowano chóry działające przy­
najmniej od 90 lat, okazało się, że na całym terenie województwa 
śląskiego w jego dzisiejszych granicach są tylko dwa chóry star­
sze od tego, który macie przed sobą - m ówił ks. dr HenrykCzem- 
bor, zapowiadając chór z parafii ewangelicko-augsburskiej. - Te 
dwa starsze chóry były z Zagłębia. Więc najstarszym chórem 
śpiewającym nieprzerwanie od ponad stu lat na terenie Górnego 
Śląska jest nasz chór.

Ks. H. Czembor zadeklarował też 1000 zł na rzecz Ośrodka.
Pod dyrekcją Marii Cieślar chór parafii ewangelicko-augsbur­

skiej swój występ rozpoczął od pieśni: „O  Panie usłysz mój głos” .
- Nasz chór włącza się w różne społeczne programy. Realizuje­
my jako społeczność chrześcijańska posłanie Jezusa, wyciąga­
jąc rękę do człowieka, który jest w potrzebie. Pieśni, które za­
śpiewamy, oparte są na jednym z tekstów Nowego Testamentu - 
Listu do Hebrajczyków- m ów iłjeden z in icjatorów koncertu pa­
stor Włodzimierz Pilch przed występem Chóru Kościoła Adwen­
tystów Dnia Siódmego. D iecezja południowa tego Kościoła rów ­
nież zadeklarowała 1000 z ł na rzecz Ośrodka.

Chórem dyrygował Krzysztof Durlow, a w idownia usłyszała 
pieśni w  nieco bardziej współczesnych rytmach.

Na zakończenie wszystkim dyrygentom, chórzystom i publicz­
ności dziękowała prezes prowadzącego Ośrodek w N ierodzim iu 
Towarzystwa Opieki nad Niepełnosprawnymi Emilia Czembor.

Ci, którzy chcieli się dołączyć do akcji charytatywnej, mogli 
w holu „P rażakówki”  kupować obrazki i przedm ioty wykonane

stępujących razem. Fot. W. Suchta
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świat, a także tajemnica życia ludzkiego, to powinno fascynować 
każdego. Zawsze mam nadzieję, że dzięki słowom przeze mnie wy­
powiadanym, wywołam chwilę zadumy. Sam też nie „klepię”  wier­
szy bezmyślnie. Pewne słowa wprawiają mnie w zdumienie, mimo 
iż wypowiadam je  po raz setny. Oprócz W łoch, o których głównie 
była mowa w  tym spektaklu, mój szacunek i podziw wzbudza Z ie­
mia Święta i Jerozolima - kolebka ludzkości.
A w Polsce?
Po kraju jeżdżę przede wszystkim zawodowo, a wtedy nie mam 
wiele czasu na wycieczki. Lubię za to obserwować zmieniające się 
za oknem krajobrazy. Najw iększy sentyment czuję do Pomorza, w 
Gdańsku się urodziłem, ale później zasmakowałem w cieplejszych 
morzach. Na południu Polski zaczynałem pracę - w Teatrze im. S. 
Wyspiańskiego w Katowicach i samo miejsce pracy wspominani 
m iło , ale zapachy Śląska.... Lubię góry, wziąłem nawet z sobą cie­
płe buty i ubranie. N iestety pogoda nie sprzyjała spacerom.

♦ ♦ ♦
Rozmowa z Janem Englertem

Ryłam zaskoczona, gdy dowiedziałam się, że przyjeżdża Pan do 
Ustronia. Jego Magnificencja rektor, członek rady przy prezy­
dencie, nie jeździ już na prowincję.
Po pierwsze, teatr wraca do źródeł. Teatry stacjonarne, repertu­
arowe, prawdopodobnie będą zanikały, wrócimy do zespołów, nie­
koniecznie małych, jeżdżących z przedstawieniami po Polsce. Po 
drugie, zarabiam pieniądze, nie wstydzę się tego, bo zarabiam uczci­
w ie. Po trzecie, ale chyba najważniejsze, szukam kontaktu z pu­
blicznością, szczególnie w formach monodramowych. Jak powie­
działem po spektaklu, jest dwóch wykonawców: ja  mówiący i od­
bierająca publiczność. Ten sam spektakl ma niebywałą amplitudę 
jakości, która w  pewnym sensie zależy od mojej chwilowej kondy­
c ji, ale najbardziej od publiczności. „Św. M iko ia ja”  grałem ju ż  po­
nad 50 razy i nie by ło  dwóch takich samych wieczorów. Jest to 
fantastyczne doświadczenie zawodowe.
Interesuje się Pan ludźmi przychodzącymi na spektakle, czy też 
traktuje ich Pan jako grupę, która tworzy publiczność?
Jestem kolekcjonerem ludzi. Mniej mnie interesuje, wstyd się przy­
znać, przyroda, architektura, najbardziej człowiek. Nie unikam w i­
dzów po spektaklu, nie przeszkadza mi rozdawanie autografów, mimo, 
iż czasem jestem bardzo zmęczony, lubię rozmawiać. Zdarza się, że 
nie pamiętam nazwy miasta, w  którym grałem, ale twarz i ciekawie 
odbierającą publiczność, doskonale.
Co Pan miał na myśli mówiąc w jednym z wywiadów, że otwiera 
się przez Panem przyszłość, bo w końcu Pan osiwiał?
O ile z mojego flir tu  z Melpomeną, z teatralnych dokonań, zarów­
no aktorskich ja k  i reżyserskich jestem bardzo zadowolony, o tyle 
rozczarowuje mnie dotychczasowa współpraca w  film em . Uwa­
żam, że z ponad osiemdziesięciu ró l, które zagrałem, cztery, pięć 
zasługuje na miano pracy artystycznej. Reszta niestety była bar­
dzo nieudanym przedsięwzięciem. K ino się na mnie obraziło, nie 
otrzym uję żadnych propozycji ró l, zwłaszcza od momentu, gdy 
zacząłem reżyserować dla Teatru Telewizji metodą film ow ą na jed ­
ną kamerę. To chyba część powodów. Inne są takie, że amantów 
już  grać nie powinienem, a na dziadka jeszcze nie wyrosłem. Cze­
kam na swój czas.

Jak Pan widzi przyszłość teatru w kontekście tegorocznego ha­
sła Światowego Dnia Teatru?
Nie mam wątpliwości, że teatr to ta dziedzina sztuki, która przetrwa 
wszelkie „technicyzacje”  i rozwój cyw ilizacyjny. Oczywiście nie 
będzie ogólnodostępną, masową rozrywką, ale przecież teatr za­
wsze dzie lił się na elitarny i orgietniczy, jarmarczny i dworski. To 
jedyne miejsce, w którym twórca jest bezpośrednio związany z od­
biorcą, a ten ma szansę uczestniczyć w  akcie tworzenia. Im  bar­
dziej będzie się „w irtua lizow ał”  świat, tym większa będzie tęskno­
ta za kontaktem z żywym człowiekiem. Im bardziej internet będzie 
opanowywał nasze umysły, wiedzę, ducha, tym większa szansa 
dla teatru, który będzie od tego oderwany. Bo teatr nie inform uje, 
teatr interpretuje.
Wyrażana przez Pana miłość do teatru, kłóci się z obrażeni Jana 
Englerta, stworzonym w mediach. Obrazem rektora, który w 
szkole „produkuje” tylko przyszłe gwiazdy filmowe.
Te opinie w mediach na pewno stw orzyli ludzie, którzy nigdy nie 
przekroczyli progu mojej Akadem ii, ani nie orientu ją się na czym 
polega kształcenie na takiej uczelni. C i sami ludzie m ów ią że szko­
ła aktorska demoralizuje, depcze indywidualność i podobne bzdu­
ry. Te stwierdzenia wypływają z naszego narodowego charakteru. 
Polak uwielbia dyskutować na temat książek, których nie przeczy­
tał, krytykować spektakle, których nie oglądał i zabierać głos w 
sprawach, o których nie ma zielonego pojęcia. F ilm  zdominował 
aktorstwo z jednego powodu - płaci stokrotnie więcej niż teatr. A k­
torzy sami o sobie zaczęli mówić, że są towarem usługowym, a nie 
twórcami. Myślę, że im przejdzie, gdy odrob ią już straty material­
ne. Szkoła przygotowuje do tworzenia, a co z tą w iedzą zrobią 
później młodzi, to ich sprawa. N ie  mamy na to wpływu.
Czy czuje się Pan rozczarowany, gdy widzi swojego studenta, 
grającego w kiepskim filmie?
Oczywiście to jest rozczarowanie dla pedagoga, gdy okazuje się, 
że świetnie zapowiadający się talent ma łupież ty lko  na połowie 
głowy. Ja rozumiem, że on musi z czegoś żyć, ale jest to rozmienia­
nie siebie na drobne. Warszawską szkołę opuszcza w iele osób, 
które zapełniają teatry. A le sztuka dramatyczna nie ma takiej siły. 
Postrzega się tych, którzy zaistnieli w  kinie. M ichał Żebrowski jest 
rewelacyjnym aktorem teatralnym, który zagrał k ilka  fantastycz­
nych ról, między innymi w Teatrze Telew izji. I można powiedzieć, 
że ty lko  ta ostatnia rola została zapamiętana, bo właśnie po niej 
wzięto go do „Ogniem i mieczem” .
Każda szkoła teatralna w Polsce ma swoją specyfikę. Co chciał­
bym Pan, żeby mówiono o uczelni warszawskiej?
Mniej mnie interesuje, czy dobrze przygotowuje do zawodu. Chciał­
bym, żeby nasze mury opuszczały wybitne jednostki, które będą 
elitarnymi liderami, wszechstronnie wykształconymi humanistycz­
nie. To jest przecież wyższa uczelnia, nosi nazwę Akademii, a więc 
ma status uniwersytecki. N ie  przyuczamy do krawiectwa. Żeby 
uprawiać zawód aktora w serialach, wystarczy rok, półtorej, a my 
męczymy naszych studentów przez cztery lata nie ty lko  z prakty­
k i, ale i teorii. D latego w ielu absolwentów warszawskiej Akade­
m ii, z w ie lk im i sukcesami pracuje w różnych zawodach. Źapowia- 
dająpogodę, są dziennikarzami, prezesami, dyrektorami i nawet w 
Ministerstwie Śpraw Zagranicznych mamy swojego człowieka.

Rozmawiała: Monika Niemiec

Jan Englert
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Jan Peszek

MÓWILI PO USTACH
Rozmowa z Janem Peszkiem

Jak grało się Panu przed ustrońską widownią?
Jechałem tu z ciekawością, ponieważ czuję sentyment do pewnej 
specyficznej percepcji świata ludzi tego regionu. Sporo słyszałem 
o ziemi cieszyńskiej, wielowyznaniowej, w  znacznej części ewange­
lickie j. Lubię słuchać opowieści Jurka Pilcha. Wierzę, że te strony 
mają własną twarz, a niejedną z wielu, wykształconych na koloro­
wych pismach. Publiczność pokazała swoją inteligencję. Udowod­
niła, że rozumie tekst i nie jest mydlaną widownią. Żywo reagujący 
ludzie, czystość odbioru, uczciwość, to jest to, za czym tęsknię i 
może mi pani wierzyć nie będę tego m ów ił w innych miejscach. 
Dzisiaj przyjechał Pan do Ustronia z Warszawy przez Kraków. 
Od kiedy żyje Pan w podróży?
Właściwie całe życie. Pierwszych podróży, w  ostatnim roku okupa­
c ji, nie pamiętam, bo miałem zaledwie rok. K iedy zostałem aktorem 
bardzo często zmieniałem miasta, teatry, środowiska. Wędrówka 
jest niejako wpisana w moje życie. Prowadzę zajęcia ze studentami 
w  Krakowie, gram w  Teatrze Starym, w Teatrze Stu, w  czterech te­
atrach warszawskich, występuję w  jeszcze innych miastach w Pol­
sce, a także na świec ie.
Podczas spektaklu trzymał Pan w dłoni pożółkłe stronice. Czy to 
oryginalna partytura Bogusława Schaeffera?
Nie może być oryginalna, bo papier nie wytrzym uje liczby przed­
stawień. Co kilka  spektakli muszę zmieniać partyturę. „Scenariusz”  
zacząłem grać 26 lat temu i krótko po premierze odłożyłem rękopis 
Schaeffera na półkę. Jestem człowiekiem racjonalnym, ale jedno­
cześnie przesądnym i sentymentalnym. Przywiązuję się do pew­
nych przedm iotów i nie mogę się bez nich obyć.
Czy obserwuje Pan inne wykonania „Scenariusza”, który napi­
sany był właśnie dla Jana Peszka?
Poza jednym  angielskim przypadkiem, nie było innych realizacji. 
Dziesiątki aktorów, głównie z zagranicy, interesowało się sztuką

8 Gazeta Ustrońską
_____________ ______

po je j obejrzeniu i p rosili mnie o scenariusz. Tylko, że on absolut­
nie nie zawierał takiego obrazu, ja k i w idzieli na scenie. Myśl o mojej 
wyłączności przez tak wiele lat, sprawia mi przyjemność.
Czułby się Pan zazdrosny?
Byłbym  bardzo ciekaw. Uczucie zazdrości, jeś li chodzi o sztukę, 
już  dawno mnie opuściło. Zamieniłem je  na rodzaj podniecenia, 
fascynacji nad tym ja k  różnie można czytać tekst. Byłbym ciekaw, 
ale póki co łysy ju ż  jestem, a wciąż skaczę po drabinie. Gram coraz 
mniej przedstawień, ale nie dlatego, że nie mam siły. Po prostu . 
zajmuję się ju ż  czymś innym.
Ile w „Scenariuszu” jest stałych elementów, a ile improwizacji?
Podstawowa konstrukcja jest absolutnie stała. Ten uniwersytecki 
wykład nadaje się bardziej do auli akademii muzycznej niż na sce­
nę i szybko znużyłby publiczność, dlatego nadałem mu formę bar­
dzo dynamiczną i jednocześnie zastawiającą na widza pułapkę. 
Taką interpertację podpowiedziała mi intuicja, bardzo młodego 
wówczas aktora i ja k  się okazało trafnie. Sztuka się zmienia, bo 
zmieniają się konteksty, ale jednoczeąśnie jest ciągłe aktualna, 
poruszając choćby kwestie komercjalizacji.
Jak, prawie 30 lat tcinu, udało się Schaefferowi napisać tekst o 
sprawie tak aktualnej dzisiaj?
Problem komercjalizacji sztuki istniał od zawsze, teraz zmieniła się 
skala. N ie  da się ukryć, że obecnie obserwujemy szczególnych 
rozmiarów rozleniw ienie, spadek gustu. Te wszystkie sit comy, 
seriale, telenowele sąniczym innym ja k  odzwierciedleniem nasze­
go życia. U lica wkroczyła na ekrany, do naszych domów, teatrów. 
Schaeffer mówi to wyraźnie w „Scenariuszu”  i ja  się z nim zga­
dzam: „Im  bardziej sztuka przylega do życia, tym bardziej wulgarne 
tw orzy produkty” . Oczywiście aktorzy uprawiający ten proceder, 
mają do tego pełne prawo. Ja tego nie uprawiam. Protestuję prze­
ciwko zaśmiecaniu i zamianie sztuki na pesudosztukę.
Nie przygotowuje się Pan do wystąpienia w jakimś serialu lub 
reklamie?
W żadnym wypadku. N ie mam aspiracji do posiadania pieniędzy 
nigdy mnie specjalnie nie podniecały. Cieszę się, gdy starcza na 
poznawanie świata, dobre kontakty z rodziną, z przyjació łm i. Je­
stem aktorem, który otrzymuje propozycje zagrania głównych ról 
w serialach, ale mówię: „N ie ” . N ie  dzielę ludzi na gorszych i lep­
szych, na tych co grają w komercyjnych produkcjach i tych co 
odmawiają, ale trzeba pamiętać, że praca w telenoweli nie ma nic 
wspólnego z aktorstwem. To jest poniżające. Chcę mieć święty 
spokój i przy goleniu popatrzeć bez odrazy na gębę w  lustrze.

♦ ♦ ♦
Rozmowa z Krzysztofem Kolbergerem

Czy ma Pan czas na czytanie poezji prywatnie?
Raczej nie, ale na szczęście wykonuję zawód, k tóry wymaga ode 
mnie czytania i utworów poetyckich, i prozy. W  zeszłym roku zo­
stałem wykładowcą Akademii Teatralnej w Warszawie i na zmianę 
z Joanną Szczepkowską prowadzimy dwie grupy na pierwszym 
roku. Muszę się przygotowywać do spotkań ze studentami i pro­
ponować im jak iś  dobry materiał literacki. Słowo, które ich zainte­
resuje, ale jest ciekawe również dla mnie.
Czy kontakt z wielką literaturą był jednym z powodów, dla któ­
rych zainteresował się Pan aktorstwem?
Oh, to było tak dawno... Mówiąc poważnie, pewnie tak, ale naj­
ważniejsze, co daje mi zawód, pięknie określiła dziewczynka przy­
kuta do łóżka, która napisała: „D zięku ję , że za sprawą czytanych 
przez Pana wierszy, chociaż na moment mogę zapomnieć o swoim 
nieszczęściu i przenieść się w inne, lepsze rejony życia” . To zdanie 
tkw i gdzieś we mnie, że dzięki literaturze i scenie, daję szansę za­
pomnienia o tym co nas otacza.
Czy jest w Panu taka ciekawość świata, która w spektaklu się 
przewijała, a jednocześnie przywiązanie do swojego kraju?
Z  Polskąjestem związany przede wszystkim językiem , bo mój za­
wód mogę wykonywać ty lko  posługując się językiem  ojczystym. 
Czasem myślę sobie, że chętnie zamieszkałbym we Włoszech, w 
Australii, czy w  innym ciepłym kraju, ale tam byłbym nikim . Tutaj, 
dzięki swojej działalności, aktorstwu mam szansę spełniania się, 
realizowania tego, co najbardziej mnie interesuje.
Czy mógłby się Pan podpisać pod słowami poetów, których wier­
sze recytował Pan podczas spektaklu?
Tylko dlatego, że nie mam zdolności literackich muszę się posiłko­
wać dziełami ju ż  stworzonymi. Zachwyt nad dorobkiem człowieka, 
Wiecznym Miastem, które niewzruszenie ogląda zmieniający się
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| Kameralny Zespół Woklany „U stroń" podczas jednego z koncertów w Muzeum.

USTROŃSCY KAMERALIŚCI
19 maja o godz. 18 rozpoczął 

I się w sali w idow iskowej „Pra- 
żakówki”  koncert jub ileuszo­
w y Kameralnego Zespołu Wo­
kalnego „U stroń” . Jego dwu­
dzieste urodziny przyszli świę­
tować m ieszkańcy naszego 
miasta, w ierni słuchacze kame­
ralistów  i członkowie innych 
grup śpiewaczych. Na uroczy­
stości obecny by ł bu rm is trz  

I Jan Szwarc, honorowy prezes 
Polskiego Zw iązku C hórów  

i i  O rk ies tr w  B ie lsku -B ia łe j 
Kazimierz Fober oraz obec- 

I ny prezes Piotr Jakubiec. Pu­
b liczność pow ita ła  Danuta 
Koenig.
- Od samego początku istnie- 

] nia zespołu, a w kronikach za- 
I pisano datę 6 stycznia 1981 
roku, kierownikiem artystycz­
nym i dyrygentem jest pani 
Ewa Bocek-Orzyszek-m ówi­
ła D. Koenig. - Zespól w na­
szym mieście wkomponował 

I się już na stałe jako zespół 
I artystyczny, który uświetnia 
[uroczystości patriotyczne, 
I występuje w czasie koncertów 
[jubileuszowych. Mieliśmy 
| okazję słuchać go z okazji 80. 
[rocznicy urodzin profesora 
I Jana Szczepańskiego, kompo- 
[zytora Jana Sztwiertni i wie- 
jlu innych.

Koncert rozpoczął się pieśnią 
|„H asło  Echo”  - hymnem Kame­
ra lnego Zespołu Wokalnego, do 
[którego tekst i muzykę napisał 
[d ługo le tn i organista kościoła 
[jasnogórskiego w Częstochowie 
[Eugeniusz Brańka.
|-  Zespół miał w swoim zamie­
rzeniu śpiewać pól roku - po­

wiedziała na wstępie E. Bocek 
-O rzyszek. - Ale widać pól 
roku wystarczyło, żeby się 
zżyć i z pół roku zrobiło się 
20 lat. Tworzymy jedną, w iel­
ką rodzinę nie dlatego, że 
większość z nas jest spokrew ­
niona, ale łatwiej nam dzie­
lić w takiej zgodnej rodzinie 
wszelkie kłopoty. One się roz­
dzielają na dwadzieścia dwie 
osoby, a radość mnoży. Bo 
jak cieszy się dwudziestu 
dwóch chórzystów, to jest na­
prawdę szalenie miło.

Kierownik artystyczny KZW  
„U stroń”  nie ty lko  dyrygowała 
chórem, ale rów nież bardzo 
dokładnie przedstawiała kole j­
ne utwory i prowadziła koncert, 
opowiadając o historii zespo­
łu. W idzowie dow iedzieli się 
m iędzy innym i, że ma on w 
swoim repertuarze 207 pieśni, 
które podzielone są na trzy za­
sadnicze działy: pieśni re lig ij­
ne - kolędy i pastorałki, pieśni 
patriotyczne i pieśni ludowe. 
Koncert jubileuszowy był 318 
spotkaniem z publicznością.^ 
Pięciokrotnie prezentowano się 
w  Niemczech i dwukrotnie w l 
Czechach. „U s tro ń ”  nie je s tf 
chórem koncertowym i nie p o -l 
siada na swoim koncie laurów i i  
nagród z konkursów, natomiast^ 
bardzo chętnie śpiewacy b io rą ! 
udział we wszystkich festiw a-| 
lach chóralnych, między inny-| 
mi w „Trojoku Śląskim”  i „G au-| 
de Cantes” . Obecnie prezesem! 
chóru jes t Stanisław Niem-| 
czyk, nad finansam i czuw a j 
Krystyna Podżorska. E. B o -| 
cek - Orzyszek obok funkcji k ie -|

rów nika artystycznego pełni 
także rolę kronikarza, a ostatni 
tom zapisu dz ie jów  zespołu 
można było obejrzeć po koncer­
cie. O kameralistach z „U stro­
nia”  napisano dwie prace magi­
sterskie obronione na Wydziale 
Wychowania Muzycznego cie­
szyńskiej F il i i  Uniw ersytetu 
Śląskiego, w ko le jne j pracy 
znajduje się duży rozdział po­
święcony Zespołowi. Po je d ­
nym z koncertów, który odbył 
się w Oświęcimiu, prof. Józef 
Świder napisał: Pragnę se r­
decznie pogratulować występu. 
W nieśliście Państwo na estra­
dę obok ładnego śp iew an ia, 
humor i  uśmiech, elementy bar­
dzo rzadko spotykane w chóra l­
nym śpiew ie  (...).

Za przekazywanie radości 
słuchaczom, pracę nad kolejny­
mi utworam i i kultywowanie 
tradycji śpiewaczych naszego 
regionu, podczas koncertu ju ­
b ileuszow ego w yróżn iono  
członków Zespołu. Z rąk bur­
mistrza J. Szwarca Dyplom y 
Gratulacyjne przyjęli: E. Bocek

Jrzyszek, 5. Niemczyk, Da- 
nuta Podżorska. Emilia Po-| 
dżorska, Krystyna Podżor-| 
ska, Hanna Sztwiertnia.
- Drodzy Państwo, szanowni I 
Jubilaci chciałbym przedej 
wszystkim wyrazić radość, że | 
po raz kolejny mogę uczestni-| 
czyć w Waszym jubileuszu -[ 
powiedział K. Fober. - Bardzo| 
się cieszę, że Zespół „Ustroń” I 
pracuje, pracuje coraz lepiej I 
i pisze kolejny rozdział w po-1 
nad 100-letniej tradycji śpie­
waczej tego miasta. Gratulu­
ję Wam serdecznie osiągnięć, 
pracy i życzę, aby kolej ne lata 
dostarczały Wam wielu satys­
fakcji. Życzę Wam dużo zdro­
wia, wytrwałości i radości 
z pełnienia tej szlachetnej 
i pięknej służby, jaką jest służ-1 
ba polskiej pieśni.

Prezes K. Fober dodał, że l 
Zw iązek nie ma m ożliw ości [ 
p rzyznania  nagród finanso­
wych, ale utrzymała się piękna | 
tradycja odznaczania ludzi za-| 
angażowanych w spo łeczny] 
ruch śpiewaczy H onorow ym i] 
Odznakami Polskiego Zw iąz­
ku Chórów i Orkiestr. W ten] 
sposób wyróżniono: Stanisła-| 
wa Dordę, Annę Gluzę, Ada­
ma Heczko, Magdalenę Kral,] 
Józefa Steca, Jerzego Rasz-] 
kę, Józefa Sztwiertnię. Aby] 
wyrazić uznanie za dw udzie-] 
s to le tn ią  pracę z zespołem ] 
Ustroń Złotą Odznakę H onoro-1 
w ąZw iązku otrzymał S. N iem ­
czyk oraz E. Bocek-Orzyszek, I 
obchodząca również 30-lecie | 
społecznej pracy śpiewaczej.

K ie row n ik  artystyczny z e -1 
społu podziękowała władzom 
miasta i Zw iązku za zaszczyt­
ne wyróżnienia, podkreślając, 
że żadne pieniądze nie zastą­
p iłyby radości, którą sprawiły 
im dow ody uznania. A le  to 
jeszcze nie by ł koniec gratula­
c ji. Życzenia złożyła również 
d y re k to r m ie jsk iego  Dom u 
Kultury „Prażakówka”  Barba­
ra Nawrotek-Żmijewska oraz 
prezes Halina Fober w raz 
z de legacją  S towarzyszenia 
M iłośn ików  K u ltu ry  Ludowej 
..Czantorii". (nin)



PIĘKNIE CZYTAJĄ
23 maja przed południem do „Prażakówki”  przybyli najmłodsi 

uczniowie ustrońskich szkół podstawowych, żeby pochwalić się 
umiejętnością pięknego czytania. Okazało się jednak, że wielu 
uczniów klas od pierwszej do trzeciej posiadło ju ż  tę umiejęt­
ność i przed m iejskim konkursem trzeba było przeprowadzić e li­
minacje w poszczególnych szkołach. Dzieci były wyraźnie pod­
ekscytowane i bardzo przeżywały to wydarzenie. N ic  dziwnego, 
skoro wcześniej bardzo sumiennie przygotowywały teksty i pra­
cow ały nad n im i ze swoim i nauczycielkami. Uczestników kon­
kursu oceniało ju ry  w  składzie: przewodnicząca - Danuta K o­
enig, naczelnik W ydziału Oświaty, Kultury, Sportu i Turystyki 
U M , Barbara Nawrotek-Żmijewska - dyrektor M D K , Anna 
Michajluk.

Konkurs Pięknego Czytania to nie ty lko  możliwość prezenta­
c ji, ale również nauka ku ltury i zachowania się na scenie. Każdy 
uczeń przed czytaniem kłaniał się, podawał swoje imię i nazwi­
sko oraz ty tu ł i autora wybranego tekstu. Wszyscy po tra fili się 
ładnie zachować, część występujących ubrana była elegancko, 
inni ko lorowo, adekwatnie do rodzaju literatury. Tego typu kon­
kursy odbywały się w naszym mieście ju ż  wcześniej, a ich gorąca 
zwolenniczką jest D. Koenig. Podczas lutowego M iejskiego Kon­
kursu Recytatorskiego podkreślała, że dzięki ich organizacji moż­
na wcześniej odkryć, a następnie odpowiednio prowadzić dzieci 
zdradzające predyspozycje aktorskie. N ie bez znaczenia jest też 
popularyzacja czytania wśród wszystkich dzieci.

Po pełnym emocji konkursie, kiedy to dzieci potra fiły  zacho­
wać ciszę i nie przeszkadzać swoim kolegom, nastąpiła przerwa 
na obrady ju ry . W  tym  czasie uczestnicy częstowali się słodycza­
m i, pop ija li soczki i odreagowywali napięcie psocąc i nawiązu­
je  nowe znajomości. Jednak im więcej czasu m ija ło, tym bar- 
iz ie i we znaki

werdyktu. Jury podsumowując konkurs doceniło różnorodność 
lektur, wybór jednego tekstu gwarowego i oczywiście sztukę pięk­
nego czytania. W nagrodę dzieci otrzym ały dyplom y podpisane 
przez burmistrza miasta oraz książki i upominki.

A  oto laureaci: klasa pierwsza - 1. Żaneta Najmuła (SP-2) 
2. Michał Kłoda (SP-5), 3. Filip Karolonek (SP-1), klasa druga 
- 1. Mateusz Tomiczek (SP-6), 2. Dominika Rydzewska (SP- 
5), 3. Paulina Pliszczyńska (SP-1), klasy trzecie -1 . Karol Ku- 
giejko (SP-2), 2. Ola Marianek (SP-6), Grzegorz Pindor (SP- 
5). Wyróżnieni zostali: Martyna Pokorska (SP-2), Natalia Le­
śniak (SP-3), Ania Goszyc (SP-1), Zuzia Pustelnik (SP-3), Mal- 
wina Górniok (SP-6) oraz występujący poza konkursem: Doro­
ta Twardzik, Ania Mańczyk, Michał Kubok. (mn)
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M łodzi wokaliści. Fot. W. Suchtt

WYSTĘPY DLA MAM
25 maja z okazji Dnia M atki w Prazakówce odbył się końcem 

„D la  mamy i taty” . Jak stw ierdziła przygotowująca całość Anna 
Michajluk mimo Dnia M atki do tytułu koncertu wprowadzony 
też tatusiów, bo przecież i oni przyszli podziw iać swe pociechy? 
na scenie. Na początku jednak życzenia wszystkim mamom zło i 
żyła Barbara Nawrotek-Żmijewska, później zaś występowały 
dzieci i m łodzież z kół zainteresowań działających w Prażaków-’ 
ce. Najw ięcej oklasków, ale i życzliwego uśmiechu, zebrali naj-l 
m łodsi tancerze ze swymi partnerkami, na co dzień pracując; 
w  kole tańca towarzyskiego prowadzonego przez Barbarę Pa 
szek. Tańczyły też dziewczęta z koła tańca nowoczesnego pro- 
wadzonego przez Katarzynę Rymanowską. Swym kunszten 
popisywały się dzieci z koła wokalno-instrumentalnego przygo­
towujące się pod okiem A. M icha jluk. Wystąpiła też Mała Czan­
to ria  oraz doskonalące się u Władysława Wilczaka młode w o j 
ka lis tk i ze studium m uzyki rozrywkowej w  Cieszynie. O czyw i­
ście wszystkie występujące wokalistki by ły  z Ustronia. Koncer 
by ł sporym przeżyciem dla rodziców i młodych wykonawców

25 MASA­
Ż O M .*



SEZON ROZPOCZĘTY
- Dziś nam nie grozi deszcz i możemy spokojnie oglądać arty­
stów na tej scenie - m ów ił burm istrz Jan Szwarc otwierając ar­
tystyczne lato w  amfiteatrze, a m iał na myśli c iąg ły brak zadasze­
nia ustrońskiego amfiteatru. Burm istrz w yraził jednak nadzieję, 
że za rok w olni będziemy od podobnych obaw, gdyż najprawdo­
podobniej amfiteatr będzie zadaszony.

Wstępem do koncertu inauguracyjnego w amfiteatrze byl prze­
marsz bulwarami nad W isłą i u licam i miasta węgierskiej orkie­
stry z niażoretkami. Później ju ż  w amfiteatrze rozpoczęły się wy­
stępy. Dominowały kabarety. W idownia wypełn iła  się i bardzo 
żywo reagowała na sypiące się ze sceny dowcipy. Równocześnie 
w kawiarni na zapleczu można było oglądać wystawę przygoto­
waną z okazji 25-lecia amfiteatru. B y ły  tam zdjęcia z okresu bu­
dowy, występów, festiwali, a także plakaty i makiety amfiteatru 
z okresu jego projektowania autorstwa Karola Kubali. Na je d ­
nym ze zdjęć widać same parasole na w idow ni. To częsty obra­
zek gdy podczas imprezy zaczyna padać deszcz. Burm istrz za­
pewnia, że zadaszenie, to obecnie ju ż  nie ty lko  puste słowa. Gdy 
stanie się to faktem, można myśleć o poważniejszych imprezach. 
- Będą się tu mogły odbywać imprezy ściągające do Ustronia 
ludzi - mówi J. Szwarc. - Chcemy aby Festyn Miast Partner­
skich przekształcić w festiwal piosenki. Dlatego staraliśmy się 
też o partnerstwo z Czechami w Luhaćovicach i Słowakami 
w Pieszczanach, mając już partnerstwo z Hajdunanas na Wę­
grzech. W ten sposób pozyskaliśmy pieniądze z Trójkąta Wy- 
szehradzkiego na imprezy kulturalne. W tym roku jest to 
25.000 zł. To początek. Rozpoczęliśmy już rozmowy z konsu­
latami, chcemy nawiązać kontakt z telewizją. Jeżeli będzie­
my mieli dach nad głową to media wejdą w to wszystko, a my 
jako miasto chcemy wprowadzić dwie, trzy sztandarowe dla 
Ustronia imprezy, które będą napędzały koniunkturę dla ca­
łego miasta. Wojsław Suchta
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Korowód otwiera! Ustroniaczek. Fot. W. Suchta

URODZINY AMFITEATRU
W miniony weekend zainaugurowany został sezon 

artystyczny „Lato 2001” w Ustroniu. W sobotni wie­
czór do amfiteatru ciągnęły tłumy wczasowiczów, tu­
rystów i mieszkańców miasta. Na czele kroczyła orkie­
stra dęta wraz z marżoretkami z Węgier.

Otwarcia dokonał burmistrz Jan Szwarc. Wyra­
ził nadzieję, że tegoroczny sezon, bogaty w wyda­
rzenia, spełni oczekiwania widzów. Podkreślił też 
fakt, iż amfiteatr obchodzi właśnie jubileusz 25-le- 
cia. Został otwarty w 1976 r., a jedną z pierwszych 
imprez był Festiwal Piosenki Czeskiej i Słowackiej, 
organizowany do 1989 r.

Na scenie w pełnej krasie zaprezentowali się 
węgierscy goście, Antoś Szprycha z zespołem oraz

kabaret „Pirania”. Na zapleczu można było obejrzeć 
okolicznościową wystawę złożoną z fotografii i pla­
katów. Była też makieta amfiteatru zaprojektowana 
ponad ćwierć wieku temu przez ustrońskiego arty- 
stę-plastyka Karola Kubalę.

W lipcu i sierpniu, w każdy weekend, będą organi­
zowane różne imprezy. Barbara Nawrotek-Żmijew- 
ska, dyr. MDK „Prażakówka”, poleca biesiady śląskie 
i góralskie, spotkania z folklorem cygańskim i indiań­
skim, konkurs Miss Wakacji, tradycyjne dożynki. Na 
czoło wysuwają się koncerty popularnych „Brathan- 
ków” i „Golec uOrkiestry” oraz II Festyn Miast Part­
nerskich. Dwóm ostatnim z wymienionych imprez pa­
tronuje „Głos Ziemi Cieszyńskiej”. (mrc)

Artystyczne Lato rozpoczął popis węgierskich marżoretek •  Fot. K rzyszto f MarciniukI



PEŁNY AMFITEATR

Połykacz ognia z zespołu „Babylon” . Fot. W. Suchta

W  tym sezonie wstęp na wszystkie imprezy w ustrońskim am­
fiteatrze organizowane przez M D K  „Prażakówka” , z wyjątkiem  
koncertów „G olec uOrkiestry”  i „B rathanków ” , był darmowy. 
Dzięki temu wielu mieszkańców Ustronia oraz wczasowiczów 
stało się stałymi gośćmi tego miejsca. A m fitea tr na imprezach 
takich ja k  występ zespołów „B aby lon”  i „W aterlo ”  z reguły był 
pełny rozbawionej publiczności.

Stoiska rozstawione w  Parku Kuracyjnym  w okó ł amfiteatru, 
na któ iych można podczas wszystkich imprez kupić coś smacz­
nego dojedzenia i picia w  pewnym stopniu um oż liw iły  obecność 
całych rodzin na wielogodzinnych „maratonach”  rozrywkowych. 
Kiedy nie doskwiera głód i pragnienie można sobie zrobić takie 
wspólne wakacyjne „w y jśc ie ” . A  marudzące dziecko można ob­
łaskawić kupioną opodal zabawką.

Jak poinformowała nas Straż M iejska na koncertcie przebojów 
w wykonaniu „Babylonu”  i „W aterlo”  obyło się bez incydentów. 
Panowała wakacyjna, rozbawiona, rozkołysana atmosfera, (ag-w)

Widownia amfiteatru w  ostatni weekend. Fot. W. Suchta
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KULTURALNE LATO
W ie lk im i krokam i nadchodzą wakacje, a żeby byłojeszcze m i­

lej, proponujemy na ten okres bardzo bogatą ofertę kulturalną. 
Już 14 czerwca w amfiteatrze odbędzie się W ielkie G rillowanie 
z M aćkiem  Kuroniem  od godz. 15 do 22. Będziemy bawić się 
przy muzyce country, oglądać występy śląskich kowboi, iluz jon i­
stów i różnych zespołów muzycznych.

K o le jna  atrakcja to z pewnością Rodzinny Turniej Świętojań­
ski, rozgrywany na stadionie KS Kuźni Ustroń. N ie zabraknie 
wesołych konkurencji sportowych i tradycyjnych wianków. Daw­
nie j w ianki p lo tły  i zanosiły nad wodę ty lko  panny. Jeśli wianek 
p łyną ł prosto z nurtem w róży ł pannie rychłe zamążpójście; jeś li 
zaczepiał o kamienie i szuwary, nie zanosiło się na złapanie męża 
w najbliższym  czasie; gdy zaś utknął na dobre, staropanieństwo 
było  pewne.

W  ostatni dzień czerwca hucznie inaugurujemy sezon artystycz­
ny w  amfiteatrze. W tym  roku przypada 25-lecie powstania tego 
pięknego obiektu, co zostanie należycie uczczone. Dzień później 
zapraszam wszystkich na występ orkiestry dętej, która wraz 
z marżoretkami zaprezentuje się w  Parku Kuracyjnym. Potem na­
stąpi św ietny występ Antosia Szprychy z wesołą kompanią oraz 
wszystkim  znanego, bawiącego do łez kabaretu „P irania” .

L ip iec  i sierpień to cotygodniowe muzyczne brzmienie płyną­
ce z amfiteatru. N ie  zabraknie biesiad śląskich, góralskich czy 
ygańskich, programów przenoszących nas w  czasy pięknych pio- j 

senek lat 60-tych i 70-tych, tak dobrze przez nas wszystkich zna­
nych i łubianych. Będzie fo lk lo r góralski i indiański, rock dla 
m łodzieży, spektakl dla dzieci.

H it sezonu to z pewnością koncert zespołu „B rathanki” , koń­
czący 5 sierpnia trzydniowy, znany z ubiegłego roku Festyn Miast | 
Partnerskich. Grupa zdobyła 1 nagrodę w koncercie premier Opole | 
‘ 2001 za piosenkę „W  kinie w  Lublin ie ”  oraz statuetkę Superje- j 
dynki za najlepszy teledysk. Solistką zespołu jest Halinka M łyn- 1 
kova znana w ie lu ustroniakom osobiście z racji je j zamieszkania 
na Zaolziu. Fo lkow y tydzień zacznie się ju ż  31 lipca występem i 
„G o lec  uO rkiestry” , również uhonorowanej w Opolu nagrodą 
Superjedynki w  kategorii „zespół” .

Tak, ja k  co roku, chętni mogą podziwiać piękne dziewczyny 
podczas w yborów  Miss Wakacji.

Jeszcze trochę wspomnień. Popularne piosenki grupy Water- 
loo będące odzwierciedleniem utworów słynnej Abby na pewno 
znajdą zwolenników, a trochę muzyki disco-polo przyciągnie i 
je j fanów, i przeciwników.

Tradycyjne dożynki zakończą sierpniowe lato w Parku Kura- { 
cy jnym , ale i we wrześniu am fiteatr będzie funkcjonował - tu j 
odbędą się uroczystości związane z otwarciem i zakończeniem !
'  Jistrzostw Świata Weteranów w  Biegach Górskich.

B arbara  N aw ro tek-Żm ijew ska

10 czerwca po raz pierwszy wyruszył pociąg Intercity „W is ła ”  na 
trasie Warszawa - Wisła. Wyjazd z Warszawy Wschodniej o godz. 
7.45, przyjazd do Ustronia 12.12. O godz. 16.24 pociąg wyjeżdża 
z Ustronia do Warszawy. Jak widać na zdjęciu ju ż  pierwszego dnia 
nie brakowało podróżnych. Pierwszy pociąg w  Ustroniu w ita li: czło­
nek Zarządu Miasta Jan M is io rz i przedstawiciel Urzędu Miasta 
Czesław Gluza. Fot. W. Suchta I



7 lipca w  amfiteatrze królowała piosenka biesiadna za sprawą 
zespołu „C olorado” . L ider grupy postarał się, by publiczność 
zabawić i rozkołysać, a w idzow ie chętnie machali, klaskali, śpie­
w ali, odpowiadali na pytania, a nawet tańczyli kankana. Zespól 
przyjechał w  nieco okrojonym  składzie, bo zabrakło drugiej tan­
cerki, która akurat przebywała na zagranicznym tourne, ale obec­
na na scenie druga pani zastępowała ją  godnie. K law iszow iec, 
absolwent wyższej szkoły muzycznej, na co dzień grający w f i l ­
harmonii, w  Ustroniu nie mógł pokazać całego swojego kunsz­
tu. Grał na keyboardzie skoczne melodie oraz tw orzy ł jednooso­
bowy chórek. Piosenki prezentowane przez „C olorado”  - mie­
szanka twórczości góralskiej, latynoamerykańskiej i disco polo 
- wszystkim bardzo się podobały. K iedy około godz. 19, po ko­
lacji zjedzonej w hotelach i domach wczasowych, do Parku Ku­
racyjnego zeszli goście uzdrowiska, w idownia była prawie peł­
na. Wszyscy świetnie się baw ili, a koncert zakończył się po 2 1.00. 
Na zdjęciu zespół podczas wykonywania popularnej „O raw y” .

Cnł N /I Miomioo

INDIANIE I GÓRALE
W  czasie wakacji co tydzień w  amfiteatrze odbywają się kon­

certy. Wczasowicze oraz odpoczywający w  weekend mieszkań­
cy miasta preferują muzykę lekką i taneczną i taką właśnie za­
pewnia im organizator - zarządzający obiektem M ie jsk i Dom 
K u ltu ry „Prażakówka” . W sobotę 14 lipca w Parku Kuracyjnym 
rozbrzmiewała ciekawa muzyka. Egzotycznie prezentowała się 
grupa muzyków pochodzących z Peru, czyli zespół „Yague” . 
Felix, M iguel, Richard, Cesar z rob ili prawdziwą furorę wśród 
widzów. Podobały się zarówno oryginalne amerykańskie piosenki 
jak i nasza „U kra ina” , czy „W  murowanej p iw n icy” . Publicz­
ność podziw iała autentyczne instrumenty i barwne, regionalne 
stroje. Zespół bisował k ilka  razy. Potem przyszedł czas na nasz 
fo lk lo r z domieszką rocka. Na scenie po jaw iły  się „T u rn io k i” , 
czy li góralska kapela ze Skoczowa. Wszyscy je j członkowie są 
wykształconymi instrumentalistami po szkołach muzycznych. Za­
prezentowali znane piosenki, śpiewane często podczas rodzin­
nych i koleżeńskich imprez w  ciekawych, mocnych aranżacjach 
oraz własne kompozycje. Grupka m łodzieży i dzieci tańczyła 
przed estradą. Bawiono się do późnego wieczora. (mn)

Peruwiańska muzyka bardzo podobała się ustrońskiej publicz­
ności. Fot. W. Suchta

Po koncercie zespołu „Yague”  poprosiliśmy jego lidera o krótką 
rozmowę.
Skąd przyjechaliście i co robicie na co dzień w Polsce?
Przyjechaliśmy z Peru, ale najpierw tra filiśm y do Niemiec, gdzie 
zaproszono nas na berliński festiwal fo lkowy. Potem za jrze li­
śmy do Polski i spodobało nam się tutaj. Postanowiliśmy zostać. 
Chcemy rozpowszechniać naszą muzykę i na razie nam się to 
udaje. Nagraliśmy płytę i kasetę.
Co Warn się spodobało w Polsce?
Przede wszystkim  ludzie, k tó rzy są bardzo m ili,  serdeczni, 
otwarci.
Ale nie dali się namówić na taniec podczas Waszego koncer­
tu. Nie są zbyt spokojni?
To nie było odpowiednie miejsce do tańczenia, ale widziałem, 
że chętnie by potańczyli, bo podrygiwali, kołysali się. K iedy w y­
stępujemy w salach, na koncertach ulicznych Polacy chętnie tań­
czą, choć na początku trochę się wstydzą.
Gdzie najczęściej gracie i czy da się z tego żyć w Polsce?
N ie narzekamy na brak ofert. W łaściw ie cały czas jesteśmy 
w drodze i podróżujemy od Pomorza po góry. Bywamy też na 
różnych festiwalach.
Czym zajmowaliście się w Peru?
Ja jestem aktorem, dwóch moich kolegów to architekci, przy czym 
jeden skończył studia w  Krakow ie, a trzeci jest wykształconym 
muzykiem.
Ile lat mieszkacie już w Polsce?
Jesteśmy tu ju ż  od czterech lat i trochę tęsknimy za Peru. Ja jadę 
do Am eryki w tym  roku ze swoją żoną Polką. Bardzo się z tego 
cieszę. Jeśli je j się tam spodoba, to może zostaniemy.
Czy wasze piosenki to oryginalna muzyka peruwiańska?
Na początku graliśmy autentyczne piosenki regionalne, ale teraz 
trochę się skom erc ja lizow a liśm y. P o jaw iła  się e lek tron ika  
i my też zaczęliśmy je j używać. Gramy bardziej dla ludzi, a poza 
tym, żeby zastąpić jeden instrument elektroniczny potrzeba w ię­
cej niż jednego muzyka. Nasz zespół musiałby być większy. 
Czy jako obcokrajowcy mieliście kłopoty z Polakami? 
Generalnie jesteśmy traktowani bardzo serdecznie i mamy w ie lu  
przyjació ł w  Polsce. Niestety tak ja k  wszędzie mieszkają tu róż­
ni ludzie. N ie uważam jednak, że jesteście rasistami. Nas na szczę­
ście nie spotkały jeszcze żadne przykrości.
Czy podoba Wam się polska muzyka?
Najbardziej góralska.
Dziękuję za rozmowę. Rozmawiała: Monika Niemiec
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Śpiewa Łukasz, na puzonie gra Paweł Golec. Fot. W. Suchta

FOTKI Z GOLCAMI
W wypełnionym po brzegi amfiteatrze 31 lipca wystąpili bra­

cia Golcowie ze swoją orkiestrą. Był to jeden z bardziej udanych 
koncertów w Ustroniu w ostatnich latach. Prawie przez cały czas 
publiczność bawiła się wraz z artystami, chętnie wykonywano 
proponowane proste układy choreograficzne polegające na w y­
ciąganiu rąk, czy łączeniu stóp, razem śpiewano przeboje Golec 
uOrkiestry. Ostanią zwrotkę przeboju „W róć  do M iló w k i”  śpie­
wano „D o  Ustronia, do Ustronia wróć” , czym ju ż  bez reszty ze­
spół Golec uOrkiestra zawładnął publicznością. Na w idowni osoby 
w różnym wieku, ale wszyscy rozbawieni. Gdy koncert się koń­
czy następują bisy. Jest ich k ilka . W  końcu bracia Golcowie pyta­
ją  co by publika chciała jeszcze usłyszeć. I tu następuje komplet­
ny chaos. Każdy krzyczy inny ty tu ł piosenki, bo też w  Ustroniu 
przez prawie dw ie godziny grano same przeboje Golec uO rkie­
stry.

Występ w Ustroniu Golec uOrkiestry kończył ich letnią trasę 
koncertową. Do naszego miasta przyjechali wprost z Mrągowa. 
Teraz w sierpniu zaszywają się w studiu nagraniowym gdzie po­
wstaną dwie nowe płyty, ja k  zapewniają ich twórcy, z samymi 
przebojami

Jeszcze podczas koncertu zapowiadano, że każdy chętny otrzy­
ma autograf. 1 faktycznie piętnaście minut po ostatnim bisie na 
scenie znowu po jaw ili się bracia Golcowie i składali autografy 
wszystkim chętnym. Trwało to  prawie dwie godziny, a gdy ju ż  
n ik t nie chciał bezcennego podpisu, rozpoczęła się sesja fotogra­
ficzna polegająca na tym, że każdy m ógł zrobić sobie zdjęcie z 
uśmiechniętymi braćmi. Przy tym pytano ich o różne sprawy. Stra­
żak spod Cieszyna zaprasza braci na Festyn. Gdyby się tam choć­
by pokazali pozwoliłoby to zebrać więcej pieniędzy na nowy wóz 
strażacki. Ustalana jest nawet dokładna data festynu. To wszyst­
ko znowu trochę trwało. Gdy wszyscy ju ż  m ie li zdjęcia, zapyta­
łem, czy zgodzą się na krótką rozmowę dla GU. Godzą się bez 
namysłu, pomimo, że zrozumiałbym odmowę po kilkugodzinnym  
maratonie z publicznością w  Ustroniu. (Rozmowę publikujem y 
na str. 1 i 2 .) (ws)

Publiczność bawiła się znakomicie. Fot. W. Suchta
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PIOSENKI DLA  
DUCHA I CIAŁA

Rozmowa z liderem zespołu „Golec uOrkiestra” 
Łukaszem Golcem

"zy te koncerty w Wiśle, Ustroniu, w żywieckim są inne niż 
e np. na Pomorzu?
>ą troszeczkę inne, ale w łaściw ie wszędzie na nasze koncerty 
jrzychodzą dzieci, m łodzież, starsi ludzie, babcie z wnuczkami, 
odziny. W  całym kraju znane są nasze piosenki, a tu gramy, można 
powiedzieć, z sentymentem. N ie  jest to koncert taki ja k  każdy 
inny grany gdzieś w  kraju, ty lko  troszkę inny.
Ustroń był panu znany wcześniej?
Jasne. Jeszcze w  okresie liceum graliśmy tu na Gaudę Feście przez 
k ilka  lat pod rząd. Była to druga, trzecia i czwarta klasa liceum. 
Graliśm y przede wszystkim w  Orkiestrze Festiwalowej. Wspo­

mnienia wspaniale.Tak ciepło wypowiada się pan o Ustroniu, a co pan powie
o rywalizacji żywiecczyzny z cieszyńskiem.
Wydaje m i się, że dotyczy to przeszłości. K iedyś ja k  z cieszyń­
skiego przyszli na festyn w  żyw ieckie, to musiała być bijatyka. 
Dzisiaj jak Kuźnia Ustroń gra z Podhalanką Milówka to też 
te antagonizmy wychodzą, szczególnie z kibiców.
Tego akurat nie w iem, ale wydaje m i się, że czasy gdy pytano
skąd kto jest i by ł to powód do b ó jk i ju ż  minęły.
W każdym razie bracia Golcowie nie mają do Ustronia żad­
nych zastrzeżeń.W  ogóle. Lub im y Ustroń, W isłę i całą okolicę. Znany te tereny, 
nota bene w  Ustroniu kręciliśm y w  karczmie Góralskiej a później 
na Równicy teledysk. Tu w  Ustroniu z panią Skrętkowską kręci­
liśmy rok temu „Szansę na sukces” . B y ło  to specjalne wydanie 
programu na W ielkanoc. Zresztą szukaliśmy tych miejsc i sami je

poleciliśmy.
Kolejny teledysk też nagracie w Ustroniu.
N ie. W sierpniu w  B ie lsku-B ia łe j w  garnizonie czerwonych bere­
tów. Będzie to  teledysk do piosenki „T y  i ty lko  ty” .

GOLCE I BRATHANKI
Latem najbardziej znani artyści przyjeżdżali do Ustronia na 

„Gaudę Fest” . W  tym roku impreza, która wrosła ju ż  w  nasz kra­
jobraz, nie odbędzie się, ponieważ organizatorowi - Stowarzy­
szeniu „Gaudę Fest”  nie udało się zebrać odpowiednich środ­
ków. Najważniejszym i wydarzeniami muzycznymi będą koncer­
ty zespołów „G olec uOrkiestra”  i „B rathanki” .

Bracia Golcow ie zagrają w  amfiteatrze we w torek 3 1 lipca od 
19.00. B ile ty  po 30 zł sprzedaje M IT  „H aro ”  i M D K  „Prażaków- 
ka” . Dzieci do lat 7 wejdą za darmo. W  tych samych placówkach 
można kupić b ile ty na koncert „Brathanków ”  (20 zł), których słu­
chać będziemy w  niedzielę 5 sierpnia od godz. 19.00 w ramach II 
Festynu M iast Partnerskich. B ile ty  ju ż  są kupowane, choć fani 
zespołów narzekają trochę na zbyt wysoką cenę.

Golcowie w ustrońskim amfiteatrze.

PIOSENKI DLA  
DUCHA I CIAŁA

(dok. ze sir. 1)

Podczas waszego koncertu praktycznie każdy grany utwór 
to przebój. Teraz wydajecie kolejną płytę. Uważacie, że też 
będzie przebojowa?
To będzie wydarzenie. W ogóle wydajemy dwie płyty. Jedna ukaże 
się jesienią, druga w styczniu, lutym. To nie muszą być hity, ale 
piosenki o czymś - czasem dla ducha, czasem dla ciała, tak żeby 
jakąś wartość przekazać w  tym  co śpiewamy. M y mówimy, że 
tekst u nas pisze samo życie, bo o wszystkim można śpiewać:
0 umieraniu, o rodzeniu, o słodyczach, o ściernisku, o kochaniu
1 miłowaniu.
A muzyka?
W większości są to nasze autorskie kompozycje. W k ilku  piosen­
kach wykorzystaliśmy motywy góralskie. „Tam kolo ciebie dziew- 
cyno”  to taniec żyw iecki, „N a  ho li”  to znana i stara piosenka. 
Mamy nagranie przedwojenne, gdzie mała dziewczynka śpiewa 
ją  z okaryną i jest to przepiękne. Byliśm y tym tak zauroczeni, że 
zrobiliśm y aranżację i efekt jest ja k i jest. Natomiast wszystkie 
słowa są współczesne. Może niektóre piosenki brzm ią tak jakby 
m ia ły sto lat. G dy się słucha „D o  M iló w k i wróć”  to  tak jakby  to 
już  gdzieś było, a to nowa piosenka.
Część zespołu wywodzi się z kapeli „Walasi”?
Tak. Kiedyś gryw ali ze Zbyszkiem Wałachem i Jankiem Kacz­
marzykiem po sąsiedzku. Teraz u nas gra ekipa z Koniakowa, 
Jawdrzynki, W isły, M iló w k i, Rycerki Dolnej, Edyta jest z Łody­
gowic, a perkusista z B ielska-B iałej - górol z dziewiątego piętra, 
ale jego mama prowadziła zespół Podbeskidzie i jest zaszczepio­
ny w  klim aty góralskie.
Jak się grało dziś w Ustroniu?
Super. Publika szalała i o to chodzi. Pogoda ładna, więc wszyst­
ko po naszej m yśli. M y nie gramy muzyki agresywnej, u nas nie 
ma bija tyk, ochrona w łaściw ie jes t potrzebna ty lko  przy rozda­
waniu autografów. M y zawsze uczulamy, by ludzie się nie t 'ha li. 
Mamy przykre doświadczenia z jednego koncertu na r  .'"w 

^ d z ie  tłum przygniótł dwie dziewczynki do barierek. /  . co się
pchać. M y do ostatniej osoby czekamy i dajemy autog'P<V.
To chyba dość męczące po koncercie jeszcze przez o wie go­
dziny przebywać z publicznością. Czy rozdawanie autogra­
fów wszędzie tak wygląda jak w Ustroniu?
Na każdym koncercie do ostatniego delikwenta, bo artysta jest 
dla ludzi, a nie na odwrót. Każdego trzeba docenić i podpisać się 
na bileciku, ty lko  żeby to było w miarę kulturalnie. Gdy tłum  
napiera, są małe dzieciaki, zaczyna się płacz, ję k  i po co to komu. 
Tak więc ochrona potrzebna jest wyłącznie do autografów. 
Zawsze na koncertach jest tak spokojnie?
Nie. Chyba w Ząbkowicach Śląskich mieliśmy taką sytuację, że 
ktoś wszedł na scenę i kopnęło go. Z rob ił klasyczne przebicie. 
Dlatego mówię, że w  ogóle nie w olno wychodzić na scenę, bo 
kogoś jeszcze zabije. Kopnęło faceta i był wyleczony, a chyba 
miał coś wypite. Jak by nie było, to po szesnaście tysięcy kilow at 
na stronę - razem trzydzieści dwa. To taka moc, że od razu może 
człowieka zabić.
Dziękuję za rozmowę. Rozmawiał: Wojsław Suchta



Na ubiegłorocznym festynie szefowie miast partnerskich wiązali 
koniec z końcem. Od lewej przedstawiciele władz z: Budapesztu, 
Hajdunanas, Neukirchen-Vluyn i Luhaćovic. Fot. W. Suchta

FESTYN MIAST 
PARTNERSKICH
I ł  Festyn M iast Partnerskich, k tó ry zaplanowano w  tym  roku 

na pierwszy weekend sierpnia, zapowiada się niezwykle intere­
sująco.

W  sobotę 4 sierpnia w  sali k lubowej M ie jskiego Domu Ku ltu ­
ry  „Prażakówka”  odbędzie się sesja pt. „Partnerstwo miast a Unia 
Europejska” . W  sesji uczestniczyć będą oficja lne delegacje miast 
partnerskich Ustronia: N eukirchen-V luyn, Budapesztu, Hajdu­
nanas, Luhaćovic i Pieszczan. Przedstawiciel każdej delegacji 
wygłosi referat w  swoim  ojczystm  języku. Dostępne będą tłum a­
czenia wystąpień, wydane w form ie biuletynu.

Na popołudnie i w ieczór zaplanowano cały cyk l im prez re- 
kreacyjno-integracyjnych w  Parku K uracyjnym . O 16.00 roz­
pocznie się w  amfiteatrze Braterski Festyn Fam ilijny, artystycz- 
no-rekreacyjna impreza dla rodzin  z dziećm i. W  program ie 
przewidziano zabawy, konkursy i pokazy iluzjon istyczne. Pod­
czas tego rodzinnego festynu p lastycy z wszystkich miast part­
nerskich będą malować wspólny obraz. Równocześnie ustroń- 
scy artyści będą m ie li za zadanie sportretowanie zaproszonych 
burm istrzów  miast.

N a boisku zostanie rozegrany towarzyski mecz w  siatkówkę 
reprezentantów urzędów miast i towarzystw kontaktów zagra­
nicznych Ustronia i Neukirchen V luyn  z okazji 10-lecia partner­
stwa obu miast.

Podczas Braterskiej Biesiady, która rozpocznie się w  amfite­
atrze o godz. 18.00 wystąpią zespoły artystyczne partnerskich 
miast.

Od godz. 21.00 do ok. 1.00 w nocy trwać będzie festyn pod 
hasłem Zbratanie Serc. Organizatorzy przewidują, że będzie to 
biesiada piwna z różnym i atrakcjam i m.in. pokazem sztucznych 
ogni oraz zabawą na kręgu tanecznym.

N a niedzielę 5 sierpnia na godz. 19.00 w  amfiteatrze zaplano­
wano koncert gw iazdy Festynu zespołu „B ra thank i” .

Podczas II Festynu Miast Partnerskich odbywać się będzie 
kwesta na rzecz dzieci z B ia łorusi po hasłem: „Pom óżm y dzie­
ciom  z B iałorusi rozpocząć nowy rok szkolny” . "(ag-w)
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KOROWÓD I BIESIADA
W  sobotę, tuż po godzinie 15.00 ruszył z Rynku barwny koro­

wód zespołów zaprzyjaźnionych miast. Pochód otwierała orkie­
stra dęta z Koszęcina z przyciągającymi wzrok panów marżoret- 
kami. Mieszkańcy Ustronia, goście festynu i wczasowicze stoją­
cy wzdłuż trasy przemarszu podziw ia li wspaniałe stroje, urodę 
licznych tancerek i tancerzy z zespołów z miast partnerskich 
i Ustronia.

Biesiada Fam ilijna zaczęła się w amfiteatrze po przejściu ko­
rowodu ulicam i Ustronia i trwała do 18.00. W tym czasie na sce­
nie bawiła publiczność orkiestra dęta z Koszęcina pod dyrekcją 
Bartłomieja Pięty, zespół „TeKaZet Musie” , śpiewający m.in. stan­
dardy jazzowe i piosenkę Gorana Bregovića w wersji Kayah. Wy­
stąpił iluzjonista z Czech Peter K ravćik, z ciekawym pokazem 
prestid ig ita torskin i, zaśpiewała Karolina K idoń, uczestniczka 
„D rog i do gwiazd” , zwyciężczyni cieszyńskiego konkursu „Ta­
lenty 2000” . Przez godzinę baw ił dzieci cyrk „Voyager” .

O godzinie 19.00 rozpoczęła się Braterska Biesiada. Otworzy­
ła ją  ustrońska „R ównica” , po czym na scenie z jaw ili się burm i­
strzowie i prezydenci miast partnerskich. Przewodnicząca Rady 
Miasta Emilia Czembor wręczyła im efekt pracy plastyków - 
każdy z nich otrzymał swój portret. Następnie rozpoczęły się

Portretowani i ich wizerunki. Fot. W. Suchta
występy. Publiczność dopisała, niestety ju ż  podczas koncertu 
„R ów nicy”  zaczęło kropić. Później nad amfiteatrem rozszalała 
się taka ulewa, jak ie j nad Ustroniem dawno nie widziano. Część 
w idzów schroniła się pod zadaszeniem, reszta poszła do domów. 
Gdy na chwilę przestało padać, skutki ulewy błyskawicznie usu­
nęli strażacy, a w idow nia zaczęła się ponownie wypełniać. N ie­
stety ju ż  po k ilku  minutach znowu intensywnie padało. M im o to 
wszystkie zespoły wystąpiły. Oklaskiwano grupę z szkoły baleto­
wej w Neukirchen-V lyn „L a  Balance” , zespół z Hajdunanas, grupę 
saksofonistek z Luhaćovic, zespół „TeKaZet Musie”  z Ustronia, 
wspaniałe zespoły fo lk lorystyczne: „S łonecznik”  z Pieszczan 
i „B artok”  z Budapesztu, a na koniec naszą „Czantorię” .

Zakończenie imprezy to wspaniały pokaz ogni sztucznych, oglą­
dany ty lk o  przez na jw ytrw a lszych , k tó rych  nie wystraszyła 
z amfiteatru wcześniejsza ulewa.

Przez cały Festyn w  Parku Kuracyjnym można było zjeść coś 
smacznego i napić się piwa, co ciekawe, również piwa z zaprzy­
jaźnionych z Ustroniem miast. A  przy tym wesprzeć gminy do­
tknięte powodzią. -  Dziesięć lat temu w Neukirchen-Vlyn pod­
patrzyłem ogródkową piwną zabawę, polegającą na pchaniu 
kufla po specjalnej drewnianej rynnie i próbie trafienia ku­
flem między wyznaczone linie. Można w niej było wygrać piwo 
-  powiedział Andrzej Piechocki, prezes Towarzystwa Kontak­
tów Zagranicznych. - Towarzystwo zamówiło u stolarza po­
dobną rynnę i teraz na dzisiejszym festynie płacąc 3 zł można 
wesprzeć gminy dotknięte powodzią, a przy odrobinie szczę­
ścia wygrać trzy małe piwa i spróbować dowolnego piwa na­
szych przyjaciół. Każde z miast partnerskich przywiozło swoje 
piwa - są niemieckie, czeskie, węgierskie, słowackie 
i nasze. Zostały one podarowane przez miasta partnerskie dla 
powodzian.

Zespół „Słonecznik”  z Pieszczan. Fot. W. Suchta
M ija  ju ż  dziesięć lat od podpisania umowy o partnerstwie mię­

dzy Ustroniem i Neukirchen-Vlyn. Dlatego byłam ciekawa, co 
otegorocznym Festynie myślągoście zN iem iec. Zapytany o wra­
żenia z pobytu w  Ustroniu Franjo Terhart, odpowiedzialny za 
kulturę w Neukirchen-Vlyn stw ierdził, że przez te lata Ustroń 
bardzo się zm ienił... na korzyść. -  Ustroń stał się zupełnie in­
nym miastem. Rozmawialiśmy z przyjaciółmi o Polsce i Ustro­
niu, i sądzimy, że w tej chwili to miasto wygląda jak dowolne 
miasto w Unii Europejskiej -  powiedział. -  Nie jesteście dale­
ko od Niemiec. Wiele się zmieniło na korzyść i jesteście na 
bardzo dobrej drodze. Dziesięć lat temu Ustroń wyglądał zu­
pełnie inaczej niż teraz. Sprawiał bardziej ponure wrażenie, 
szare domy, prawie nie widziało się reklam. To prawda, mie­
liście wspaniałą muzykę ludową, ale teraz dostrzegam różni­
ce nawet w zachowaniu ludzi, bardziej radosnych, zadowolo­
nych. To zupełnie inne miasto! Cudownie tu być! -  stw ierdził 
F. Terhart. -  W ciągu tych dziesięciu lat gościliśmy kilkakrot­
nie zespoły z Ustronia. Mimo dzielącego nas ponad tysiącki- 
lometrowego dystansu również zespoły z Neukirchen-Vlyn wy­
stępowały w Ustroniu. Myślę, że Festyn Partnerski jest bar­
dzo ważny, ponieważ daje okazję do prezentacji jakiejś czę­
ści naszej kultury. Grupa La Balance, która z nami przyje­
chała zaprezentuje folklor niemiecki oraz tańce z różnych 
stron świata. Artysta plastyk Iduna Sclicpf przedstawiła swoją 
pracę, która będzie stanowiła element kompozycji pod wspól­
nym tytułem. Obraz przedstawia jedną z najciekawszych bu­
dowli Neukirchen-Vlyn, piękny, stary zamek. Bardzo się cie­
szymy, że tu jesteśmy. Wysoko cenimy cieple przyjęcie dla 
artystów i nas wszystkich.

A ja k  znajdują Festyn nasi najmłodsi (stażem) partnerzy ze Sło­
w a c ji? -Jesteśmy pierwszy raźna Festynie Partnerskim,gdyż 
dopiero niedawno podpisaliśmy umowę z Ustroniem -  powie­
dział Jiri Reis, rzecznik prasowy Urzędu M iejskiego w Piesz- 
czanach. -  Przyjechał z nami zespól „Słonecznik”, autentycz­
ny zespól ludowy, prezentujący folklor słowacki. Bardzo się 
cieszymy z pobytu tutaj. Podoba nam się i Festyn, i miejsce, 
w którym się odbywa. Ustroń to wspaniałe miasto, wspaniałe 
uzdrowisko, ludzie. A za rok Festyn ma być u nas, w Piesz- 
czanach. Już dziś zapraszamy. Anna Gadomska

Saksofonistki z Luhaćovic. Fot. W. Suchta
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PARTNERSKA SESJA
(dok. ze sir. 1)

siedziby i majątek, zarówno jeś li chodzi o starostwa, które po­
wstały na bazie dotychczasowych zlikw idowanych rządowych 
urzędów rejonowych, ja k  i urzędy marszałkowskie, które wydzie­
liły  się z istniejących dalej rządowych urzędów wojewódzkich.

Po referatach wywiązała się dyskusja, w czasie której gości 
z Pieszczan szczególnie interesowały cztery w ielkie reformy prze­
prowadzone w naszym kraju oraz budżet Ustronia. Szczegółowo 
pytano I. Szarca o w p ływ y i wydatki miasta. Padały konkretne 
kwoty, porównywano wydatki.

Wieczorem spotkano się na ko lac ji w hotelu „S okó ł”  na Zawo­
dzili. Już w Prażakówce podczas sesji gości z Pieszczan i gospo­
darzy z Ustronia posadzono tak, by obok siebie znalazły się oso­
by zajmujące się w swych miastach podobnymi sprawami. Pod­
czas ko lac ji była okazja do dalszej wymiany doświadczeń.

D rugi dzień w izyty  poświęcono na zwiedzanie Ustronia. Roz­
poczęto od ustrońskiego Uzdrowiska.
- Spotkaliśmy się przed budynkiem Zakładu Przyrodolecznicze­
go - m ów i o tej części w izyty radna, a jednocześnie pracownica 
Uzdrowiska M arzena Szczotka. - Oprowadzał gości z Pieszczan 
prezes Karol Grzybowski. Zwiedzono wszystkie działy, a zakoń­
czono obejrzeniem całego obiektu z zewnątrz. Uzdrowisko w 
Pieszczanach choć starsze, rozbudowane zostało mniej więcej w  
tych samych latach co Ustroń. Jest jednak dużo większe. N ie­
mniej goście z Pieszczan z zainteresowaniem oglądali nasze urzą­
dzenia, baseny, dzia ły inhalacji, elektrolecznictwa i światlolecz- 
nictwa. Przede wszystkim zwracali uwagę na piękne położenie 
naszego Uzdrowiska, na w idoki z sal gimnastycznych. Zapewne 
trudno było ich czym kolw iek zaskoczyć, gdyż urządzenia uzdro­
wiskowe znają bardzo dobrze.

Następnym etapem był ośrodek edukacji ekologicznej „Leśnik”  
w  Jaszowcu. O samym ośrodku oraz zgromadzonych w nim eks­
ponatach m ów ił nadleśniczy Leon M ija ł. Nieco kontrowersji po­
wstało, gdy zaczęto dochodzić, skąd w Polsce pojawiają się nie­
dźwiedzie. Słowacy tw ie rdz ili, że to uciekinierzy z ich kraju.
L. M ija ł nie protestował. Z  zainteresowaniem oglądano rekon­
strukcje góralskiej chaty. Okazało się, że w szczegółach są różni­
ce pomiędzy starym budownictwem w Beskidach a starymi cha­

W „Leśniku” . Fot. W. Suchta
tami w górach na Słowacji. Z „Leśnika”  udano się do centrum 
Ustronia, zaś część delegacji Pieszczan z Em iliąCzem bor zwie­
dzała K lin ikę  Medycyny Chińskiej przy ul. Partyzantów.

Później skorzystano z zaproszenia Kolei Linowej na Czantorię. 
- Najw iększą atrakcją był letni to r saneczkowy - mówi wiceprze­
wodniczący RM S tanisław  M a lin a . - W informatorach o Ustro­
niu, które dotarły do Pieszczan zwrócono właśnie uwagę na ten 
tor. Pogoda dopisała i prawie cała grupa wypróbowała letnie sa­
neczki na Czantorii. Część grupy wraz z radnym, ale także prze­
wodnikiem beskidzkim Janem M isiorzem  udała się na szczyt 
Czantorii. Widoczność tego dnia była dobra, a krajobrazy i pano­
rama Ustronia spodobały się. Wracając, część jechała wyciągiem 
w dół, część wolała trasę przebyć pieszo nartostradą. Wyjazd 
i pożegnanie nastąpiło o godz. 17. Uważam wizytę delegacji 
z Pieszczan za udaną. To nowe doświadczenia. W  dziedzinie, którą 
się zajmuję w  samorządzie czyli kulturze, większość spraw uzgod­
niliśm y wcześniej. Teraz Pieszczany organizować będą przyszło­
roczny Festyn M iast Partnerskich. W tym kontekście szkoda, że 
nie przyjechał nikt z Funduszu Wyszehradzkiego. Chciałbym jesz­
cze dodać, że nasi goście z Pieszczan by li bardzo zadowoleni 
z posiłków i zakwaterowania w  „Sokole” .

Pieszczany są najmłodszym partnerem Ustronia. Współpraca 
rozw ija się znakomicie. Dodajmy, że w czerwcu z kilkugodzinną 
w izytą w Pieszczanach przebywała delegacja ustrońskiego samo­
rządu. W ojsław  Suchta

4 sierpnia w amfiteatrze kilkakrotnie wystąpił zespół „TeKaZet 
Musie”  z Ustronia. T K Z  to po prostu Towarzystwo Kontaktów Za­
granicznych. Fot. W. Suchta



SZCZEGÓLNY KONCERT
Parę dni po Golec uOrkiestrze w  ustrońskim amfiteatrze wy­

stąpił zespół Brathanki i znowu w idownia w ypełniła się. Wcze­
śniej przez godzinę zespół rozdawał autografy w sklepie muzycz­
nym Z ib i-H it przy ul. Daszyńskiego. W ielkiego tłoku nie było, 
bo też mało kto w iedział, że można zdobyć cenne podpisy.

Podczas koncertu część w idow ni bawiła się znakomicie. Tań­
czono nawet przed estradą, po czasie zebrał się tam całkiem spo­
ry tłumek, skutecznie zasłaniając scenę ludziom w pierwszych 
rzędach. M uzyka była głośna ze szczególnym uwzględnieniem 
miarowych uderzeń w bęben. Wszystko to rekompensował urok 
i wdzięk Haliny M łynkow ej. Śpiewała, tańczyła i potrafiła prze­
konać do siebie publiczność. N iektóre utwory śpiewał cały am fi­
teatr. Po koncercie, k tóry trw a ł równo półtorej godziny, poprosi­
łem H. M łynkow ą o krótką rozmowę:

Jak ocenia pani dzisiejszy występ w Ustroniu?
B ył to szczególny koncert, w  moich okolicach. Przyjeżdżałam 

tu nastawiona bardzo pozytywnie, tym bardziej, że na w idowni 
była moja rodzina, znajomi. N a pewno będę ten koncert bardzo 
długo wspominać. Poza tym  wspaniała publiczność tańcząca 
i śpiewająca z nami. Doceniamy to i cieszymy się, ponieważ przez 
to, że ludzie tak reagują, nasza muzyka jest doceniana. Czujemy, 
że nie robim y tego na darmo, ale by ludzi rozbawić, by mogli się 
razem z nami cieszyć. Poza tym  nie padał deszcz.

Dziś w okolicy odbywają się dwie duże imprezy: Górolski 
Świynto i zakończenie Tygodnia Kultury Beskidzkiej, a pani 
równocześnie śpiewa w ustrońskim amfiteatrze.

M ój ojciec przez długie lata prowadził Tydzień K u ltu ry Be­
skidzkiej i Górolski Śwynto. Zresztą Górolski Świynto też prow- 
dziłam przez trzy lata. W czoraj pierwszy raz w  życiu z całą ro­
dziną byliśm y Jabłonkowie bez jak ichko lw iek zobowiązań sce­
nicznych. Dziś ju ż  ty lko  rodzina pojechała zobaczyć pochód, ja  
niestety nie zdążyłam. Tak się złożyło w  tym roku, że mogłam 
pojechać do Jabłonkowa, spotkać zespoły, znajomych, a równo­
cześnie zagrać koncert w  Ustroniu.

Czy wcześniej była pani w ustrońskim amfiteatrze?
Nie, jestem tu pierwszy.
Nawet nie była pani na jakimś koncercie na widowni.
Nawet na w idowni.
Ale w samym Ustroniu to chyba pani często bywa?
Tak. Od dziecka tu przyjeżdżałam z rodzicami do znajomych, 
głównie do państwa Heczków, którzy dzisiaj byli na koncercie. 
Czy ma pani obrazy Bogusława Heczki?
W domu jest cała ściana jego obrazów. Mnóstwo swych prac na­
malował u nas, na Zaolziu, także w naszym domu. Tak wiec te 
obraz są w naszm domu i mają dla nas ogromną wartość.
A wrażenia z Ustronia?
Zawsze bardzo poztywne. Tu miałam studniówkę i tańczyłam do 
białego rana w jednym z hoteli. Za każdym razem, gdy teraz przy­
jeżdżam do Ustronia, przypomina m i się ta studniówka, moi zna­
jom i z Ustronia, ze szkoły, całe moje dzieciństwo. Było  mi bar­
dzo m iło gdy dzisiaj w iele osób wspominało mojego ojca.

Rozmawiał: Wojsław Suehta

Halinka Młynkowa. Fot. W. Suehta
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PRZECIERAMY SZLAKI
Rozmowa ze Zbigniewem Wodeckim  

W Ustroniu jest Pan nie po raz pierwszy, na Wyborach zda­
je się również...
To prawda. Przyjeżdżam tu dlatego, że nie jestem w stanie od­
mówić Heniowi Frąckowiakowi. Jest to w łaściwie przerwa w wa­
kacjach, których i tak nie mam.
Czyli to bardziej wakacje niż praca?
Raczej tak. Spotykamy się tu wszyscy dla przyjemności.
Dzięki temu nie razi Pana pewna prowincjonalność tej im­
prezy, co jej niektórzy zarzucają? Może Pan podejść do tego 
z pewnym dystansem?
Czyjeś potknięcie podczas w ie lk ie j imprezy w rodzaju Wybo­
rów  Miss Świata w  Caracas też może pachnieć prowincją. M y­
ślę, że gdy ktoś ma do pokazania coś rzetelnego, to w  każdych 
warunkach zawsze może stać z podniesionym czołem. N ie wa­
runki dyktu ją i mówią, czy coś jest prowincjonalne, ty lko  to, co 
artysta proponuje.
Rzeczywiście, kiedyś ktoś mądry powiedział, że prawdziwa 
prowincja nie wynika z podziału geograficznego czy admini­
stracyjnego. Prowincjonalność można - lub nie - nosić w so­
bie, niezależnie od miejsca, w którym się jest. Ważne jest to 
co się ma w sobie i co się chce przekazać innym.
Drażni mnie określanie występów „chałturam i”  ty lko  dlatego, 
że odbywają się w  małych miejscowościach w  miejscach nieko­
niecznie do tego najlepszych, ale jedynych m ożliwych w małych 
miasteczkach, np. szkołach. A rtyści występujący na szkolnej sali 
gimnastycznej mogą być lepsi lub tak samo dobrzy ja k  występu­
jąc w dobrym domu ku ltu ry czy w pięknej sali teatralnej. Uwa­
żam, że naprawdę istotne jes t to, co ktoś ma do przekazania nie­
zależnie od tego, czy to jest na chodniku czy w operze. O czyw i­
ście, że warunki pow inny być lepsze, ale ja k  nie ma takich wa­
runków to nie znaczy, że mamy zostawić ludzi samym sobie, bez 
żadnego kontaktu z rozrywką.

(cd. na sir. 2)

Z. Wodecki. Fot. W. Suchta

PRZECIERAMY SZLAKI
(dok. ze sir. 1)

Jednak da się zauważyć, że z roku na rok jest lepiej...
Tak, my też trochę przecieramy te szlaki. Bywam w w ie lu  m ie j­
scach gdzie brakuje rzeczy podstawowych ja k  toaleta, ciepła 
woda, ręcznik, garderoba... Często jest to dom kultury, który po 
prostu nie ma pieniędzy, jest ty lko  rozstrojone pianino, ale prze­
cież to nie może oznaczać, że nie należy tam w ogóle przyjeżdżać! 
Oczywiście zawsze można nie przyjeżdżać, mówiąc zarazem, że 
się ktoś tak bardzo szanuje jako  artysta. Trzeba jeździć do tych 
ludzi i dawać im coś z siebie, a następnym razem, k iedy u nich 
będziemy, być może, na przykład wysprzątają garderobę. Kon­
takt z ludźmi znanymi z te lew iz ji, którym  się udało zrobić tzw. 
karierę też trochę zmienia podejście do pewnych spraw wśród 
organizatorów imprez. Mam z tym bliższy kontakt w związku

Najpiękniejsze dziewczyny. Fot. W. Suchta

WYBRANO MISS
12 sierpnia w ustrońskim amfiteatrze odbyły się fina ły X V I 

edycji Wyborów Miss Wakacji. Pogoda szczęśliwie dopisała. Jury 
pod przewodnictwem Izabeli Trojanowskiej nagrodziło i w y­
różniło  wszystkie występujące 12 dziewcząt. Miss Wakacji 2001 
została występująca z numerem 10 Małgorzata Rożniecka ze 
Szczecina, która została zarazem M iss Elegancji. I Wicemiss 
wybrano Justynę Rudzką z Chełma Lubelskiego, II Wicemiss 
została Renata Ruzaite z W ilna na L itw ie , a II Wicemiss i zara­
zem Miss Gracji - Svietłana Rudik z Równego na Ukrainie.

W idzowie, wypełniający do ostatniego miejsca amfiteatr uzna­
li, że Miss Publiczności powinna zostać w  tym roku Mariola 
Fryda z Hawirzowa w Czechach. Została ona również Miss In­
ternational. Szarfę Miss Foto otrzymała przybyła z Węgier Zsuz- 
sanna Mercedes. Miss Sympatii wybrano Karolinę Bistrovic 
z Chorwacji, a Miss Body została Joanna Szot ze Skoczowa.

(W ięcej o Wyborach M iss W akacji na sir. 6) (ag-w)

Wystarczy te osoby ubrać, w łaściw ie ośw ietlić, postawić na sce­
nie, a okazuje się, że oni są gotow i. O większości z nich n ik t by 
się nie dow iedział gdyby nie ten program.
W tym programie ciekawe jest też, że widz może zobaczyć 
miejsce z jakiego wywodzi się każdy uczestnik programu, jego 
miasto, dom.
No właśnie. To nie ich w ina, że w iększość nie mieszka ani 
w  Warszawie, ani w  Krakow ie, w  żadnym dużym ośrodku, z k tó ­
rego m ie liby  b liże j do te lew iz ji. D latego nie szczędząc czasu i 
opon staramy się wynajdywać takie talenty.
W czasie dzisiejszych finałów możemy się przekonać, że oni 
naprawdę umieją śpiewać. Program jest na pewno przeło­
mem w ich życiu.
Raczej otwarciem drzw i...
A  jak się Panu podobają tegoroczne finalistki.
Wszystkie prześliczne, m iłe, z dystansem. To dobrze, że ta im ­
preza się odbywa, bo inaczej nic by się nie działo.
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DOŻYNKI 2001 *  DOŻYNKI 2001 ❖  DOŻYNKI 2001
D O Ż Y N K I - tradycyjną uroczystość obchodzona z okazji za­

kończenia zbiorów zbóż. Święto to, należące do cyklu obrzędów 
agrarnych o wielowiekowych tradycjach, „m im o włączenia doń 
szeregu elementów typow o re lig ijnych  jest uroczystością na 
wskroś świecką” . Prawdopodobnie taki charakter m iały od po­
czątku, choć nie znamy ich pierwocin sięgających zapewne cza­
sów jeszcze pogańskich. Dożynki w  obecnym kształcie i takie, 
jakie znamy z najstarszych materiałów drukowanych, sąjuż mocno 
zmodernizowaną formą zwyczajową, ukształtowaną w konkret­
nych warunkach ekonomiczno-społecznych.

„Choć nie wiemy, ja k  nasi pradziadowie czc ili święto żniw, 
przypuszczać wolno, że była to uroczystość całej społeczności 
w iejskiej, przebiegająca żyw iołowo, bez sztywnych ram i cere­
monii, w której bohaterami i gospodarzami na równych prawach 
byli wszyscy je j uczestnicy i zarazem in icjatorzy” .

W  Polsce dożynki były szeroko rozpowszechnione i wiązały się 
z licznymi zwyczajami i obrzędami ludowymi mającymi zapewnić 
urodzaj na rok następny. Szczególną rolę przypisywano wieńcowi 
dożynkowemu, np. ziarno wykruszone z niego w wielu regionach 
Polski było używane do pierwszego zasiewu. Dożynki nie mogą 
się obyć bez symbolicznych znaków: wiązania ostatnicli kłosów na 
polu, uroczystego niesienia „wieńca kłosowego” , śpiewek, obfite­
go poczęstunku i wolnej zabawy. Tak bywało kiedyś. W roku 1927 
z inicjatywy Związku M łodzieży Polskiej rozpoczęto organizowa­
nie dożynek ogólnopaństwowych jako  święta plonów wsi polskiej.

Dożynki w  Ustroniu zachowały również symboliczne znaki z 
dawnych lat, co stanowi ich największą wartość, chlubę i uznanie.

„Już w sierpniu 1945 r. zaledwie 3 miesiące po zakończeniu 
wojny odbyła się pierwsza impreza dożynkowa, skromna, bez 
korowodu dożynkowego. Impreza ta odbyła się w  sali Prażaków- 
k i. Zachodnia je j ściana od strony poczty została prowizorycznie 
naprawiona po uszkodzeniach od wybuchu bomby lotn iczej. 
W 1946 roku odbyły się ju ż  pierwsze z prawdziwego zdarzenia 
dożynki. Okazały korowód, który otwierała banderia konna, prze­
szedł obecną ulicą Daszyńskiego za korty tenisowe do parku im. 
T. Kościuszki, gdzie odbywała się uroczystość dożynkowa, a na­
stępnie zabawa - festyn do późnej nocy. Tak było też w  roku 
1947,48 i następnych. Tamte dożynki organizował Kom itet Do­
żynkowy składający się z miejscowego Koła Związku M łodzie­
ży W iejskiej „W ic i”  oraz ustrońskich ro ln ików ” (L L )

Dożynki w  Ustroniu o zasięgu regionalnym odbywają się od 
1975 roku z przerwą w latach 1980 - 1981.

Tradycyjną wolną zabawę symbolizuje festyn dożynkowy, na 
którym  wszyscy uczestnicy dożynek będą się hucznie bawić do 
białego rana przy obfitym  poczęstunku jadłem , miodonką, koła­
czem, krupniokiem, swojską kiełbasą, grochówką i piwem.

Ta wspaniała tradycyjno-kulturalna uroczystość, ciesząca się 
dużym zainteresowaniem mieszkańców, wczasowiczów i kura­
cjuszy jest jedną z nielicznych, którą w  zdecydowanej większo­
ści organizują, biorą udział i wspierają materialnie mieszkańcy 
Ustronia. Za to im w ie lk ie  dzięki i chwała, że w Ustroniu i w 
Beskidach nie ginie tradycja.

Informujemy, że w związku z uroczystościami dożynkowym i 
26 sierpnia w godz. 13-15 zamknięta będzie ul. Kuźnicza oraz 
ulice do niej przylegające. Na ul. Daszyńskiego i ul. 3 M aja w y­
stąpią utrudnienia w ruchu. Stowarzyszenie

Ustrońskie D ożynki

Korowód zawsze przyciąga widzów. Fot. W. Suchta

„USTROŃSKIE DOŻYNKI”  26 sierpnia 2001
PROGRAM:
godz. 1400 KOROWÓD DOŻYNKOWY - ulicami Daszyńskiego, 3 Maja, 

Hutniczą do Parku Kuracyjnego
godz. 1500 OBRZĘD DOŻYNKOWY w wykonaniu Estrady Ludowej 

„Czantoria” z udziałem Chóru Ewangelickiego I Chóru 
,Ąve" (amfiteatr)

godz. 16“  BIESIADA ŚLĄSKA z Zespołem Wokalnym „Karlik”
(amfiteatr)

godz. 1730 FESTYN DOŻYNKOWY (krąg taneczny w Parku Kuracyjnym) 
IMPREZY TOWARZYSZĄCE:
24.08. (piątek) USTROŃSKITORG
godz. 7a>-'\200 z udziałem kapeli ludowej (targowisko)
25.08. (sob.) X ROMANTYCZNY BIEG PARAMI 
godz. 19® (Start i meta: ul. Nadrzeczna)
26.08. (niedz.) WYSTAWA DOŻYNKOWA oraz promocja książki Włodzi­

mierza Gołkowskiego (M uzeum  Hutnictwa i Kuźnictwa) 
Patronat medialny: „Gazeta Ustrońska”, Radio 90 FM, Trybuna Śląska 
Sponsor główny: Browary Brackie
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Konkursowe występy oceniało jury pod przewodnictwem 
prof. A lojzego Kopoczka

Nagrodę specjalną im. Emila Fobra wręczyła prezes 
Stowarzyszenia Miłośników Kultury Ludowej Halina Fober

I F E S T I W A L
chórów Śląskich

Ustroń 06 - 07.10.2001



W konkursowe szranki stanął ustroński Chór „Ave”
•  Fot. K rzysztof Marciniuk

CHÓRALNY WEEKEND
Blisko 600 śpiewaków wzięło udział w I Festiwalu 

Chórów Śląskich. Na scenie Miejskiego Domu Kultury 
„Prażakówka” w Ustroniu wystąpiło 15 chórów. Domi­
nowały zaolziańskie zespoły. W sobotę, 6 X, trwały kon­
kursowe przesłuchania, a nazajutrz ogłoszono wyniki. 

Jako pierwszy zaprezentował Goniewicz-Urbaś), „Slezan” z
się Chór Nauczycieli Polskich z 
Czeskiego Cieszyna p/k Alojzego 
Suchanka. Następnie śpiewał 
„Hejnał” z Mazańcowic p/k 
Krzysztofa Przemyka. „Canti- 
cum Novum” z Czeskiego Cieszy­
na (Leszek Kalina), „Seraf” z 
Rybnika (Krystyna Lubos), Pa­
rafialny Chór „Ave” z Ustronia 
(Alicja Adamczyk), „Harfa” z 
Czeskiego Cieszyna (Tomasz 
Piwko), „Collegium Canticorum” 
z Czeskieeo Cieszyna (Halina

Czeskiego Cieszyna (Katarina 
Kramolisova), „Echo” z Zebrzy­
dowic (Jadwiga Sikora), Chór 
Ewangelicki z Ustronia (Maria 
Cieślar). Chór POSM z Katowic 
(Mirosława Knapik) oraz „Kali­
na” z Karwiny (Otakar Winkler), 
„Goral” z Jabłonkowa (Andrzej 
Mozgała), „Hutnik” z Trzyńca 
(Ewa Wigezzi) i „Gloria” ze Sko­
czowa p/k Bolesława Nogi.

NA S TR . 9

Z E  S TR . 1

Był to konkursowy maraton. 
Przesłuchania trwały od rana i 
zakończyły się pod wieczór. - 
B a r d z o  d o b r a  o r g a n iz a c ja  im ­
p r e z y ,  s e tk i  ś p i e w a k ó w  n a  s c e ­
n ie ,  to  n ie z m ie r n ie  r a d o w a ło .  
P o z io m  b y ł  w y s o k i,  c o  c z y n i ło  
w y b ó r  t r ó jk i  l a u r e a tó w  n ie z w y ­
k le  tr u d n y m  z a d a n ie m . G d y b y  
n ie  b y ło  r e g u la m in o w e g o  g o r ­
s e tu , z w y c ię s k a  t r ó jk a  o t r z y m a ­
ł a b y  e .x a eq u o  p i e r w s z e  m ie j s c e  
- powiedział przed ogłoszeniem 
wyników prof. Alojzy Kopo- 
czek, przewodniczący konkur­
sowego jury. - K o n ty n u o w a n ie  
t e g o  f e s t iw a lu  m a  g ł ę b o k i  se n s ,  
b o  r o d z in a  c h ó r z y s tó w j e s t  w ie l ­
k a  - dodał.

Laureatem 1 miejsca (nagro­
da 1500 zł) został Chór Miesza­
ny „Collegium Canticorum". II 
miejsce (nagroda 1000 zł) przy­
znano Chórowi Żeńskiemu ka­
towickiej POSM, zaś III (nagro­
da 500 zł) uzyskał Chór Miesza­
ny „Canticum Novum”. Nagro­
dę specjalną im. Emila Fobra 
(500 zł) otrzymał jabłonkowski 
„Goral" za interpretację pieśni 
Śląska Cieszyńskiego. Nagroda 
Stowarzyszenia Wspólnota Pol­
ska (500 zł) trafiła do Chóru

nverein” z partnerskiego miasta 
N eukirchen-V luyn w Niem ­
czech i gospodarzy - Estrady 
Ludowej „Czantoria”. Sala wy­
pełniła się do ostatniego miej­
sca. Widzowie byli nieco zawie­
dzeni faktem, że na estradzie nie 
pojawił się laureat premierowej 
edycji festiwalu. Jego choćby 
krótki występ stanowiłby zwień­
czenie imprezy.

- S u k c e s  o c z y w iś c i e  c ie s z y .  
Z e s p ó ł  n a  to  z a s łu ż y ł .  U w a ż a m  

j e d n a k ,  ż e  t r z e b a  t r o c h ę  z r e w i ­
d o w a ć  r e g u la m in  k o n k u r s u  i  
w p r o w a d z i ć  c z y t e l n y  p o d z i a ł  
c h ó r ó w  n a  k a te g o r ie  - powie­
działa „Głosowi” Halina Go­
niewicz-Urbaś, która trzeci rok 
pracuje z czeskocieszyńskim 
„Collegium Canticorum”. Śpie­
wa w nim ok. 30 Polaków  
mieszkających na Zaolziu.

Festiwalowi patronowały 
redakcje „Głosu Ziemi Cieszyń­
skiej” i „Gazety Ustrońskiej”. 
O rganizatoram i byli: U rząd 
Miejski w Ustroniu, który ufun­
dował trzy pierwsze nagrody 
oraz Stowarzyszenie Miłośni­
ków Kultury Ludowej „Czanto­
ria” (nagroda specjalna) i MDK 
„Prażakówka”. Wsparcia finan­
sowego udzieliło Starostwo Po­
wiatowe. (m ark)

I FESTIWAL^ '  
ir~, CHÓRÓW ŚLĄSKICH

Chór „Canticum Novum ” z Czeskiego C ieszyna wyśpiewał trzecią  nagrodę 
•  Zdjęcia: K rzysztof Marciniuk

Mieszanego „Hutnik” za dobór 
repertuaru i kreację artystyczną. 
Nagroda (500 zł) ustrońskiej fir­
my Mokate, jako sponsora festi­
walu, przyznana została Chóro­
wi Mieszanemu „Echo”.

W końcowym komunikacie 
jury (zasiadali w nim, obok prof. 
Kopoczka, także Aleksandra 
Paszek-Trefon i Janusz Bu- 
dak) podkreśliło bardzo wyso­
ki, wyrównany poziom wystę­
pujących zespołów, staranność

Z f ż f l S l
PATRONOWAŁ

repertuarową i duże zaangażo­
wanie. Zdaniem jurorów inicja­
tywa zorganizowania festiwalu 
jest bardzo cenna i potrzebna, o 
czym świadczy zainteresowanie 
i duża liczba uczestniczących 
chórów. - I m p r e z a  t a k a  d a j e  
m o ż l iw o ś ć  k o n f r o n ta c j i  i  k o n ­
ta k tó w  ś r o d o w is k o w y c h ,  c o  z b l i ­
ż a  a r t y s t y c z n i e  i  m u z y c z n i e  - 
stwierdzono na zakończenie.

Po og łoszeniu  w yników  
rozpoczął się koncert festiwalo­
wy z udziałem Zespołu Śpiewa- 
czo-Muzycznego „Przyjaźń” z 
Karwiny p/k Józefa Wierzgo- 
nia, Chóru „Mannergesange-

Festiwalowy koncert rozpoczął występ 
Zespołu Śpiew aczo-M uzycznego „Przyjaźń” z Karwiny







■■■i
USTROŃSKA 

JESIEŃ MUZYCZNA
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Październik cieszy nas pięknym babim latem i prawdziwie złotą 
polską jesienią. Korzystamy z ostatnich promieni słońca, dużo 
spacerujemy, porządkujemy ogródki. A  że wieczory coraz d łu ż - i|  
sze, chcemy zaproponować Państwu m iłe ich spędzenie.

I I  Ustrońska Jesień Muzyczna to 4 koncerty, z których miesz­
kańcy Ustronia i wczasowicze mogą wybrać coś dla siebie.

20 październ ika, w sobotę, o godz. 19.00, zapraszamy ser-^ 
decznie na w idow isko muzyczno-baietowe „W iedeń  - miasto 
moich m arzeń” . Najpiękniejsze arie operetkowe w wykonaniu 
solistów Opery Bytomskiej, Teatru Muzycznego w  G liw icach, 
Teatru Muzycznego Roma w Warszawie, Opery i Operetki w 
Krakowie, zadowolą z pewnością najwybredniejsze gusta słu­
chaczy. K tóż nie zna pieśni z „Barona Cygańskiego” , „Zemsty 
Nietoperza” , Wiedeńskiej k rw i”  J. Straussa ? A  „Wesoła W dów­
ka”  Lehara, „Ptasznik z Tyrolu”  C. Zellera -  te ty tu ły  mówią same 
za siebie. Dodatkowym atutem w idow iska będzie występ pary 
baletowej, który z pewnością uświetni program, a całości doda 
oryginalności.

* V
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I. Grocholska i J. Nowosielski. Fot. W. Suchta

WIEDNIA CZAR
W  sobotę 20 października koncertem „Wiedeń, miasto moich 

marzeń”  rozpoczęła się II Ustrońska Jesień Muzyczna. Chłodny 
wieczór nie powstrzymał m iłośników operetki przed przyjściem do 
„Prażakówki”  na spotkanie z muzyką świata, który choć ju ż  nie 
istnieje, nadal czaruje swym pięknem i pasją.
- Jesteśmy w  U stron iu  po raz pierwszy -  mam nadzieję, że jeśli 
nasz koncert się spodoba, to nie po raz ostatni powiedziała 
H a lina  Teliga, akompaniująca solistom na fortepianie, a zarazem 
będąca impresario grupy. W je j skład wchodzą wybitne solistki Te­
atru Muzycznego w  Gliwicach Jolanta K rem er i Grażyna Nowo­
sielska oraz W ito ld  W rona , solista Teatru Muzycznego „Roma”  
w Warszawie. Ich popisy wokalne zostały wzbogacone o baletowe 
pas w  wykonaniu solistów baletu Teatru Muzycznego w Gliwicach 
Iw ony Grocholskiej i Jacka Nowosielskiego. Całość koncertu spaja 
słowo - anegdoty, dykteryjki, krótki rys historyczny w wykonaniu 
A leksandra Żuraw ieckiego, na co dzień solisty Opciy i Operetki 
w  Krakowie. Opowieści z epoki, z czasów rozkwitu C.K. Austrii 
tworzą klimat, w jak im  powstawały arie i duety wykonywane tego 
wieczoru. Pomagają wyobrazić sobie czas. kiedy w Wiedniu nie 
jeździło się metrem, ani szybkimi samochodami tylko powozami 
i dorożkami. Życie płynęło wolniej niż dziś. a wspaniale stroje, mu­
zyka, piękno samego Wiednia to świat, do którego wielu z nas chęt­
nie by się przeniosło.

Stało się to możliwe dzięki emocjom i obrazom wykreowanym 
przez gwiazdy tego wieczoru, zwłaszcza przez Jolantę Kremer 
i W itolda Wronę. Zarówno w duetach, na przykład w żywiołowym 
duecie z „H rabiny M aricy”  E. Kalmana, jak  i w popisach solowych 
d a li pokaz sw o ich  bardzo dużych m oż liw ośc i w oka lnych, 
a całość uw iaiygodnili szczyptą operetkowego aktorstwa. W arii 
M aricy z tej samej operetki J. Kremer zabłysła nie tylko urodą, ale 
przede wszystkim wspaniałym głosem i sceniczną kreacją. Z  kolei 
W. Wrona w prezentowanych przez siebie ariach m.in. Kalmana 
i Starussa wystąpił z szarmem i talentem.
- Występ tak i ja k  dziś wymaga wiele pracy, w ysiłku i um iejęt­
ności -  powiedziała H. Teliga. -  Często w ystępujem y w tym  
składzie, a re p e rtu a r jest w yn ik iem  w spólnych dążeń a rty ­

stów, jednak ja  mam glos decydujący. J. Nowosielski będący 
solistą baletu w Teatrze M uzycznym  w G liw icach doradza 
m i w sprawach repertuarow ych  i opracow uje  dla mnie uk ła ­
dy choreograficzne.
- W  zespole w spółpracujem y na ja k  najbardzie j koleżeńskich 
zasadach -odpow iada H. Teliga na moje pytanie o to jak  się pracu­
je z gwiazdami opery. -  Kiedyś prim adonna funkcjonowała zu­
pełnie inaczej, stać ją  było na życie na innym  poziomic, ze służ­
bą i bez przyziemnych problemów. Dzisiaj to niestety wygląda 
gorzej. Z  korzyścią dla sztuki na pewno byłoby, gdyby prim a- 
donna nie musiała zajmować się prozą życia. Na razie impresa­
r ia t w Polsce dopiero się tw orzy, choć myślę, że wszystko jest na 
dobre j drodze. W  naszym młodym kapita lizm ie trudno jeszcze 
oczekiwać cudów, lin  bogatsze państwo, tym  więcej pieniędzy 
zna jduje  się na ku ltu rę , dlatego myślę, że trzeba jeszcze trochę 
poczekać.
- Jestem tu po raz pierwszy i przede wszystkim chciałbym po­
wiedzieć, że podoba mi się Ustroń -  powiedział w  przerwie kon­
certu solista W itold Wrona. -  M iałem  możliwość zobaczyć miasto 
jeszcze za dnia, ponieważ przyjechaliśmy trochę wcześniej, żeby 
przygotow ać się do koncertu. Sala jest fantastyczna! M a świet­
ny pogłos, dzięki czemu bardzo dobrze się śpiewa. Publiczność 
jest w yją tkow a, reaguje bardzo żyw iołowo -  mam nadzieję, że 
jest tak dlatego, iż koncert podoba się. Jesteśmy wdzięczni pu­
bliczności, że tak  nas p rzy jm uje . To jest dla nas najważnie j­
sze. Zupełnie inaczej śpiewa się dla w idow ni, która w ten spo­
sób odbiera muzykę. Jest w tedy bodziec, aby dać z siebie jesz­
cze więcej.

I rzeczywiście było widoczne, że artyści dali z siebie wszystko, 
co publiczność przyjęła z wdzięcznością i aplauzem. Wyprawa do 
cesarsko-królewskiego Wiednia pozwoliła wielu ustroniakom i licz­
nie przybyłym kuracjuszom oderwać się na trochę od naszej niewe­
sołej i szarej rzeczywistości.

Cieszy fakt, że Ustrońska Jesień Muzyczna to kolejna cykliczna 
impreza kulturalna w Ustroniu, która jest z powodzeniem kontynu­
owana. ku radości w idzów i organizatorów. Anna Gadomska

*

Kremer i W. Wrona w duecie. Fot. W. Suchta



STROŃSKA
J E S IE Ń

M l  Z Y C Z N

Adam Makowicz po raz kolejny zagra w Ustroniu na rzecz 
dzieci niepełnosprawnych •  Fot. Krzysztof Marciniuk

M M M M M I
Koncertem „Wiedeń - miasto moich marzeń”, w minioną so­

botę, 20 X, rozpoczęła się Ustrońska Jesień Muzyczna. W sali 
widowiskowej MDK „Prażakówka” brzmiały popularne przebo­
je  operetkowe w wykonaniu artystów z Krakowa, Warszawy, Gli­
wic i Bytomia. Zapowiadane są jeszcze trzy wieczorne koncerty.

10 XI odbędzie się recital polskiej muzyki romantycznej z 
udziałem Teresy Kaban - fortepian i Henryka Błażeja - flet oraz 
Jirzego Zabystr/ana - fortepian i Radomira Pecha - skrzypce. 
W programie utwory F. Chopina, S. Moniuszki, H. Wieniawskie­
go, I. Dobrzyńskiego.

18 XI w koncercie „Solo i w duecie” zaprezentują się Janusz 
Strobel - wirtuoz gitary klasycznej oraz znakomity saksofonista 
i pianista Włodzimierz Nahorny.

W finale tegorocznej Jesieni wystąpi Adam Makowicz. Świa­
towej sławy pianista, kompozytor i jazzman, honorowy obywatel 
miasta Ustronia, 25 XI da trzeci koncert, z którego dochód, po­
dobnie jak w poprzednich latach, przeznaczony zostanie na cele 
charytatywne. Początek o godz. 19.

Bilety są do nabycia w MDK „Prażakówka”, głównego orga­
nizatora imprez. (mrc)
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Jeden z najwierniejszych dokum entów filmowych  
o Jezusie Chrystusie.

Zrealizowany przez Johna Heymana pełnometrażowy film  
na podstawie Ewangelii w g św. Łukasza

4 9 - 2 2 2oOitf

ZAPRASZAMY ™ — w w w w w —

'  V

i  *  ^

w
Scenariusz: Barnet Fishbein 

Reżyseria: Peter Sykes i John Kirsh •  W roli tytułowej: Brian Deacon
Organizatorzy pokazów:

’ K o ś c ió ł  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i  
parafie w Cieszynie, Goleszowie, Skoczowie, Istebnej i Wiśle Jawornik

•  K o ś c ió ł  W o ln y c h  C h r z e ś c i j a n  w Skoczowie 
•  K o ś c ió ł  Z ie lo n o ś w ią tk o w y  „ E l im "  w Cieszynie

•  B ib l i jn e  S t o w a r z y s z e n ie  M is y jn e
•  C h r z e ś c i j a ń s k a  F u n d a c ja  „ Ż y c ie  i M is ja "

•  M is ja  C e n t r u m  Ż y c ia  •  R u c h  N o w e g o  Ż y c ia  
ZAPRASZAMY NA PROJEKCJE:

• CIESZYN, Teatr im. A. Mickiewicza 19-22 listopada, godz. 18.00
Kościół Ewangelicko-Augsburski 25 listopada, godz. 17.00

» SKOCZÓW, Kino „Podhale" 19-20 listopada, 22-25 listopada godz. 16.00 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 21 listopada, godz. 17.00

• DĘBOWIEC, Kościół Ewangelicko-Augsburski 20 listopada, godz. 17.00
• USTROŃ, Miejski Dom Kultury„Prażakówka" 19-22 listopada, godz. 18.00 
> GOLESZÓW, Gminny Ośrodek Kultury 21-22 listopada, godz. 17.00
• DZIĘGIELÓW, Kaplica Eben-Ezer 23 listopada, godz. 19.00
• WISŁA JAWORNIK, Dom Gościnny Parafii

Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 23 listopada, godz. 18.00 
» KONIAKÓW, Strażnica OSP w Koniakowie 19 listopada, godz. 18.00

RUCH NOWEGO ŻYCIA 
ul. Polnej R óży 1C 
02-798 W arszawa

Zapraszamy na projekcję 
19-22.11.2001 codziennie o godz. 18.00 

MDK „PRAŻAKÓWKA” w Ustroniu

WST
W HOLI TYTUŁOWEJ - BRIAN DEACON SCENARIUSZ - BARNET FISHBEIN 

REŻYSERIA - PETR SYKES I JOHN KIRSCH 
DYSTRYBUCJA W POLSCE - RUCH NOWEGO ŻYCIA (22) 648 98 18

Gazeta Ustrońska 9

m i t r *

POKAZY FILMU „JEZUS”
Od 19 do 22listopada o godz. 18.00 w ustrońskiej „Prażaków- 

ce”  będą się odbywały pokazy film u „Jezus” .
Nie dostał Oscara, ani też nigdy nie był nominowany do tej na­

grody. Żaden znany k ry tyk  film ow y nie pośw ięcił mu uwagi. 
A  jednak ten dwugodzinny film  oparty na Ewangelii według św. 
Łukasza, nakręcony w  1978 roku oglądały ju ż  ponad 3 miliardy 
ludzi w  220 krajach. Został też zdubingowany w  ponad 500 języ­
kach, co sprawia, że jest najszerzej rozpowszechnioną produkcją 
film ową ma świecie.

Przygotowanie film u obejmowało wszechstronne studia i ba­
dania nad obyczajami panującymi wśród mieszkańców Palesty­
ny w czasach Chrustusa, architekturą, pożywieniem i tkaninami 
tam używanymi. Zdjęcia kręcono w Izraelu, zatrudniono około 
5000 statystów. W efekcie powstał obraz przybliżający w idzom 
osobę, dzieło i nauczanie Jezusa. Film  przeżywany jest bardzo 
emocjonalnie, ponieważ w idz czuje się uczestnikiem przedsta­
wionych wydarzeń, świadkiem życia i śmierci Jezusa a zwłasz­
cza ukrzyżowania.

Siłą tego film u jest fakt, że został oparty na Ewangelii św. Łu­
kasza i wiernie odwzorowuje Jej tekst. Podczas dwóch godzin 
projekcji przemierzamy Palestynę, poznajemy miejsca i wyda­
rzenia przedstawione w Ewangelii, któ iych sceneria została tak 
wybrana i przygotowana przez twórców  film u, iż wydaje się być 
nie scenografią ale autentycznym tleni film u dokumentalnego. Od 
dokumentu różni wszakże film  „Jezus”  emocjonalność przekazu, 
co sprawia, że film  ten przeżywa się bardzo mocno. (ag-w)



DWUDZIESTOPIĘCIOLATKA
(dok.ze str 1)

- Duże zasługi w  tym, że udało się 15 września 1976 r. uroczyście 
otworzyć naszą szkołę, miał nieżyjący ju ż  gen. Jerzy Zietek, który 
osobiście jako gość honorowy przecinał wstęgę. Byłam wtedy stu­
dentką i pamiętam jak ie  to było święto dla Ustronia - otwarcie no­
wej, przestronnej i najlepiej wyposażonej w  okolicy szkoły.

Później o szkole w  ostatnim dwudziestopięcioleciu m ów ili je j 
dyrektorzy. Pierwszym dyrektorem, a zarazem budowniczym no­
wego budynku szkoły był Bogusław Binek. Stwierdził on, że na 
nazwę „klimatyczna”  złożyły się trzy czynniki. Pierwszy to pienią­
dze, gdyż budowę finansowano z Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia. Obok szkoły miał powstać czteropiętrowy internat, w  któ­
rym mieszkałyby dzieci górników jednocześnie ucząc się.
- Przed otwarciem m ieliśm y papier firm owy, pieczątki i wszędzie 
m ów iło się o szkole klimatycznej i to był drugi czynnik, nadzieja
- m ów ił B. Binek. - Trzeci to próżność. W akcie nadania statusu 
szkole nie ma słowa „klim atyczna” . Była to też promocja.

Następnie w  latach 1988-1991 szkole dyrektorowała Urszula 
Ciontpa. W tych latach rozpoczęto budowę nowego skrzydła SP- 
2. Powstała idea powołania f i l i i  LO  im. Kopernika w Ustroniu.
- Szybko został wykonany projekt i przystąpiono do budowy - 
m ówiła U. Ciompa. - Później stwierdzono, że po co liceum przy 
szkole, lepiej osobno. Prace stanęły i wykończenie budynku zo­
stało zrobione ju ż  przez następną dyrektor szkoły. Dziś to skrzy­
dło służy szkole, z czego się bardzo cieszę.

Emilia Czembor, dyrektor w  latach 1991-96 m ówiła o trady­
c ji szkoły:

Obecni dyrektorzy M . Kaczmarzyk i Z. Gruszczyk. Fot. W. Suclita

Jubileuszową uroczystość w „Prażakówce”  rozpoczęło wniesienie 
sztandaru szkoły. Fot. W. Suchta

DWUDZIESTOPIĘCIOLATKA
- Najważniejszym wydarzeniem w  Ustroniu w  1976 r. było odda­
nie do użytku nowego obiektu Klimatycznej Szkoły Podstawowej 
nr 2. W tym roku ustrońska „dw ójka”  doczekała się srebrnego ju ­
bileuszu - m ów ił 18 listopada w sali w idowiskowej M D K  Praża- 
kówka obecny dyrektor SP-2 Zbigniew Gruszczyk podczas uro­
czystości jubileuszu 25-lecia obecnego budynku SP-2. Od trzech 
lat mieści się tam również Gimnazjum nr 2, więc świętowali ucznio­
wie i nauczyciele obu szkół. B y li też absolwenci SP-2, a jest wśród 
nich wiele znaczących postaci i to nie ty lko  w  naszym mieście. 
Z. Gruszczyk w itał przedstawicieli w ładz wojewódzkich, powiato­
wych, m iejskich, duchowieństwo, nauczycieli z innych szkół 
i wszystkich zebranych tego dnia w Prażakówce.

Uroczystość prowadzili absolwenci SP-2 Kinga Rymaszew­
ska i Bartosz Wasilew ski. Historie szkoły przedstawiła dyrektor 
Gimnazjum nr 2 Maria Kaczmarzyk, która powiedziała m.in.:

(dok. na str. 4)

Występują TeKaZetki. Fot. W. Suchta
- 25 lat to niecałe 12% h istorii tej szkoły, tradycji „d w ó jk i” . M o i 
poprzednicy wysoko podnieśli poprzeczkę i prowadzenie szkoły 
z zachowaniem wysokiego poziomu nie było proste. Myślę, że 
ustrońska dwójka przez wszystkie te lata była szkołą, o której 
m ówiło się nie ty lko  w Ustroniu.

Z. Gruszczyk, obecny dyrektor, m ów ił o sporcie w szkole,
0 obecnych i minionych osiągnięciach. Jednym z nich, ułatw iają­
cym treningi, było położenie w sali gimnastycznej nowoczesnej 
nawierzchni, takiej, która odpowiada nawet uprawiającym sport 
wyczynowo.
- W ychodzimy z założenia, że w  zdrowym ciele, zdrowy duch - 
m ów ił Z. Gruszczyk. - Wszystkie dodatkowe środki przeznacza­
my na dodatkowe godziny zajęć sportowych.

Od początku, czyli od 1999 r. dyrektorem Gimnazjum nr 2 jest 
M. Kaczmarzyk:
- Obecnie nasza szkoła jest ju ż  kompletna, czyli m łodzież uczy 
się w I, II i II klasie, jest pełne grono pedagogiczne. W gimna­
zjum uczy się m łodzież w trudnym wieku, dlatego staramy się im 
zapewnić najlepszą opiekę. Kładziemy duży nacisk na samorząd­
ność. Chcemy, by się uczniowie rozw ija li, a są w takim okresie, 
że można z nich jeszcze coś wykrzesać.

Podziękowania dyrektorom za ich pracę złożyli przewodniczący 
rad rodziców: SP-2 Michał Krysta i G-2 Stanisław Malina.

Absolwentem „d w ó jk i”  jest burmistrz Ireneusz Szarzeć, któ­
ry w swym wystąpieniu stw ierdził m.in.:
- Zaczynałem naukę w 1977 r. czyli w  rok po oddaniu nowego 
budynku. N ie myślałem nigdy, że po latach nauki w szkole, skoń­
czeniu studiów dane m i będzie spotkać się z państwem w takiej 
sytuacji. K iedy podejmowałem pracę w Ustroniu na stanowisku 
zastępcy burmistrza spotkałem w ielu moich pedagogów, którzy 
doprowadzili do tego, że stoję tu w takiej ro li.

Burmistrz wspominał też swe lata nauki. Obecna dyrektor G-2 M. 
Kaczmarzyk uczyła burmistrza przyrody, co więcej, jak sam stwier­
dził, przyjęli jako klasa ambitną nazwę „Pracowite pszczółki” . 

Specjalny program artystyczny przygotowały koła teatralne
1 wokalne Gimnazjum nr 2 z udziałem uczniów SP-2. Uroczy­
stość zakończyły gratulacje gości, koncert zespołu TeKaZet 
i recital Magdaleny Hudzieczek-Cieślar. Ostatni akord to pieśń 
wykonana przez wszystkich zebranych, poświęcona oczywiście 
szkole, a napisana przez Wandę Mider. Akompaniował Janusz 
Śliwka.

Po uroczystości w Prażakówce przeniesiono się do budynku 
SP-2 i G-2, gdzie na gości i absolwentów czekał poczęstunek, 
były też wystawy osiągnięć uczniów. N iektórzy z łezką w oku 
zwiedzali stare szkolne mury. Wojsław Suchta

Podczas jubileuszu SP-2 podziwiano akrobatki... Fot. W. Suchta
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Kultura piątek, 2 listopada 2001 r.

Światowej sławy pianista jazzowy znowu zagra w uzdrowisku

Jesień z Makowiczem

Adam  M akowicz podczas ubiegłorocznego koncertu w  M DK Prażakówka w  Ustroniu.
ZDJĘCIE: WOJCIECH TRZCIONKA

Pod koniec listopada 
w Ustroniu wystąpi Adam 
Makowicz, wybitny muzyk 
jazzowy, pochodzący ze Ślą­
ska Cieszyńskiego, w ubie­
głym roku wyróżniony ho­
norowym obywatelstwem 
uzdrowiska. Koncert odbę­
dzie się w ramach Ustroń- 
skiej Jesieni Muzycznej.

Adam Makowicz urodzit się 
w 1941 roku pod nazwi­

skiem Adam Matyszkowicz. 
Od dziesiątego roku życia 
uczyi się gry na fortepianie. 
Jego pierwszą nauczycielką by­
ła matka, pianistka i śpiewacz­
ka, następnie Adam uczęszczał 
do szkół muzycznych w Rybni­
ku, Katowicach i Krakowie, wy­
pełniając życzenie rodziców, 
którzy zawsze pragnęli, aby zo­
stał pianistą.

Gdy w połowie łat pięćdzie­
siątych Adam Makowicz dzię­
ki programom Willisa Conove- 
ra „Musie USA - jazz Hour” od­
krył jazz, muzyka zafascyno­
wała go rytmem i wolnością 
improwizacji, zwłaszcza w wy­
konaniu mistrzów fortepianu, 
takich jak Art Tatum czy Er- 
roll Gamer. Od szesnastego do 
dziewiętnastego roku życia 
Makowicz wykorzystywał każ­
dą okazję, by grać jazz, jedno­
cześnie uczęszczając do szkół 
muzycznych. Ponieważ ani ro­
dzice, ani nauczyciele nie 
chcieli tego tolerować, Adam 
postanowił porzucić szkołę 
i dom. Po dwóch latach błąka­
nia się trafił do pierwszego 
w Krakowie klubu jazzowego.

Współpracował m.in. z zespo­
łem Tomasza Stańki. W póź­
nych latach 50. uczył się grać 
jazz słuchając radia i zapamię­
tując utwory w wykonaniu ta­
kich mistrzów jak: Art Tatum, 
Erroll Gamer, Fats Waller, 
Earl fatha Hines. Benny Good­
man, Teddy Wilson.

W 1977 roku John Ham­
mond, odkrywca talentów 
i producent płyt zaprosił Ma- 
kowicza po raz pierwszy do 
Nowego Jorku na sześciotygo­
dniowy kontrakt w znanym 
klubie jazzowym The Cookery, 
zakończony nagraniem płyty 
„Adam”dla CBS Columbia.

W 1978 roku Makowicz wy­
jechał do USA na stałe. W tym 
czasie dużo grywał, występu­

jąc solo, z zespołami i orkie­
stram i w USA, Kanadzie 
i w Europie, grając na festiwa­
lach jazzowych, w salach kon­
certowych i klubach jazzo­
wych, dzieląc scenę z najwy­
bitniejszymi artystami jazzo­
wymi jak: Sarah Voughan, 
Earl Hines, Teddy Wilson, 
George Shering, Marian McPa- 
tland, Benny Goodman, Her­
bie Hancock, Phil Woods. 
W czasie swojej kariery nagrał 
w sumie 30 płyt.

Dwa lata temu światowej 
sławy pianista dal w Ustroniu 
pierwszy charytatywny kon­
cert, za co miasto wyróżniło 
jazzmana w ub. roku honoro­
wym obywatelstwem. Wtedy 
też muzyk obiecał, że na Śląsk

Cieszyński wróci za rok i zno­
wu zagra dla tutejszej publicz­
ności.

Obietnicę spełni. Makowi- 
cza usłyszymy 25 listopada
0 godz. 19.00 w Miejskim Do­
mu Prażakówka (bilet kosztu­
je 20 zł). Koncert charytatyw­
ny realizowany jest w ramach 
Ustrońskiej Jesieni Jazzowej, 
podczas której poza Makowi­
czem usłyszymy jeszcze w re­
citalu muzyki romantycznej 
Teresę Kaban (fortepian)
1 Henryka Błażeja (flet) — 10
listopada, Janusza Strobela 
(gitara) i Włodzimierza Nahor- 
nego (saksofon) — 18 listopa­
da, którzy w trzyczęściowym 
koncercie zaprezentują własne 
aranżacje. ( tw o )
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MIKOŁAJ W PRAZAKOWCE
3 grudnia br. dzieci ze wszystkich ustrońskich przedszkoli i z 

Ośrodka Dzieci Sprawnych Inaczej gościły w  M D K  "Prażaków- 
ka”  na bajce kostiumowej pt. „Czerwony Kapturek” . Ponieważ 
małych dzieci było ponad 400, przedstawienie odbyło się o dwóch 
godzinach - 9.00 i 10.30.

Przejęte maluchy wraz ze swoim i opiekunami, z wypiekami na 
twarzach i ogromnym zaangażowaniem odbierały grę krakow­
skich aktorów. W ielki, kudłaty w ilk  budził trochę strachu, ale 
dzieciaki prędko się go pozbyły. Podpowiadały leśniczemu jak  
pozbyć się drapieżnika, co zrobić, aby babcia i Czerwony Kap­
turek wyskoczyły z jego brzucha.

M ali w idzowie zachowywali się bardzo grzecznie i nawet do 
M iko ła ja  i Śnieżynki, którzy czekali na nich po spektaklach, nie 
bardzo się tłoczyli. To duża zasługa opiekunów, którym  gratulu­
ję  takiego wychowania swoich podopiecznych.

A M iko ła j i Śnieżynka rozdawali dzieciom drobne słodkości, 
za które składam serdeczne podziękowanie naszym niezawod­
nym sponsorom: Andrzejow i Gluzie - Prezesowi RSP „Jelenica”  
w Ustroniu, Stanisławowi Ernestowi- Prezesowi PSS „Społem”  
w Ustroniu, Krzysztofowi Wróblewskiemu - w łaścicie low i hur­
towni „Smakosz” w Ustroniu. Jak zwykle nie zawiodło nas Nad­
leśnictwo i na zlecenie szefa - Leona M ija ła  dostarczyło nam 
dwie piękne choinki do ozdoby sali w idowiskowej i holu w M D K .

6 grudnia M iko ła j spacerował przed M D K  „Prażakówka” , cie­
sząc swoją obecnością przechodniów nie ty lko  tych najmłodszych. 
W worku m iał słodycze i soczki, które rozdawał grzecznym dzie­
ciom. Tradycji stało się zadość, a uśmiech naszych pociech rado­
wał serca nam wszystkim.

Oby uśmiech, zdrowie i szczęście nie opuszczały naszych od­
biorców imprez kulturalnych w  nadchodzącym Nowym  Roku 
2002, a spokój, optym izm i życzliwość dla innych były na co 
dzień obecne w naszym życiu.

B arbara  N aw ro tek-Żm ijew ska
dyrektor M D K  „Prażakówka
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OSTATKI
W piątek 8 lutego o godz. 

18.30 w M D K  „Prażakówka 
odbędą się Karnawałowe Ostat­
k i. Wystąpi Zespół Śpiewaczy 
„G ronie”  z W isły, a do tańca 
zagrają i zaśpiewają uczestnicy 
telewizyjnej „Szansy na sukces 
Jan Zachar i Dobrosława Ku- 
kuczka. Wstęp wolny._________

*

BRZMIMY W DUECIE
8 lutego w  Prażakówce odbył się koncert „Karnawałowe ostat­

k i” . O występującym na nim góralskim zespole „G ronie”  z W isły 
pisaliśmy przed tygodniem. Obok „G ron i”  zaprezentował się duet 
Dobrosława K ukuczka i Jan Zacha r śpiewający przebojową 
muzykę popularną głównie z lat 70. N ic  więc dziwnego, że byli 
nagradzani rzęsistymi brawami przez młodszą część widowni. N ie­
którzy nawet tańczyli. D. Kukuczka pochodzi z Cieszyna i stu­
diuje na tamtejszej F ilii Uniwersytetu Śląskiego, J. Zacharto ustro- 
niak, również student UŚ w  Cieszynie.
- K ażdy z nas p ró b o w a ł czegoś innego - m ów i D. K ukucz­
ka. -  Janek śp iew a ł sam, ja  p ró b o w a ła m  z innym  p a rtn e ­
rem . Późnie j nasze d ro g i się zeszły i od dw óch la t śp iew a­
my razem .
- G ram y na dancingach, weselach, tak  sobie dorab iam y - mówi 
J. Zachar i dodaje, że nawet można z tego wyżyć, ale trzeba in- < 
westować w sprzęt muzyczny.

Jak tw ierdzą członkowie duetu, ich repertuar jest różnorodny, 
w zależności od gustów publiczności. N ie wstydzą się tego, że 
śpiewają „pod publikę” . Rynek ma swoje prawa. Tak więc jes t 
i disco polo, rock, pop, techno.
- M usim y wszystko śpiewać, bo dziś k lie n t jes t bardzo w ym a­
gający. Coż z tego, że lub im y  u tw o ry  am bitn ie jsze z repe rtu ­
aru Ryszarda Rynkowskiego, E dy ty  G ó rn ia k . Zawsze coś za­
śpiewamy wyłącznie dla siebie -  mówi D. Kukuczka.

J. Zachar w 1998 r. dostał się nawet do programu „Szansa na 
sukces” , niestety nie puszczono jego  występu na w iz ji. Po prostu 
tra fił na piosenkę, która mu niespecjalnie leżała. Później wystę­
pował w tym programie z zespołem Hey i tym razem ju ż  można 

o było zobaczyć w te lew iz ji.

uiajBuiat iuA] z ouBzteiMZ 
aycjSoto j ^/Czobjop nuzoiu njs>pj oq  jq  clteiu 0£ °P Ojuiuuaj m  
uinazniAj afnuif/Czid AMOJ3}nduio>| ąrupAM qn| nsjdouAzsBui uojjs 
ę op psoiófqo o A isą ij iuzn>| fająsuojjsn w Męso| ipAMopoMBZ

* ipiOMS BIUBSjdO Op ipAuBMOSaiajUJBZ ippiS/OzSM AuiBZSEjdBZ 
•je| npó|S3izpm||!>| ąamjBjso n§fep m  AuwpuMOOB-id oSaf j npcp) 

-BZ 0§3J pSOU|E|BlZp UI3}U3Uin>|0p B0fepÓq 'B>[Zl!jSq EMOpSOJJBM ] 
eatelnsaiatuj amBjsMod qoso ib(SOjzpt;>j|{q ajModpo jfanjAjsuj fazs 
-bu pde bu ||saf 'Amud fousujM aotezoAjop BjuajuuiodsM pesidnu ; 
ó>)/Ciqej bM0>|3iM teł opzan Aqe ‘uiopp>|BZ z omopomez ipAuBZ 
-teiMz MOjspuai i MOłAjauia ‘MęłjiUMODBjd ijoi^ isA/sm opteqsojd z 
5is bdbjmz BMłDiuzn» i EM piuinn uinazniAl iuzn>i IbpsuoJisn ps

- M ożliw e, że spróbu jem y swoich sil w spóln ie - tw ierdzi J. Za­
char. -  M oże po sesji i to  nie w  „Szansie  na sukces” , ale 
w p rogram ie  „Zostań  gw iazdą” .

M im o m łodego w ieku oboje patrzą realnie na swoje szanse 
na scenie. Ba, nawet tw ierdzą, że są ju ż  na to zbyt zaawanso­
wani w iekow o. Śpiewanie to  ich pasja i starają się ją  realizo­
wać, a że odbywa się to na naszym lokalnym  poziom ie, nic nie 
szkodzi. Przyznają, że większy zespół jest po prostu zbyt drogi 
i to też jedna z przyczyn śpiewania w duecie. Poza tym technika 
obecnie jest tak zaawansowana, powstają takie instrumenty elek­
troniczne, że dwie osoby w zupełności wystarczają. Jeżeli robią 
to dobrze.
- Jestem zachwycona głosem Janka i nie w yobrażam  sobie 
śpiewu z k im  innym  - mówi D. Kukuczka.
- 1 odw ro tn ie  - dodaje J. Zachar.

Zapewne mają swoje muzyczne marzenia. Pytam o to.
- M am  męża, dziecko, w ięc tru d n o  myśleć o karierze. Może 
ju ż  jestem za stara - stwierdza D. Kukuczka.
- A ja  sam nie będę s ta rtow a ł. N a jładn ie j b rzm im y w duecie - 
odpowiada J. Zachar.

O tym, że w  duecie brzm ią bardzo ładnie, przekonała się pu­
bliczność koncertu w Prażakówce, tym bardziej, że przeciwwagą 
ich współczesnego repertuaru by ł występ „G ron i”  z W isły. Oka­
zuje się, że taka różnorodność wykonawców ty lko  sprzyja atrak­
cyjności koncertu. W ojs ław  Suchta
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OSTATKI
W piątek 8 lutego o godz. 

18.30 w  M D K  „Prażakówka’ 
odbędą się Kamawałęwe Ostat­
ki. Wystąpi Zespół Śpiewaczy 
„G ronie”  z W isły, a do tańca 
zagrają i zaśpiewają uczestnicy
telewizyjnej „Szansy na sukces
Jan Zachar i Dobrosława Ku- 
kuczka. Wstęp wolny.

BRZMIMY W DUECIE
8 lutego w  Prażakówce odbył się koncert „Karnawałowe ostat­

k i” . O występującym na nim góralskim zespole „G ron ie”  z W isły 
pisaliśmy przed tygodniem. Obok „G ron i”  zaprezentował się duet 
Dobrosława K ukuczka i Jan Zachar śpiewający przebojową 
muzykę popularną głównie z lat 70. N ic  w ięc dziwnego, że byli 
nagradzani rzęsistymi brawami przez młodszą część widowni. N ie­
którzy nawet tańczyli. D. Kukuczka pochodzi z Cieszyna i stu­
diuje na tamtejszej F ilii Uniwersytetu Śląskiego, J. Zachar to ustro- 
niak, również student UŚ w  Cieszynie.
- K ażdy z nas p ró b o w a ł czegoś innego - m ów i D. K ukucz­
ka. -  Janek śp iew a ł sam, ja  p ró b o w a ła m  z innym  p a rtn e ­
rem . P óźnie j nasze d ro g i się zeszły i od dw óch la t śp iew a­
my razem .
- G ram y na dancingach, weselach, taksob ie  dorab iam y - mówi 
J. Zachar i dodaje, że nawet można z tego wyżyć, ale trzeba in- 1 
westować w sprzęt muzyczny.

Jak tw ierdzą członkowie duetu, ich repertuar jest różnorodny, 
w  zależności od gustów publiczności. N ie  wstydzą się tego, że 
śpiewają „pod publikę” . Rynek ma swoje prawa. Tak więc je s t 
i disco polo, rock, pop, techno.
- M usim y wszystko śpiewać, bo dziś k lie n t jes t bardzo w ym a­
gający. Coż z tego, że lub im y  u tw o ry  am bitn ie jsze  z repe rtu ­
aru Ryszarda Rynkowskiego, E dy ty  G ó rn ia k . Zawsze coś za­
śpiewamy wyłącznie dla siebie - mówi D. Kukuczka.

J. Zachar w 1998 r. dostał się nawet do programu „Szansa na 
sukces” , niestety nie puszczono jego występu na w iz ji. Po prostu 
tra fił na piosenkę, która mu niespecjalnie leżała. Później wystę­
pował w  tym programie z zespołem Hey i tym razem ju ż  można 

o było zobaczyć w te lew izji.

- M oż
char. ■ 
w pro

M in
na sce 
wani vi 
wać, a 
szkodz 
i to też 
obecnu
tromczi Dobrosława Kukuczka i Jan Zachar. 
to dobri—
- Jestem zachwycona głosem Janka i nie w yobrażam  sobie 
śpiewu z k im  innym  - mówi D. Kukuczka.
- I odw ro tn ie  - dodaje J. Zachar.

Zapewne mają swoje muzyczne marzenia. Pytam o to.
- M am  męża, dziecko, w ięc tru d n o  myśleć o karierze. Może 
ju ż  jestem za stara - stwierdza D. Kukuczka.
- A ja  sam nie będę s ta rtow a ł. N a jła d n ie j b rzm im y w duecie - 
odpowiada J. Zachar.

O tym, że w duecie brzm ią bardzo ładnie, przekonała się pu­
bliczność koncertu w Prażakówce, tym bardziej, że przeciwwagą 
ich współczesnego repertuaru by ł występ „G ron i”  z W isły. Oka­
zuje się, że taka różnorodność wykonawców ty lko  sprzyja atrak­
cyjności koncertu. W ojs ław  Suchta

Fot. W. Suchta



Do tańca zagrają i zaśpiewają
studenci Filii Uniwersytetu Śląskiego w Cieszynie, 

uczestnicy telewizyjnej “Szansy na sukces”

Jan Zachar i Dobrostawa Kukuczka
oraz męski zespói z Wisły

u Gronie”
.____________ i___________ i...'i,.'.,_______

zaśpiewają, opowiedzą i rozbawią
na góralska nut- --------

Zapraszamy
w piątek, 8 lutego 2002 r.

o godz. 18.30
Sali Widowiskowej MDK “Prażakówka” 

Ustroniu przy ul. Daszyńskiego 28
:: 'O -\ x - s ' '  \

---------------------------------------------------- tel. 854 29 06



„Gronie”  w  „Prażakówce” Fot. W. Suclita

SĄSIEDZI ADAMA
Ustrońskie polany, ustroński las,
W iślańscy górn ie kochają was.

Z nieco zmienionym tekstem, wiślański męski zespół śpiewa­
czy „G ron ie ”  zaprezentował w  Prażakówce jedną z piosenek 
ustrońskiej „R ów nicy” . M ia ło  to miejsce podczas koncertu „K a r- 
nawołowe ostatki” , który odbył się w  piątek 8 lutego.

Jakiż by to miało wygląd jakby dziedzina z dziedzinom sic 
ze sobą nie porozumiały -  tw ierdzi Władysław Lazar. - Nie 
zawsze to tak jest, bo tu w te stronę ku Ustroniowi, to jeszcze, 
ale jakby my pojechali wyżyj, mogliby my cosi obdzierżeć.

Oczywiście nie ograniczono się do tej jednej pieśni. B y ły  więc 
stare pieśni góralskie i to one stanowią g łów ną część repertuaru 
„G ron i” . W  czasie gdy występowali, na O lim piadzie w Salt Lakę 
C ity  m iała się odbyć seria kw alifikacyjna skoków do niedzielne­
go konkursu z udziałem Adama Małysza. A  śpiewacy z „G ron i”  
to sąsiedzi znakomitego skoczka. To oni w ita li go podczas trium ­
falnego powrotu z ubiegłorocznego Turnieju Czterech Skoczni. 
Również w  Prażakówce odśpiewali pieśń poświęconą Adamowi 
M ałyszow i. Okazało się, że tych pieśni o skoczku jest więcej. 
Uzbierało się na wydanie specjalnej kasety. N iektóre teksty napi­
sała mieszkanka Ustronia Julianna Fusek.
- W ubiegłym roku wraz z sukcesami Adama Małysza my 
pisali pieśni dziękczynne, chwalebne, powitalne - mówi Jerzy 
Poloczek. - Dowiedziała sie o tym pani Julia, a ponieważ nasz 
śpiewak Jan Polok robi w tej samej spółdzielni, no tuż prze­
syłała przez niego te pieśni i my to nagrywali. W sumie na­
szych i jej sie nazbierało trzynoście i wydali my kasete.

W tym roku także śpiewają Adamowi. Przed, po i w czasie 
przerw w  konkursach skoków na O lim piadzie występują na ryn­
ku w  W iśle. Po koncercie w Ustroniu poprosiłem dwóch człon­
ków  zespołu W ładysława Lazara i Jerzego Poloczka by opowie­
dzie li o męskiej grupie śpiewaczej i góralskim muzykowaniu.

J. Poloczek: - W  Budapeszcie szalenie serdecznie było, nie 
I ty lko  w czasie występu, ale i na nieofic ja lnym  spotkaniu.

W. Lazar: -  Jak to mówią, Polak Węgier dwa bratanki, ale nie 
domówi sie ze żodnym. A le oni jakosi to zrozum ieli i honorowo 
nas przyjęli. W  kościele my też tam śpiewali, były brawa w ko­
ściele, co tam tego nie było. Tak trzy  dni my w ojow ali po tych 
Węgrach.

J. Poloczek: - Wygląda na to, że się podobamy, mamy urozma­
icony repertuar. Staramy się tak dobierać program, żeby na każdą 
okoliczność było parę pieśni. Jak ty lko  jest potrzeba do repertu­
aru wprowadzamy pieśni na różne okoliczności.

W. Lazar: - Nakręcaliśmy dla te lew izji katow ickiej program 
o starym kolyndowaniu. D ali nam trochę popalić. Dziesięć razy 
trzeba było podchodzić, dziesięć razy zaczynać, dwadzieścia razy 
kończyć. Różnie to było. Śpiewaliśmy stare, archaiczne kolędy 
naszych dziadów, pradziadów, którzy k ie js i chodzili od domu do 
domu, czy było ciepło, czy to był mróz 30 stopni, w  wałaszczocz- 
kach cieniutkich, guńkach. N iekiedy cosi się dostało za to. Dzi- 
sio ju ż  jeżdżemy autami, nie trzeba chodzić, ale też to jest różnie. 
N ik iedy sie dostanie, n ikiedy jest zamknione, a my widzymy, że 
ktosi tam jest. Trzeba sie z tym  pogodzić, idzie sie do drugigo 
domu, do drugich gazdów. Cosi grosza sie zarobi, cosi sie mó­
wiącej wody spożyje, a trzeba w  miarę, żeby u następnego gazdy 
też cosi zaśpiewać. Tak sie to wszystko ko ło  tego toczy.

J. Poloczek: -  Występowaliśmy na konkursach śpiewaczych 
w  Zwardoniu, G ilow icach gdzie śpiewa całe żywieckie, a my 
z drugi strony gronia zajęli pierwsze miejsce.

W. Lazar: - To idzie z pokolenia na pokolenie. M nie przekazał 
brat Paweł, ju ż  dość sławny w oko licy wiślańsko-ustrońskiej. On

„Gronie”  śpiewają a cappella. Fot. W. Suclita

„Gronie”  z A . Małyszem. Pierwszy od lewej W. Lazar, pierwzy od 
prawej J. Poloczek. Fot. W. Suchta
to m io ł spisane od jak is igo  strasznie starego dziadka z Jaworni­
ka. Zaczynali jako  kawalerzi i m łodzi żonkosie. Jo był malutki 
i umiołech śpiewać lepi n iż oni. Bo te próby u nich kończyły się 
zakrapianiem, a jo  mały mógł ty lko  spiywać. Jak my pięć lat temu 
zaczynali z „G ron iam i” , przyszeł brat na próbę, doł nóm te stare 
kolyndy i my to teraz śpiewomy. Jak bydym y widzieć, co ju ż  sie 
pom ijom y z tym śpiewaniem, bo gardła nie wydzierżom przez 
cały czas, bydymy chcieć zatrudnić m łodzież i przekazać im to.

J. Poloczek: -  Śtrój zgodny z zapisami muzealnymi. M y to so­
bie sami rychtowali, bo sponsorów coraz mniej.

W. Lazar: - Jeśli chodzi o kolyndowanie to ni ma szans żeby 
babska chodziły. Jako by to wyglądało, gazda by wyszeł, a tu 
baby zacznom śpiewać. W yśm ioł by się z nich, abo cosi. To niu- 
szom stanąć chłopi i zaśpiewać głośno, dobitnie. W tedy to jakosi 
brzm i. A le  jest w ie la  utworów góralskich, co są typowo pisane 
dlo kobiet. Trzy lata temu by ł konkurs w  Brennej, my jeszcze nie 
byli obyci, zaśpiewali my jednom kobiecom i zajęli my drugi m iej­
sce. A  pani Kiereś powiedziała: „Żebyście tej babskiej nie za­
śpiewali, to byście w ygra li.”

J. Poloczek: - W ładek na zmiany robi. Są sytuacje gdy nie może 
z nami pojechać, bo ma robotę. Kolega go nie zastąpi. Są kole­
dzy co prowadzą warsztaty i też trudno im odejść, bo to straty.

W. Lazar: - To bardzo trudne śpiewani. M og ło  by sie wydo- 
wać, że przyjdą górole, staną na scenie w  kątku, bekną i wszystko 
idzie, bo nie muszą mieć instrumentów. A  my by w o le li sto razy 
z instrumentami zaśpiewać. Jak cosi nie w yjdzie, to sie dorobi 
instrumentami. Taki godzinne śpiewani to ju ż  w  karku czuć, że 
trzeba by, ja k  to mówią, przepłukać. Notował: (ws)

4 Gazeta Ustrońska
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KONCERT
CHARYTATYWNY

W sobotę 23 lutego po raz drugi mogliśmy się spotkać na kon­
cercie charytatywnym zorganizowanym przez Fundację św. An­
toniego. Z zaproszenia skorzystało w ielu ustroniaków. Sala w i­
dowiskowa Miejskiego Domu Kultury „Prażakówka”  była szczel­
nie wypełniona.

Prowadząca koncert Danuta Koenig przywitała burmistrza X I 
D zielnicy Budapesztu Szokę Lasló, przewodniczącą Samorządu 
Mniejszości Polskiej X I Dzielnicy Budapesztu Halinę Wesolek- 
Marińnnć, władze Ustronia z przewodniczącą Rady Miasta 
Emilią Czembor, burmistrzem Ireneuszem Szarcem wiceprze­
wodniczącymi RM Józefem Waszkiem i Stanisławem Maliną 
oraz skarbnikiem Marią Komadowską. D. Koenig przywitała 
również przybyłe na koncert osoby duchowne: proboszcza para­
f i i  św. Brata A lberta na Zawodziu ks. Tadeusza Serwotkę, ks. dr 
Henryka Czembora i ks. kanonika Leopolda Zielaskę.

Wśród licznie zgromadzonej publiczności dostrzegłam wielu 
pracowników Urzędu Miasta. Obecni by li również dyrektorzy SP- 
1 i SP-2 oraz Gimnazjów nr I i 2.
- Kto daje, staje się niezwykle bogatym - powiedziała D. Ko­
enig rozpoczynając koncert.

Pierwszymi wykonawcami wieczoru była młodzież z X I Dziel­
n icy Budapesztu, zaproszona przez D. Koenig w ramach partner­
stwa miast. Wykonano n i.in. utwory J. Straussa, C. Ph. E. Bacha, 
R. Schumanna, F. Sora, L. van Beethovena. Interesująco zabrzmia­
ły  mało u nas znane utwory węgierskich kompozytorów Kodaly 
Zoltana i Eugena Bozza. Bardzo spodobał się motyw H. Manci- 
niego „Różowa pantera”  i został nagrodzony grom kim i brawami.

M łodzi wykonawcy z Węgier. Fot. A . Gadomska

M łodzi ludzie grali na instrumentach dętych (puzon, fagot, wal- 
tom ia, trąbka, tuba) i gitarze klasycznej. Utwory na trąbkę z towa­
rzyszeniem fortepianu, a także popisy wokalne przy akompania­
mencie fortepianu bardzo się ustrońskiej publiczności spodobały. 
Zwracający uwagę był profesjonalizm młodych wykonawców.

W  przerwie przeprowadzono licytację fantów przekazanych 
specjalnie na ten cel. L icytację ze swadą prowadził i do podbija­
nia ceny za wszelkie sposoby zachęcał S. Malina.

Największe emocje wzbudziła licytacja pięknej ikony, która przy­
jechała na koncert aż z Białorusi. Licytowano również dwie Ma- 
trioszki z Białorusi, akwarelę autorstwa Bogusława Heczki, w iel­
kanocny stroik od Teresy Witoszek, właścicielki kantoru, obraz 
olejny „B ukie t kw iatów”  z Ośrodka Dzieci Niepełnosprawnych 
w Nierodzim iu. Dzieci z Powiatowego Domu Pomocy Społecznej 
„Feniks”  przywiozły na licytację stroik świąteczny i kapelusz olim ­
pijski. Licytowano też trzy wspaniałe torty z cukierni „D elic ja” , 
„Fontana” , od p. Rozmusa oraz rzeźby Jana Herdy. Na licytacji 
znalazł się też jeszcze jeden o lim pijski kapelusz, wyprodukowany 
w skoczowskim „Polkapie”  i ofiarowany przez dyrekcję Firmy.

Licytacja przebiegała bardzo sprawnie, a dzięki żartobliwemu 
prowadzeniu je j przez S. Malinę amatorzy licytowanych przed­
m iotów „bezboleśnie”  podbija li cenę.

Po przerwie wystąpiła, ja k  zawsze z werwą i wspaniale przy­
gotowana ER „Równica”  pod kierunkiem Renaty Ciszewskiej.

Licytacja. Prezes T. Browiński i S. Malina. Fot. A. Gadomska
Był to w ieczór debiutu niektórych młodych wykonawców i pani 
Renata żyw iła pewne obawy przed występem, czy aby wszystko 
pójdzie dobrze. Jak było do przewidzenia „Równica”  wystąpiła 
perfekcyjnie. Zdumiewa obycie sceniczne, postawa, swoboda, 
z jaką  „istn ie ją”  na scenie m łodzi artyści z tego zespołu. Słusznie 
też publiczność nagrodziła ten występ owacją.

Prezes Fundacji św. Antoniego Tadeusz Browiński podzięko­
wał prowadzącej koncert D. Koenig i wszystkim wykonawcom 
za zorganizowanie i przeprowadzenie tej wspaniałej imprezy, 
wręczając bukiety kwiatów. Podziękował także publiczności za 
liczne przybycie oraz hojność i serce, a dyrektor M D K  „Praża­
kówka”  Barbarze Nawrotek-Żm ijewskiej za bezpłatne udostęp­
nienie i przygotowanie sali.
- Myślę, że nasza działalność jes t postrzegana przez ustronia­
ków  jako  pożyteczna - pow iedział po koncercie T. B row iński.
- Ocenić w łaściw ie m ogłyby to jedyn ie  osoby najbardziej po­
trzebujące naszej pomocy. Pewnym m iernikiem  naszej przydat­
ności jest fakt, że obecnie wydajemy najuboższym ju ż  ok. 600 
bochenków chleba miesięcznie. Do chleba zawsze się znajdzie 
jakaś lepsza margaryna, masło albo ser. Na to trzeba uzbierać 
całkiem sporo pieniędzy. Przygotowujem y też paczki na Święta 
Wielkanocne dla dzieci niepełnosprawnych z Ośrodka w  N ie­
rodzim iu i dla dzieci z Powiatowego Domu Pomocy Społecznej 
„Feniks”  w  Skoczowie. Mam y zamiar rozdać oko ło  stu paczek 
żyw nościow ych w śród uboższych m ieszkańców  U stron ia . 
A w kw ietn iu ju ż  ko le jny wyjazd na B iałoruś. C zy li znów trze­
ba zorganizować k ilka  ton żywności i artyku łów  pierwszej po­
trzeby. Mam nadzieję, że m ieszkańcy U stron ia  wesprą nas 
w przygotowaniu transportu na Białoruś, gdzie w iele osób z utę­
sknieniem czeka na nasze wsparcie.

W czasie koncertu zebraliśmy 4086 złotych 50 groszy, w  tym 
1926 zł 50 gr z dobrowolnych datków do puszek oraz 2160 zł 
z licy tac ji fantów. Serdecznie dziękujem y wszystkim , którzy 
w jak iko lw iek  sposób przyczynili się do zorganizowania naszego 
koncertu charytatywnego. Liczy się każdy, nawet najmniejszy, 
gest. Wszystkie zebrane pieniądze będzie można wydać z pożyt­
kiem dla najbardziej potrzebujących. Anna Gadomska

6 Gazeta Ustrońska
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Duet Marszalków. Fot. W. Suchta
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LEKCJA POLSKIEGO
We wtorek 19 marca odbył się powiatowy etap XLVI1 Ogólno­

polskiego Konkursu Recytatorskiego, zorganizowany przez Sta­
rostwo Powiatowe w Cieszynie, Urząd Miasta Ustronia i M ie j­
ski Dom Kultury „Prażakówka” .

Do konkursu przystąpiło 16 licealistów z Ustronia, W isły i Cie­
szyna. W kategorii „Turniej recytatorski”  nie przyznano I, II ani III 
miejsca, natomiast wyróżnienia otrzymały: Magdalena Kołoczek 
z Liceum Ogólnokształcącego im Pawła Stalmacha w Wiśle, M o­
nika Czyż ztegoż Liceum i Agnieszka M atloeh z LO im. A. Osu­
chowskiego w  Cieszynie. W kategorii „W ywiedzione ze słowa”
I miejsce zdobyła Anna Rynio z Zespołu Szkół Gastronomiczno- 
Hotelarskich w Wiśle, a miejsc II i III nie przyznano.

W kategorii „Poezja śpiewana”  miejsce 1 zdobyli M a rc in  
i Szymon M arsza łek z LO  w Wiśle, miejsce II - Joanna W ie­
czorek z LO im. A. Osuchowskiego, a miejsce III B arbara  Ha­
nus z Zespołu Szkół R o ln iczo-Technicznych w C ieszynie. 
W kategorii „Teatr jednego aktora”  miejsc 1, II i II I nie przyzna­
no. Sąd konkursowy zadecydował też, że w Rejonowym Konkur­
sie Recytatorskim, który odbędzie się w B ielsku-Białej 13 i 14 
kwietnia, wezmą udział: w  kategorii „W ywiedzione ze słowa”  
A. Rynio i w kategorii „Poezja śpiewana S. i M . Marszałek.
- Jeśli chodzi o recytatorów poziom konkursu był niezadowalają­
cy - stwierdziła K rys tyna  Fuczik, członek Sądu Konkursowego, 
przedstawicielka Regionalnego Ośrodka Kultury w Bielsku-Bia­
łej. - Byłam na innych konkursach i przykro mi, że tutaj nie było 
się czym pochwalić. Myślę, że to jest spowodowane skróceniem 
pracy nauczycieli, którzy nie mają apanaży za pracę z młodzieżą. 
Generalnie wszystkim startującym brakuje dobrej dykcji, dobrych 
instruktorów, świadomych pracy na scenie, dykcji, emisji głosu. 
Takich nauczycieli trzeba szukać, wyławiać i nagradzać. Trudno 
żeby ludzie pracowali za darmo! 1 tu jest problem jeś li chodzi o 
oświatę, tu są nasze pretensje, nas artystów, że nie wychowuje się 
młodzieży tak ja k  należy. Łączenie w szkole muzyki z malar­
stwem to zupełna paranoja! To w ym yślił jak iś  dyletant. Powinna 
być osobno muzyka, m łodzież powinna słuchać utworów i to 
dobrych, a także sama śpiewać. Bo walkmany na uszach to nic 
dobrego, to ty lko  zagłuszanie własnej wrażliwości. Tutaj m ie li­
śmy dobre przykłady i chwała Bogu! A le  czy tak będzie dalej? 
Jak tak będzie szkolnictwo wyglądać to raczej nie.

Natomiast bardzo się cieszę, że poezja śpiewana była na do­
brym poziomie, m imo tego, że nie ma muzyki w  liceach. I grają 
świetnie, i śpiewają dobrze. .Osoby nagrodzone za poezję śpie­
waną świetnie rokują na przyszłość. Jeżeli będą dalej pracować 
to będzie dobrze - mamy śpiewających dobrych, mądrych m ło­
dych ludzi.

Panowie Marszałkowie - bardzo przebojowi, w rażliw i, świetni 
chłopcy. Muszą jeszcze popracować, ja k  zresztą wszyscy startu­
jący. .............................
- Poezja śpiewana była na wyższym poziomie niż turniej recyta­
torski - stw ierdził L . Konarzewski, zastępca Naczelnika Wydzia­
łu Kultury w Starostwie Cieszyński. - Czego to dowodzi? Chyba

lak jak  w latach ubiegłych w poezji śpiewanej akompaniowano so­
bie na gitarze, ale pojawiła się też młodzież śpiewająca z towarzy­
szeniem fortepianu. Fot. W. Suchta

również tego, że na Śląsku Cieszyńskim kultura muzyczna jest 
ciągle na poczesnym miejscu. Na to się stawia, o tym się mówi, 
są szkoły muzyczne - w Cieszynie, Wiśle... I to widać, to gdzieś 
wychodzi. Natomiast gorzej jest trochę z tak specyficzną dzie­
dziną jak  aktorstwo - wszystko jedno w  jak im  wydaniu, czy to 
będzie recytacja wiersza czy teatr jednego aktora. Dobrze było­
by, żeby w ramach lekcji języka polskiego dzieci uczyły się kul­
tury słowa. Natomiast to wszystko co stwarza jakość sceniczną to 
rzecz niezmiernie trudna, której trudno od razu oczekiwać.
- Gramy i śpiewamy razem od około pięciu lat - poinformował 
mnie Marcin Marszałek, który wraz ze swoim kuzynem Szymo­
nem wygrał w  kategorii „Poezja śpiewana” . - Cały zaprezento­
wany program jest naszym pomysłem i sami go przygotowali­
śmy. Pierwsza nasza piosenka to wiersz W isławy Szymborskiej 
„N ic  dwa razy się nie zdarza”  z muzyką Szymona. Druga piosen­
ka to „Hym n rozpustników”  do wiersza Edwarda Stachury z re­
pertuaru zespołu Intercity. Recytowaliśmy dwa wiersze Adama 
Ziemianina: „Antyfona do kiełbasy zwyczajnej z lat siedemdzie­
siątych”  i „W ciągnęła babę robota” . Gramy głównie poezję śpie­
waną. Dotąd próbowaliśmy swoich sił osobno i występując solo­
wo udało nam się zdobyć k ilka  nagród na różnych konkursach 
takich jak  „Śląska Kuźnia Talentów”  w Mysłowicach czy „Szan­
sa na Szansę”  w B ielsku-Białej. Na razie jest to jeszcze zabawa 
muzyką, poezją. Kochamy to i dlatego gramy.
- Z doboru repertuaru widać, że to bardzo wrażliwa młodzież - 
stw ierdził K a ro l Suszka, dyrektor Sceny Polskiej Teatru w Cze­
skim Cieszynie, członek Sądu Konkursowego. - To o czym oni 
myślą, to bardzo poważne tematy, z tym, że warsztatowo jeszcze 
są w lesie - podsumował uczestników Turnieju Recytatorskiego.
- Prawdopodobnie nie mają z kim  rozmawiać na ten temat, nie 
ma czasu na zastanawianie się nad poezją, nad tym o czym, jak, 
gdzie, po co... Jest przerażające, że kultura, estetyka są systema­
tycznie eliminowane ze szkół. Uważam, że w ielka krzywda dzie­
je się tej młodzieży. Dokonuje się okalczenie, którego nie sposób 
będzie naprawić. Mam nadzieję, że wreszcie ktoś się obudzi, bo 
naród bez kultui-y jest kaleki i ulega degeneracji.

Anna Gadomska



BLISKI KONTAKT
Już po raz czwarty ustrońscy m iłośnicy teatru mogli spotkać 

się ze wspaniałymi aktorami dzięki Ustrońskim Spotkaniom Te­
atralnym USTA w  M iejskim  Domu K ultury „Prażakówka” .

Spotkania otworzy! 2 1 marca monodram Bogusława Schaeffe­
ra „A udiencja  V ”  w wykonaniu Andrzeja Grabowskiego. Zna­
kom ity aktor teatralny, film ow y i telewizyjny, znany ogromnej 
w idow ni dzięki głównej ro li w popularnym serialu komediowym, 
zaprezentował się w granej przez siebie od ponad dwudziestu lat 
szalonej sztuce z pogranicza komedii i happeningu z elementami 
prow okacji. W idownia wypełniona była niemal do ostatniego 
miejsca. Widać było, że wiele osób chce zobaczyć na własne oczy 
„Ferdka Kiepskiego” . Ilu było pośród publiczności m iłośników 
teatru i dramaturgii Schaeffera trudno powiedzieć.

W niedzielę 24 marca Ustroń gościł Annę Seniuk, popularną 
i bardzo przez publiczność łubianą aktorkę znaną przede wszyst­
k im  z ró l w „Czterdziestolatku”  i „Garderobie damskiej” , która 
wystąpiła w spektaklu poetycko-muzycznym opartym na poezji 
Stanisława Balińskiego. Muzyka nie była tłem spektaklu, leczjego 
integralną częścią. Włodzimierz Nahorny na fortepianie i Ja­
nusz Strobel na gitarze klasycznej w utworach własnych i A.C. 
Jobima wyczarowali świat, o którym opowiadała aktorka. W mó­
w ionej przez nią poezji zasłuchani w idzow ie odnajdywali rze­
czywistość, która minęła bezpowrotnie, jednak wielu z nas za nią 
tęskni. M iłośn icy talentu Anny Seniuk byli podobno niepocie­
szeni, że w ponad godzinnym przedstawieniu przez niespełna pięć­
dziesiąt m inut m ogli podziwiać swoją ulubioną aktorkę. W idow­
nia nie była szczelnie wypełniona, ale trzeba przyznać, że pu­
bliczność słuchała dosyć trudnej poezji w  skupieniu, co też ak­
torka podkreślała z uznaniem i radością ale też z zaskoczeniem.

W poniedziałek 25 marca gościliśmy Piotra Machalicę, aktora 
Teatru Powszechnego w Warszawie, znanego wielu z nas dzięki 
rolom w „Sukcesie”  i innych filmach oraz śpiewanym przez niego 
piosenkom na wrocławskich Przeglądach Piosenki Aktorskiej. 
A k to r wykonał wspaniale utwory Okudżawy i Brassensa. Swoim 
ciepłym  barytonem zaczarował ustrońską publiczność.

A k to row i towarzyszył zespól muzyczny w składzie: Janusz 
Bogacki - fortepian, Janusz Strobel - gitara klasyczna i Andrzej 
Łukasik - kontrabas.

Stojąc na deskach ustrońskiej „P rażaków ki”  w ielu artystów 
czuje, że nawiązują b lisk i kontakt z widzami, że są słuchani bar­
dzo uważnie, a to dla nich ważne.

Jak co roku wszyscy zaproszeni aktorzy złożyli autografy na 
ogromnych styropianowych ustach, na których znajdują się ju ż  
podpisy gości poprzednich edycji Spotkań. Coraz trudniej znaleźć 
miejsce, gdzie można podpisać się w miarę wygodnie i czytelnie.

Tegoroczną nowością by ło  losowanie po każdym spektaklu 
w idza, który dostawał portret grającego tego wieczoru aktora. 
Podobizny wykonane w  pastelu przez Iwonę Dzierżewicz-W ika- 
rek by ły  opatiywane przez sportretowanego gościa dedykacją i 
autografem. Będą one stanowiły na pewno cenną pamiątkę dla 
wszystkich obdarowanych.

M im o, że coraz trudniej wysupłać pieniądze na bilety, co roku 
w idow nia Ustrońskich Spotkań Teatralnych jest liczniejsza. Gdy 
zostanie powiększona scena ustroniacy będą pewnie mogli zoba-

A. Grabowski składa swój podpis na ustach. Fot. W. Suchta

6 Gazeta Ustrońską

A. Seniuk losuje osobę, która dostanie portret aktorki z dedy­
kacją. Fot. W. Suchta

czyć w swoim mieście również większe form y sceniczne. Tym 
bardziej, że publiczność wychowywana przez lata dzięki właści­
wej poiityce kulturalnej miasta wydaje się mieć coraz większe 
wymagania, oczekiwania i potrzeby.

W kolejnyeh numerach naszej Gazety zamieścimy zapis rozmów 
zartystami, którzy wystąpili w  tegorocznych USTACH. (ag-w)

SPOTKANIA TEATRALNE______________

„UST-A” 
w Ustroniu
W ten weekend do U stronia „Brassens i Okudżawa” składają 

zaw itała tró jka  znakomi- się piosenki dwu bardów, nasyco- 
tych aktorów: Anna Se- ne ciepłem i filozoficznym pod- 

n iuk, Andrzej Grabowski i P io tr tekstem. Dzień później, w ponie- 
Machalica. Ich występy uświet- działek o godz. 19.00, na zakoń- 

I nią, organizowane już od k ilk u  czenie Spotkań, ustrońską pu- 
la t. Ustrońskie Spotkania Te- bliczność będzie m ia ła  okazję 
atralne. obejrzeć spektakl poetycko-mu­

zyczny w wykonaniu Anny Se- 
Wczoraj w M ie jsk im  Domu n iuk. W „Wieczorze w Teatrze 

K u ltu ry  „Prażakówka” można by- W ie lk im ”, opartym głównie na 
ło zobaczyć znanego dotychczas poezji S tanisława Balińskiego, 
głównie z ró l komediowych An- aktorka z w łaściwym dla siebie 
drzeja Grabowskiego (Ferdka ze poczuciem humoru i wyczuciem 
„Św iata według K iepskich” ) nastro ju  przedstawia refleksje 
w monodramie „Audiencja V” . Ci, nad ludzk im i losami zanurzony- 
którzy przegapili to przedstawię- m i w małej i w ie lkie j h is to rii, 
nie mają jeszcze dwie szanse na B ile ty  na niedzielny i ponie- 
wzięcie udziału w tegorocznych działkowy spektakl kosztują 15 
Spotkaniach Teatralnych. zł i  można je  kupić lub zarezer-

W niedzielę o godz. 19.00, na wować telefonicznie w M iejskim  
deskach „Prażakówki” zaprezen- Domu K u ltu ry  w' Ustroniu. Tel. 
tu je  się P io tr Machalica. Na (0-33) 854-29-06. 
spektakl, w którym  wystąpi -  kap





Anna Seniuk. Fot. W. Suchta

OBDAROWAĆ OPTYMIZMEM
Rozmowa z Anną Seniuk, aktorką Teatru „Ateneum ” 

w W arszawie, aktorką filmową i telewizyjną

Czy można słowa z poematu Stanisława Balińskiego, który 
Pani dzisiaj mówiła - „Za artyzm się płaci całym życiem tru­
du” - odnieść do życia aktora, do Pani życia?
W  każdym właściwie zawodzie, je ś li chce się go z pasją wykony­
wać pracuje się jak im ś kosztem. Nie jest tak, że można poświęcić 
się zawodowi bez konsekwencji. Jest bardzo trudno jeże li chce 
się utrzymać swoje życie prywatne, ma się dzieci, dom. N ie w ie­
działam, że aż tak trudno. Są okresy, że zajmuję się bardziej do­
mem, potem zajmuję się bardziej pracą zawodową. N ie przyję­
łam w ielu ró l ty lko  dlatego, żeby nie pracować w czasie wakacji, 
żeby móc wyjechać z dziećmi. Z kolei nie było mnie w  domu gdy 
kręciłam film .
Czy uważa Pani, że aktor powinien odmówić grania roli, któ­
ra mu nie odpowiada z względów bądź to artystycznych bądź 
innych, czy powinien grać wszystko?
A k to r reprezentuje pewną postawę etyczną. Powinien ją  realizo­
wać również w życiu zawodowym. Granie to zawód, ale nie za

wszelką cenę. N ie powinno się schodzić poniżej pewnego pozio­
mu, który trudno określić, każdy na swój sposób czuje gdzie prze­
biega ta granica, którą przekraczamy lub nie.
Zaczynała Pani od Teatru Starego w Krakowie, potem Teatr 
Ateneum, Powszechny, Polski, Kwadrat w Warszawie. Wspa­
niale role teatralne, filmowe i telewizyjne. Czy jest jeszcze 
jakaś rola, o której Pani marzy?
Nigdy nie marzyłam o jak ie jś  specjalnej ro li. Z każdej ro li się 
cieszę. Gram ostatnio dw ie cudowne ro le w  Ateneum: z Panem 
Matyjaszkiewiczem „O dchodził mężczyzna od kobiety”  i dru­
gą (z którą szkoda, że jeszcze nie byłam u Państwa) „Pierwsza 
młodość”  z Z o fią  Saretok. To spektakl bez dekoracji, grany na 
zasadzie światła i dźwięku. Sztuka o dwóch bardzo różnych ko­
bietach, które m iały nieudane życie, spotkały się i zaprzyjaźni­
ły  ze sobą. Postanowiły ostatnie lata swego życia przeżyć cie­
kawie i z fantazją. Jak to pisano w recenzjach „D w ie  trochę 
szalone panie” .
Grala Pani wspaniale role dramatyczne, komediowe. Którą 
rolę wspomina Pani najlepiej, najcieplej, a która dala Pani 
najwięcej jako aktorce?
Najcieplej wspominam „Pchłę Szachrajkę”  Brzechwy, którą na­
grałam w T V  w reżyserii Macieja W ojtyszki. Zresztą wróciłam 
do tej Pchły, nagrałam nawet płytę z muzyką Macieja Małeckie­
go, ale w ro li Pchły wystąpią ju ż  moja była studentka Ewa Kon­
stancja Bułhak. Staram się znajdować sztuki, którym i mogę ob­
darować ludzi jakąś dozą optym izmu, czułości i ciepła. 
Dwukrotnie prowadziła Pani warsztaty teatralne dla młodzie­
ży z liceów cieszyńskich. Czy często podejmuje się Pani tego 
typu działań z młodzieżą i jak to Pani ocenia?
Przekazuję to co umiem, ale to jest wzajemny układ, ja k  to ktoś 
powiedział, wampiryczny - ja  od młodzieży biorę dużą dozę ener­
g ii, młodości, a im z kolei potrafię oddać swoje doświadczenie. 
Jest to więc wzajemne uczenie się.
Jak Pani znajduje naszą ustrońską publiczność?
Bardzo byłam mile zaskoczona, gdyż poemat S. Balińskiego jest 
piękny, liryczny, grający na uczuciach delikatnych, na wspomnie­
niach. N ie przed każdą publicznością mówię ten utwór i nie 
w każdej sali. Staram się go m ówić tam, gdzie publiczność jest 
wyrobiona. Lubię ten poemat, bo ja k  mówi poeta, nasze matki 
„szeptały nam do ucha znahorskie nauki, że ty lko  to jest piękne, 
co płynie ze sztuki.” .
Dziękuję Pani za rozmowę. Rozmawiała: Anna Gadomska

•mm ......— — — —— — — — ^

c o

oo
ćo

£

3  <3 w 
O DjC CX)

•— ^  CJ O

o Li £.3 ^  7? co
Z *  N  S  N  
• -  .S.U £ %= I ’ .  *  "
£  es % «« •— ^
s - - " c = r

I i -*-* I l I r“  i5J C8 C£  £ ■- > s? oj <u
l -o o O ^  « S 

H s. N0 ^ 3
, 'CJ

.E © 6 q  c  £ ■ -  5"=>"S 4*
g s  g .2 £ . £ - ? . I  i -8 i*

E 3 ^ B g i E ? g - 7 * s i § V §<l> ~o ca "O ^  P ’z: _£ ia o. n cj

£ S ? a i

i  P i  *P >> p  -2 i  o o 
O. £ N S -N N ^  ~ ^  — >
Ł g - S L S - ^ S

B E g. r f s :

*  '
CO o ^  >0J 25 c CC c

(L) CS tZ

N CJ
-  ¥  <S0 J2 c a/)-*

-  . O  ‘ o
O  ZJ 3  ?  OJ*' P °  £ x> ‘o  -p =

_  _  „  _  ,  i " s
N O #  «  J  > > 3  0--0  u,
w ox c  "O .2 .2  ̂-N ^  <
°  C ^  2 S 5 OJ 5/5 2 '•O* c  N 3Ó

w *“  C.o

O  (/]

O CL

w  .-.5
o = caiS w ^

r? aj

g . > , 3 g : « S ^ i £
P C ^  •

CC

ŚTD-

C53
CS

CS
*“ 53

,  o 
s
a

^  — o

■ |*o5  ŁS B 8 p JC  C J- C/3 " 3  —i • ~  •— • — w  r  r  ■ >- w T3 m  _  F3 P  >  <L> •—
' ® - o ^ E 5 )=r = j a a f ^ >

DU ? U  ?  CC__ •— c a "" ^  ^  cc ^  _
Ói | |  g-fe E «f 5  =  o

X )  co

b o'O _>N 'O

N P P P cc 1/5
'= §.8 S e I tj g - u G i !  J o ^ .

■_>, KJ

U  K, O  ^  <9 E  -  „  -

O  g  | C £ Z N  =  3  -  l - S i - g  “3  br P  ^  . r  -N £  *3  O  C  >

O  . 
O  '< O. t 
O  :

>  „»■ ’N  E ‘ P  O P  >
>  o  !> * • - -  n  cc

._!= ' =  i  N  u  c  b
■ g j . 5  §=1 -1 ^  o s - i  > -s

r p  T a  cc cc o  r  t t  t -  . ^
%  — '  N  3  —  c b - 5  O - N

* o  «  c  5  c S  :

cb _T  o  g

OJ
c
OJp
ĆO
o .

'C

•̂3
§ 3 • !  O ^.S! u o o l E : e  E .aO  OJ

' -'3S-3; o O' >,3 . » co 5 % 3
^ 3 5  * 2 2  1 |  n  « E ^ £ . ^  
o s s i j  | |  «  Si E
S * 4" o P J U  O S t> CQ ^  

o.™ 3 ns

g O i  S g 5 8P.a-g N

O r » T " ^  C śP
— CJ cs

o c  E cf_ w
§ S - c S  I  g ‘.S B-ia 
a, c  a. H -_  _ a  5 oj o  o

CC P T 3  P  >  O .  0 0  -N  Ł



* • *

ć h itC i/ij  * * / o C o î /< u f^ ,
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_________. u ' l  f «•p ̂  flrft CN £ A/ • li »

«



I



# 0  • P F u z y je c m u ś / w  d o -
JAKcP'CIEKAWI 06CC>/CR.AJ0lVC'v(
I p o -  14- DNIACH CZMJCM̂  5 1 5 ;
W  M STR.ONIU "JA ICO D O & R Z T ), 
M \ U  S Ą S I S D Z Y .
Z  M \ C Ą  C H U C I Ą  P R Z J Z P Z I E A W  

T U T A J  Z  P O - W K & T 6 M .

•  * . Tfjrt> kam a* ols
J f a s U k n U e r

U n a L  K O h lc s i u n s  t u u h .

lU -  7 < n j e n  u i  a is

Q t * f c ,  J f a c h b a m .

" H r i#  U t t r d e n  a c s n c

"H/ieeterfeo-ftimen f
,,, Ąjdbu odejść od siebie, tez tv£cJoc\ si  ̂ spo-tkad  
t .^ A v ic H  H m , ó U H z u  v c r ic is s c .y i/m u ,fi t u m  S ich  Z d e r s ł  b c ^ c / jm e r z .

«*

U S f l ^ N  ‘ Z L Z K - T K O U  • /S.JE-/S ŁJ. A PR.' L  • <£Ot>Z



D t e .  M f j U & o C t r

e p K ć c n ie ic u jn e a o -  C f t m i 

t u t s c h c r  ~ L — ,  J

'O-S/ wnet leCc/̂ p-Mt :
U C Z E S T N I C Y  C A i C Z O O  C H & R .U  P O S T  /  T Z L Z K J 3 - M  :

<r
.7 "

1 c ^ c

0)

i2 ć X ć * u s >  u ,  f a m  W c z  r J

C.

o u .

y ^ A  f l / L U / f j

\  ■ .A iJ -A a ^  ^ dU

^jJljsyCo<~ u A  o>^_

/ ^C

ł o c i l i

f k < V  3 fle ^ d e > ź )

M U 0 t < J W - .

(j(2 jS a > S & >

\A>  C i n  tf( \  A W A  (Ź {
U *  t A " '  3 U t £ £ j \ ^

* / /£ '/  >ćpCć, c  ć?ćć. .— y^ c*C /' c * f  c< ,  ( f

4 f c C u x A iA 0 y r

^ O J o A J d  ^U.5V>



: o nir3

i  l L L J *

£ i

V u

^ £ 0 4 /  C S

'< ? d

^ ^ K / ś  { ^ C d ly n - ic u n o ^  

^ f i U L f i ^ r C  ^

Cefr
f\VW\

^ A A JU  O - t f n  (/$ W V \ ly Q / P  Ą j

I Ł

u

$n / ^  ś & J C  

^~th- k & p f^ u
M ^ m j ^

j / a o g r t l  J  <&■' n n c h *

< ^ 7  z £ ^ _ ^

Ć Ą ^ - jll?  W /
< j l /  H '1 •cK 'C v i - ^ < ! U a v

\J Q ^ \-P a ^ , ^  C Ł^k ^ -2~ J^ J 

- 4 ^ ^

/  ^  ^ / / ^  Qt * i  J  ^ l  N t f  ^  l^

y ^ ^ y ć

J / l m w r n / , ^  ^
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DLA MAMY I TATY
W piątek 17 maja odbył się w M ie jskim  Domu K u ltu ry  „Praża- 

kówka”  koncert „D la  M am y i Taty” . Koncert prowadziła Wero­
nika Kubień.

Na p rzyw itan ie  d rog ich  gości dz iec i zaśpiewały p iosenki 
„W szyscy są”  i „W ita j mamo w itaj tato” .
- Jak zawsze w  maju, k iedy przypada to piękne święto my, dzieci 
chcemy podziękować naszym rodzicom  za dar m iłości. Dzisiaj 
nasze serca szczególnie o tw iera ją się szeroko i pragniemy z ło ­
żyć nasze podziękowania w ten oto sposób. - powiedziała W. 
Kubień w ita jąc przybyłych licznie gości.

Były wiersze, tańce i piosenki. Karolina Szyjewska recyto­
wała w iersz Anny Bernat „Tam gdzie matka” . Piosenkę z reper­
tuaru Ewy Bem pt. „K iedyś  kochałam”  dedykowaną wszystkim 
mamom wykonała Aneta Szarzeć -  słuchaczka Studium M uzyki 
Rozrywkowej prowadzonego przez Władysława Wilczaka.

Dzieci z grupy Barbary Paszek zatańczyły „Polkę” , „Tw ista”  
i „Cha-ehę” . W dzięczną „Poleczkę”  i walca zatańczyły „Sło­
neczka”- najmłodsze uczestniczki zajęć tanecznych prowadzo­
nych przez Katarzynę Rymanowską.

Wojtek Wysłych i Wiktor Rybicki wystąpili w  wiązance lu­
dowej i balladzie „B y ł sobie k ró l” . Aneta Szarzeć zaśpiewała 
piosenkę „N ie  wszystko z ło to ”

Wojciech Wysłych zagrał na flecie wiązankę melodii ludowych 
z różnych kra jów  -  piosenkę fil ip iń s k ą  melodię czeską Ondras, 
Ondras i Szumi jawor. W ojtek uczęszcza na zajęcia koła w okal­
no-instrumentalnego prowadzonego przez panią Annę Michaj- 
luk-Kisiałę.

Fragment wiersza Anny Kamińskiej „D o  M atki”  w idownia usły­
szała w  wykonaniu Justyny Andrzejak.

Andrzej Kozieł uczy się gry na keyboardzie od niespełna pół 
roku pod kierunkiem  A . M icha jluk-K is ia ły . W  jego wykonaniu 
goście uroczystego koncertu usłyszeli sławny utw ór latynowski 
Guantanamera.

„M g ie łk i” w  „Je z io rz e  ła b ę d zim ” . Fo t. W. Su ch ta

Układ choreograficzny do suity baletowej „Jezioro łabędzie”  
Piotra Czajkowskiego w wykonaniu „M g ie łe k ”  prowadzonych 
przez K. Rymanowską w zbudził zrozum iały aplauz.

Wesołe „M is ie ”  zatańczyły taniec, k tóry przygotowały wraz z 
prowadzącą ich grupę Barbarą Paszek.

Na zakończenie wystąpiły razem dwie grupy dziewcząt uczest­
niczących w zajęciach tańca nowoczesnego w  układzie chore­
ograficznym do piosenki Kyle M inogue i utworu zatytułowanego 
Luna. Podczas finałowej piosenki „B u k ie ty  dla M am y”  m łodzi 
wykonawcy obdarowali siedzących na w idow ni najbliższych czer­
wonymi serduszkami.

W hallu „Prażakówki”  otwarta została wystawa prac m łodzie­
ży uczestniczącej w  zajęciach koła rękodzieła artystycznego pro­
wadzonego przez Wandę Węglorz i prowadzonych przez Annę 
Michajluk-Kisiałę koła plastycznego oraz fotograficznego. Ro­
dzice, którzy przyszli podziwiać występy swoich pociech na pew­
no z przyjemnością obejrzeli wystawione prace. (ag-w)
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PRZYJAŹŃ Z KSIĄŻKĄ

W czwartek 23 maja w M D K  „Prażakówka”  odbył się Konkurs 
Pięknego Czytania dla uczniów klas I- I I I  ustrońskich szkół pod­
stawowych. Piętnaścioro uczestników konkursu i jedna osoba star­
tująca poza konkursem zaprezentowało fragmenty najpiękniej­
szych książek dla dzieci. Jury obradowało pod przewodnictwem 
Renaty Ciszewskiej. Nagrody otrzym ali: klasy I: 1. Izabela 
Krawczyk -  SP-6, 2. Karolina Ogrodzka - SP-1, 3. Bartosz 
Kołodziejczyk - SP-5; klasy II: 1. Joanna Strach - SP-2, 2. 
Michał Kłoda -  SP-5, 3. czytająca tekst gwarowy Klaudia Fo- 
ber - SP-6; klasy II I: 1. Mariusz Bielesz - SP-I, 2. Dominika 
Rydzewska -  SP-5, 3. Mateusz Tomiczek - SP-6.
Wyróżnienia dostali: Kacper Pustelnik - SP-3, Marta Kosiń­
ska - SP-2, Justyna Warmuzińska - SP-1, Angelika Mucha - 
SP-3, Katarzyna Groborz - SP-3, Patrycja Gawlas - SP-2 oraz 
występująca poza konkursem, czytająca tekst gwarowy Dorota 
Twardzik - SP-5.

Z  rozmów z niektórym i dziećmi zorientowałam się, że w ięk-

Iszość sięga po książki nie ty lko  dlatego, że tego wymaga nauczy­
ciel. Choć to dopiero początek ich przygody z literaturą najczę­
ściej wym ieniały książki przygodowe, przyrodnicze i przykłady 
najpopularniejszych książek dla dzieci.
- Lubię książki Astrid Lindgren, Małgorzaty Musierowicz, 
„Harry’ego Pottera” -  zaczęła w ym ieniać swoje u lub ione 
książki D. Rydzewska. To rob i wrażenie, zważywszy, że jes t 
dopiero w klasie trzecie j. To, że dużo czyta w idać też po tym  
jak  czyta.

U c ze s tn ic y  K o n k u rsu  P iękn ego  C zyta n ia . Fot. A . G adom ska

Warto zastanowić się nad znaczeniem tego Konkursu. Rosną ko­
lejne pokolenia Polaków sięgających coraz rzadziej po książkę. 
Nie wspominam tu o książce telefonicznej ani kucharskiej, bo te są 
w niemal każdym domu. Jednak coraz rzadziej odwiedzamy księ­
garnie, biblioteki. M łodzież spędza wiele godzin dziennie przed 
telewizorem, komputerem. Coraz mniej dzieci wskazuje na czyta­
nie jako istotny element swojego życia. Tym cenniejsza jest inicja­
tywa zorganizowania Konkursu Pięknego Czytania w szkołach pod­
stawowych, bo chcę wierzyć, że jego uczestnicy nie ty lko  napraw­
dę ładnie i ze zrozumieniem czytają, ale udało im się ju ż  z książką 
zaprzyjaźnić. Kiedy zrozumieją, że książka jest przyjacielem wy­
jątkowym, ich życie stanie się bogatsze. (ag-w)
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WIZYTA W ZWIERZĄTKOWIE
W  piątek 31 maja M ie jsk i Dom Kultury „Prażakówka”  gościł 

dzieci z wszystkich siedmiu ustrońskich przedszkoli. Z okazji M ię­
dzynarodow ego D n ia  D z iecka  „P rażaków ka”  zafundow ała 
wszystkim  maluchom przedstawienie „Zw ierzątkowo”  przygoto­
wane przez Beskidzką Agencję Artystyczną z B ie lska-B ia łe j 
i aktorów  Sceny Polskiej z Czeskiego Cieszyna.

Zanim  zebrały się wszystkie dzieci, oczekujące na rozpoczęcie 
przedstawienia maluchy chętnie śpiewały z Katarzyną Rymanow­
ską z „Prażakówki”  przedszkolne piosenki. Potem przygasły świa­
tła  i zaczął się spektakl.

Ko lorow a scenografia, bardziej i mniej znane wiersze dla dzie­
ci, tzw. żywy plan. Taka forma przedstawienia wymagała od ma­
łych  w idzów  uruchomienia wyobraźni i skupienia większego niż 
gotowa „papka”  płynąca z telewizora. Czuło się jednak, że dzieci 
chętnie przystają na konwencję teatralną, choć może jeszcze nie 
wszystkim  z nich była ona znana. Tym, którzy mają wątpliwości, 
czy małym dzieciom potrzebny jest teatr chciałabym powiedzieć, 
że jest, bardzo. To szansa na rozbudzenie dziecięcej wyobraźni, 
ponieważ podczas gdy telew izja serwuje gotowe „obrazk i” , teatr 
zmusza dziecko do pewnego umysłowego wysiłku. Jakże poży­
tecznego w ysiłku!

Po spektaklu dzieci dostały batoniki zafundowane im przez. Lenę 
i Leszka Kubieniów. Ten m iły gest na pewno został doceniony przez 
wszystkich ustrońskich przedszkolaków. (ag-w)
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D zieci -  D zieciom : m łodzi artyści na w idow ni... Fot. W. Suchta

'fto d z to o m ...i p rzed  w ejściem  na scenę .

** 10 Gazeta Ustrońska
Fot. W. Su ch ta

DZIECI - DZIECIOM
W niedzielę 9 czerwca w  amfiteatrze odbył się koncert „D ziec i- 

Dzieciom, Dzieci-Rodzicom” . Tak ja k  w latach ubiegłych była to 
okazja do zaprezentowania się na scenie dzieci i młodzieży Pogo­
da dopisała, nie spadła ani jedna kropla deszczu, więc amfiteatr 
w ype łn ił się przede wszystkim rodzinami występujących 
-  Od w ielu lat odbywa się impreza „Dzieci-D zieciom ”  - mówiła 
w  amfiteatrze prezes TO N N  Emila Czembor. - Impreza ma swoją 
tradycję, ale od 10 lat przyjęta trochę inną konwencję. Dzieci wy­
stępują dla swoich rówieśników, ale także z myślą o swoich kole­
gach, którzy wymagają więcej opieki i troski. Stąd też od 10 lat, bo 
tak długo ja k  istnieje ośrodek dla dzieci niepełnosprawnych w na­
szym mieście, dochód z tej imprezy przeznaczany jest na utrzyma­
nie tego ośrodka. Dlatego Towarzystwo Opieki nad Niepełnospraw­
nym i włącza się aktywnie w  organizowanie tego święta. Jest rze­
czą bardzo ważną, byśmy pamiętali, ąe w okół nas są dzieci, m ło­
dzież i dorośli, którzy wymagają i oczekują naszej opieki i pomo­
cy. Dobrze, że o tym pamiętamy, że w  naszym mieście taki ośrodek 
jest prowadzony, ja k  również jest prowadzona praca wśród niepeł­
nosprawnych dorosłych. Dzięk uję wszystkim, którzy na to święto 
przybyli, w  szczególności wykonawcom, a jest ich dzisiaj około 
250.

Następnie otwarcia imprezy dokonała pierwsza prezes TO NN 
Anna Hanus-Dyrda.

E. Czembor, A. Hanus-Dyrda oraz współzałożyciel TONN An­
drzej Georg otrzymali bukiety bibułkowych kw iatów wykonanych 
przez dzieci z ośrodka w  N ierodzim iu

Po uroczystym otwarciu rozpoczęły się występy. Dzieci z ośrod­
ka w N ierodzim iu wraz z rów ieśnikami z ustrońskich szkół wyko­
nały taniec kwiatów. Następnie scenę zdominowały dzieci z przed­
szkoli. Balet „Kopciuszek”  wykonały maluchy z Przedszkola nr 4, 
program „B arw y lata”  oraz taniec zbójn icki dzieci Z Przedszkola

nr 5, Przedszkole nr 6 zaprezentowało opowieść „K rólewna Śnież­
ka” , Przedszkole nr 7 „Chodzenie z goiczkiem, a Przedszkole nr 1 
tańce dyskotekowe. Zespól baletowy „M g ie łk i”  z M D K  Prażakówka 
tańczył „Jezioro łabędzie” , a starsze koleżanki z zespołu „B łyska­
wice”  wykonały tańce dyskotekowe. O szkodliwości nadmiernego 
oglądania telew izji opowiadał spektakl „Kwadratowe twarze”  wy­
konany przez uczniów Gimnazjum nr 2. Na zakończenie wystąpił 
najbardziej znany Ustrońska zespół dziecięcy „Równica” . Potem 
wszyscy wykonawcy pokłonili się ze sceny publiczności. Podarun­
kiem dla wykonawców i najmłodszej w idowni był program Ko- 
smokwaki. W  czasie występów odbyła się licytacja prowadzona 
przez wiceprzewodniczącego Rady Miasta Stanisława Malinę. 
Rowerek dziecięcy sprzedano za 400 zł, a frezy do drewna za 100 
zł. W kawiarni można było skosztować wypieków, a przed amfite­
atrem kupić los loterii fantowej. (ws)

K w iaty  o d  d zie c i z  o śro d k a  w  N ie ro d z im iu . Fot. W. Suchta
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MUZYKA DLA SERCA
28 czerwca odbył się kolejny koncert charytatywny zorganizo­

wany przez Śląskie Centrum Rehabilitacyjne w Ustroniu.
- Adresatami koncertu z cykju „Muzyka dla serca” są pa­
cjenci, personel i przyjaciele Śląskiego Centrum Rehabilita­
cji, wczasowicze i pacjenci innych szpitali, mieszkańcy ziemi 
cieszyńskiej - m ów ił dyrektor ŚCR Zbigniew Eysymontt. - Wy­
konawcą poprzedniego koncertu był wspaniały tenor Kaludi 
Kaludow. Tym razem wielkie serce okazali nam Edward Si- 
moni, znakomity, znany wirtuoz Fletni Pana, magicznego in­
strumentu oraz Eugenio Lazarotti, tenor, przyjaciel i mena­
dżer Edwarda Simoniego. Wiemy z doświadczenia, że muzy­
ka leczy skołatane - również dosłownie - serca. Muzyka jaką 
tworzy i wykonuje Edward Simoni leczy w dwójnasób: uni­
kalny, magiczny dźwięk Fletni Pana w połączeniu z kunsztem 
artysty pozwalają na przeniesienie się tam, gdzie codzienny 
stres i napięcie znikają bez śladu. Również i nasz koncert na­
zywamy terapeutycznym. Być może właśnie on rozpocznie 
serię ustrońskich spotkań z muzyką, która leczy w mieście, 
leczącym dzięki swoim szpitalom i sanatoriom.

D yrektor Z. Eysymontt p rzyw ita ł wiceburm istrz Jolantę Kra- 
jewską-Gojny, reprezentującą burmistrza Ireneusz Szarca, k tó iy  
'b ją ł patronat nad koncertem oraz wszystkich gości.

- Zwykle w każdej pięknej sprawie jest taki moment i osoby 
pomiędzy którymi wytwarza się ta szczególna iskra - konty­
nuował Z. Eysymontt. - Tym kimś byl Lucjan Czerny, śląski 
aktor i dziennikarz a także nasz pacjent. Jako przyjaciel 
Edwarda Simoniego spowodował, że dzisiaj spotykamy się na 
tym wspaniałym koncercie.

Pierwszy wystąpił Eugenio Lazarotti. Swoim wspaniałym te­
norem w yw oła ł aplauz publ iczności. Stare pieśni w  nowych opra­
cowaniach z współczesnym podkładem elektronicznym zyskały 
w jego wykonaniu rumieńce.

Po koncercie poprosiłam artystę o krótką rozmowę, którą opu­
b liku jem y w jednym  z kolejnych numerów.

Następnie wystąpił Edward Simoni, gwiazda niemieckiej es­
trady, światowej sławy muzyk, twórca i odtwórca największych 
evergreenów  ubiegłego stulecia. Na Fletni Pana lecz również na 
flecie poprzecznym i elektrycznych skrzypcach w ywoływał każ­
dym utworem prawdziwą burzę oklasków. Czuło się, że w  każdy 
dźwięk wkłada swoje serce i mnóstwo energii.

Repertuar koncertu, w  którym  znalazły się zarówno utwory kla­
syczne, fo lkowe, country i musicalowe, zadow olił całą ustrońską 
w idownię. M im o zmęczenia E. Simoni z ochotą bisował widząc 
:ak gorąco przyjmowana jest jego muzyka.

Na zakończenie koncertu dyrektor Z. Eysymontt podziękował 
artyście za wspaniały koncert.

♦ ♦ ♦
Po koncercie poprosiłam Edwarda Simoniego o rozmowę:
Jak ocenia Pan atmosferę dzisiejszego koncertu?
Bardzo się dobrze czułem, publiczność była wspaniała. N ie w ie­
działem, ja k  zostanie przyjęta moja muzyka, ale miałem wraże­
nie, że się bardzo podobała.
Dlaczego gra Pan na rzecz osób chorych?
M ój przyjaciel Lucjan Czerny, k tó ry przeszedł zawał serca, spy­
tał mnie czy nie m ógłbym  zagrać takiego koncertu w  Ustroniu. 
Zgodziłem się, bo spodobał m i się ten pomysł.
Został Pan bardzo gorąco przyjęty przez publiczność. Czy 
jest szansa na kolejny Pana występ?
Owszem, ponieważ po dzisiejszym koncercie ju ż  rozmawiałem z 
osobami, które mieszkają w Ustroniu i które planują mój koncert 
tutaj w  przyszłym roku. M uzyką instrumentalnąjest o w iele trud­
niej trafić do publiczności n iż  muzyką wokalną, m imo, że muzy­
ka bez słów nie zna granic. N ie  ma znaczenia w jak im  państwie 
się występuje, bo muzykę wszyscy lubią.
Jak się Panu podoba Ustroń?
Bardzo ładna m iejscowość. Mieszkam w  Schwarzwaldzie, kolo 
francusko-szwajcarskiej granicy i muszę powiedzieć, że tutejsze 
góry są bardzo podobne do tych, w których mieszkam. Jestem 
zachwycony Ustroniem.
Jak jest odbierana Pana muzyka w Niemczech?
Doskonale. Sprzedałem ju ż  prawie 1 m ilion 300 tys. p łyt. Wyda­
łem 13 płyt. Sprzedałem również sporo p ły t w  Szwajcarii, Au-

D yr. Z . E ysym o n tt dzięku je  E . S im oniem u.
strii, moja muzyka jest grana również w  innych państwach za­
chodnich, nawet w  Ameryce Południowej, w  A fryce.
A co Pan myśli o wejściu Polski do Unii Europejskiej?
Myślę, że stwarza to Polakom szansę dorównania poziomem ży­
cia mieszkańcom Europy Zachodniej. Przy okazji życzę Polsce 
wszystkiego najlepszego.
Koncerty kosztują Pana ogromnie wiele energii. Czy ma Pan 
szansę na odpoczynek? Gra Pan dla serca, ale czy ma Pan 
szansę zadbać też o własne?
Kiedy gram dwa koncerty w  tygodniu, to nie jest takie męczące. 
Gorzej kiedy jestem w  trasie i gram codziennie. W  tym  roku by­
łem przez sześć tygodni codziennie na scenie. W tedy staram się 
chodzić na długie spacery, żeby odzyskać spokój, myśleć pozy­
tywnie, odprężyć się. A le taką drogę wybrałem i nie żałuję. 
Dziękuję Panu za rozmowę. Rozmawiała: Anna Gadomska
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DROGIE WILKI
W niedziele w  ustrońskim  

am fiteatrze w ystąp iła  grupa 
pop-rockowa W ilk i ze swym 
solistą Robertem Gawlińskim. 
W idow n ia  w yp e łn iła  się po 
brzegi, nie brakowało też słu­
chaczy w okół amfiteatru, jako  
ze b ile ty na ten koncert kosz­
towały 25 zł, a tę kwotę nie każ­
dy był w  stanie uiścić za półto­
re j godz iny  p rzy jem nośc i, 
oczywiście jeże li ktoś gustuje

w  takim rodzaju bardzo głośnąj 
m uzyki. Tak w ięc w am fite ­
atrze, szczególnie pod sceną, 
b ry lo w a ły  dziewczęta, poza 
ogrodzeniem reszta. Koncert 
rozpoczął się ze sporym opóź­
nieniem, co w  żadnym wypad­
ku nie wpłynęło na aplauz w i­
downi. R. G aw liński szczerze 
zdradził na wstępie, że ja k  naj­
dłużej w  życiu chciałby się ba­
w ić. Prawdę powiedziawszy to

każdy chciałby się bawić b io ­
rąc 25 zł od łebka. Na zakoń­
czenie natom iast ośw iadczył 
swym fankom, że chyba jednak 
za b ilety przepłaciły.
- Robert sam powiedział, że 
to drogo, ale dla nas się opła­

cało - stw ierdziły dwie ukon­
tentowane nastolatki wycho­
dzące z amfiteatru.

O czyw iście  ustroński kon­
cert W ilków  zakończył się b i­
sami. W cześniej wysłuchano 
w ielu znanych przebojów.

R. Gawliński. Fot. W. Suchta



GŁOS PEŁEN SŁOŃCA
Na koncert gwiazd, który odbyt się 4 sierpnia w ustrońskim 

amfiteatrze, publiczność zaczęła się schodzić, by zająć dobre 
miejsca, ju ż  godzinę przed planowanym rozpoczęciem o 18.00 
Występ Eleni i Krzysztofa Krawczyka zgromadził fanów w każ­
dym wieku. Na w idow ni można było ujrzeć całe rodziny, które 
wspólnie kołysały się przy dźwiękach piosenek Eleni, by po pół­
torej godziny podskakiwać w rytm wszystkim znanych przebo­
jów  Krawczyka.

Eleni wraz z muzykami, z którym i gra ju ż  od 26 lat, a momen­
tami także i ze zgromadzoną publicznością, wykonała swoje naj­
bardziej znane i łubiane przeboje, a następnie wypromowała k il­
ka wakacyjnych kawałków z najnowszej p ły ty  „Coś z Odysa” . 
Piosenkarka zabrała też swoich fanów w podróż muzyczną do 
G recji, choć, ja k  stwierdziła, niedzielna pogoda w Ustroniu nie 
różniła się zbyt od śródziemnomorskiej. Chętnych do zakupienia 
płyt, ja k  i do zdobycia autografów po koncercie nie zabrakło.

K rzyszto f Krawczyk wystąpił natomiast razem z rodziną. Ich 
wspólny występ sceniczny okrasiły spontaniczne humorystyczne 
dialogi, nierzadko bardzo złośliwe, które wyraźnie przypadły do 
gustu zgromadzonej w  amfiteatrze publice. Trzygodzinny kon­
cert zakończył, wykonany przez „m afię Krawczyków” , ja k  sami 
siebie nazwali, psalm. Refren: „A lle lu ja ”  śpiewali wszyscy, trzy­
mając się za ręce i wznosząc je  do nieba.
- Bardzo wam dziękuję, to było piękne. Długo nie zapomnę 
dzisiejszego wieczoru - pożegnał się z fanami K. Krawczyk.

Po koncercie poprosiłam Eleni o rozmowę
Skąd bierze pani tyle pozytywnej energii, optymizmu i rado­
ści, które przekazuje pani słuchaczom, mimo że pani życie 
nie było wolne od gorzkich doświadczeń?

I Być może z wychowania. Rodzice zawsze pokazywali m i i dzie­
więciorgu mojego rodzeństwa, że, choć jest im też ciężko, a prze­
cież musieli uciekać ze swojego kraju i zaczynać nowe życie 
w Polsce, nie znając nawet języka, to zawsze należy zachować 
pogodę. Bardzo w iele wyniosłam z mojego domu rodzinnego. 
Starszych należy słuchać i szanować, bo mają bardzo bogate do­
świadczenie i mogą nam wiele doradzić. Pamiętam o tym i nawet 
gdy jest mi bardzo ciężko, dla mych przyjaciół, rodziny, fanów 
staram się być zawsze radosna i pogodna. Jestem z pochodzenia 
Greczynką, a Grecy charakteryzują się tym, że są bardzo pogod­
ni, pomimo w ielu problemów
W jaki sposób dzieli pani życie prywatne między Grecję 
a Polskę?
Co najmniej raz do roku jeżdżę do Grecji, właśnie za parę dni 
zaczynam urlop i zamierzam spotkać się z moim rodzeństwem. 
Sześcioro moich braci i sióstr mieszka w Grecji. Spotkania z nim i 
są dla mnie ogromnie cenne. Jestem najmłodsza z nich i nie pa­
miętam w ielu rzeczy z naszego dzieciństwa. Takie momenty zaś 
służą m. in. temu, by trochę powspominać. Gdy długo przeby­
wam w  Grecji, tęsknię jednak za Polską. Tu w końcu jest mój 
dom, przyjaciele...
Pani głos uważa się w Polsce za niespotykany. Proszę coś po­
wiedzieć o swych muzycznych inspiracjach.
Tą inspiracją jest muzyka grecka. Jestem wychowana w  Polsce, 
tutaj się u rodz iłam , ale gdzieś w  głębi serca jest we mnie Grecja, 
gdzie ludzie mają słońce w głosie. Z  tego wniosek, że razem dało 
to ciekawy efekt, inne, bardzo charakterystyczne brzmienie. Śpie­
wam zarówno po polsku, ja k  i po grecku, nie mam z tym proble­
mu, bardzo dobrze czuję muzykę grecką.
Podobno ma pani w repertuarze kilkaset piosenek i ballad 
greckich.
Rzeczywiście, często wykonuję je  w salach koncertowych, gdzie 
są one inaczej odbierane przez publiczność. Natomiast w  plene­
rze, tak jak  podczas dzisiejszego koncertu w  amfiteatrze ustroń­
skim, chodzi przede wszystkim o to, by się dobrze bawić i cie­
szyć muzyką.
Krzysztof Krawczyk nazwał swoją i pani muzykę rodzinną.
Tak, jest rodzinna, bo rzeczywiście na koncerty przychodzą dzie­
ci, rodzice, dziadkowie i to  następne pokolenie odbiorców ro­
śnie. Często bywa tak, że przychodzi do mnie słuchacz i mówi: 
„Byłem na pani koncercie w iele lat temu z babcią, a teraz przy­
prowadziłem swoją córkę.”

E le n i z  U stro n iaczk iem . Fot. W . Suchta

Wybrała pani życie z dala od zgiełku Warszawy- centrum pol­
skiego showbiznesu.
Raczej nie obracam się w  towarzyskich sferach stolicy. M iesz­
kam na obrzeżach Poznania. Mam swoich fanów, swoje dosyć 
regularne trasy koncertowe. Muzycy, z którym i współpracuję, to 
moi zaufani przyjaciele, co jest bardzo ważne, gdy trzeba prze­
bywać ze sobą podczas licznych, w ielogodzinnych wyjazdów. 
Nie należy też pani do osób chętnie sprzedających swoją pry­
watność w popularnych czasopismach.
Tak, choć rozumiem to, że ludzie, którzy słuchają moich piose­
nek, chcieliby czasem dowiedzieć się czegoś o mnie samej. D la­
tego niekiedy zgadzam się na wywiady, sesje zdjęciowe, aczkol­
w iek niechętnie. N ie  rozrabiam, nie ma w okół mnie szumu, afer. 
Na zakończenie mam pytanie wakacyjne. Od paru lat Grecja 
należy do miejsc, gdzie Polacy najbardziej lubią wypoczy­
wać. Podczas takiego wyjazdu obowiązkowo należy zobaczyć 
kilka „żelaznych punktów programu”. Jakie, mniej znane, a 
warte odwiedzin, bliskie pani sercu, miejsca, mogłaby pani 
polecić osobom wybierającym się do Grecji?
Osobiście jeżdżę na taką małą wysepkę A lia  Ejina, całkiem b li­
sko Pireusu, półtorej godziny płynięcia statkiem. Jeżdżę tam, bo 
to bardzo spokojne, odosobnione miejsce, nie ma tam ty lu  tury­
stów, ja k  na Rodos czy Krecie. Choć na Krecie także byłam, po­
dobnie na Santorinii. Gdziekolw iek byśmy ostatecznie nie w ylą­
dowali, wszędzie zobaczymy ten niesamowity ko lo r morza i nie­
ba. Tym, którzy wybierająsię tam po raz pierwszy, polecam przede 
wszystkim wyspy, wszystkich zabytków nie da się, niestety, zw ie­
dzić za jednym  razem.
Dziękuję za rozmowę. Rozmawiała: Olga Wieczorek

(Rozmowa z K. Krawczykiem  w jednym  z najb liższych nume­
rów  naszej Gazety).

Po ko n ce rc ie  E len i rozdaw ała  autografy. Fo t. W . S u ch ta
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W NIEBIE WYSTARCZY 
BARYTONÓW

(dok. ze str. 1)
czy, że można sobie teraz usiąść na laurach. W tym zawodzie się 
kuponów nie odcina, bo ciągle trzeba produkować nowe kupony. 
W programie „Muzyka łączy pokolenia” zaśpiewał pan razem 
z „T. Love” i „Ich troje”. Jaki jest pana stosunek do współcze­
snej muzyki rozrywkowej i czy sądzi pan, że muzyka rzeczywi­
ście „łączy pokolenia” ?
Powiem taki utarty zwrot, że muzyka na pewno łagodzi obyczaje. 
Natomiast czy muzyka rzeczywiście łączy pokolenia, tego nie wiem. 
Ten program był próbą udowodnienia tego, że młodsi wykonawcy 
mogą wykonywać nasz repertuar i na odwrót. To było raczej zro­
bione dla potrzeb telewizyjnych, niż żeby udowodnić taką tezę. 
Spotkanie było udane i bardzo edukujące.
Młode pokolenie kojarzy Pana twórczość głównie z płytą na­
graną z Goranem Bregovicem, „Daj mi drugie życie”. 
Rzeczywiście coś w  tym jest, że to 100.000. sprzedanych płyt, 
czyli platynową płytę, zawdzięczam głównie młodym odbiorcom 
mojej muzyki. Bardzo się cieszę z tego, że młodzi ludzie zaakcep­
towali moje piosenki, gdyż niektóre z nich zawierają pewien mo­
rał. Na przykład piosenka „M ó j przyjacielu”  mówi o tym, że nie 
warto zdradzać, bo zawsze za to jakaś kara będzie. Mówiąc tak 
zupełnie poważnie, przyjaciela, żony się nie zdradza nigdy. Cieszę 
się, że młoda publiczność to kupiła.
Sukcesem na X Jubileuszowym Festiwalu Polskich Wideokli- 
pów Yach Film’ 2001, udowodnił Pan, że drzemią w nim także 
talenty aktorskie. Pana kreacja w teledysku do wspomnianej 
piosenki „Mój przyjacielu” otrzymała główną nagrodę w ka­
tegorii „najlepsza kreacja aktorska wykonawcy utworu mu­
zycznego”. A jednak odmówił pan zagrania w filmie „Kariera 
Nikodema Dyzmy”...
M ój ojciec był aktorem dramatycznym i śpiewakiem operowym, 
i grał również w  filmach. Ja nie lubię wychodzić przed szereg, czu­
je się przede wszystkim piosenkarzem. Chyba dobrze zrobiłem, bo 
film  nie jest najwyższego lotu. Wiedziałem, że zostałbym zamknięty 
w schemacie jakiegoś gangstera, jako  że twórcom film u spodobała

się ta postać. Uważałem, że ani sławy ani popularności mi to 
nie przyniesie, a nie chciałem występować w film ie , który, moim 
zdaniem, nie ma przyszłości. Być może otrzymam jeszcze ja ­
kieś oferty.
Słyszałam, że jest pan wielkim fanem Adama Małysza i sko­
ków narciarskich. W teledysku do piosenki „Ojda ojda” moż­
na zobaczyć jak przeżywa pan skoki naszego mistrza. Został 
pan nawet zaproszony do udziału w transmisji z zawodów 
w Willingen w 2001 r.
Tak, to prawda. Spotkanie nie doszło do skutku z powodu niezgod­
ności terminów - moich i Adama. Najśmieszniejsze jest to, że my 
się nie znamy osobiście. Natomiast, żeby ukoronować jego genial­
ne w ynik i postanowiliśmy pod treść jednej z piosenek Bregovica 
podciągnąć te narty i trochę satyrycznie pokazać Krawczyka, któ­
ry lata po niebie ja k  Adam Małysz.
Jak wspomina pan występ przed Ojcem Świętym na Placu Św. 
Piotra?
Udało mi się trzykrotnie klęczeć przed papieżem. Po raz pierwszy 
mogłem śpiewać dla niego, gdy w 1997 przyjechał do Częstocho­
wy. Wreszcie udało mi się to zrobić w Rzymie, na Placu Św. Piotra, 
kiedy nieoczekiwanie ksiądz, prowadzący całą ceremonię, popro­
sił mnie o wykonanie psalmu „Pan mym pasterzem” - bardzo b li­
skiego sercu Ojca Świętego. Muszę powiedzieć, otrzymałem dość 
mile brawa od 200.000 głównie polskich wiernych, jako  że była to 
narodowa pielgrzymka. Wtedy ksiądz prowadzący szepnął mi: 
„A  teraz biegiem, na kolana przed papieżem!”  Chodziłem o lasce, 
bo mam uszkodzone biodro, ale zapomniałem o tym i ja k  rączy 
jeleń, pobiegłem. Stałem się obiektem sympatycznego żartu, krą­
żącego potem wśród polskich pielgrzymów: „Cud w Rzymie, Kraw-1 
czyk laskę odrzucił!”  Trzeci raz był, gdy tego samego dnia wręcza­
liśmy papieżowi wraz z m oją żoną i menadżerem złotą płytę za | 
nagranie „O jcu Świętemu śpiewajmy” . Przygotowałem sobie wte­
dy przemówienie zaczynające się od słów: „O jcze, my, niegod- I 
ni...”  A le  papież przerwał mi z uśmiechem: „Dlaczego?”
Całkiem innym obiektem pewnej pana fascynacji jest osoba 
króla rockendrolla Elvisa Presley’ a? W USA współpracował 
pan z Davidem Briggsem, muzykiem i aranżerem Elvisa, a pana 
płyta „Gdy nam śpiewał Elvis Presley” osiągnęła status platy­
nowej.
Można powiedzieć, że to była taka moja miłość dziecięca, mło-1 
dzieńcza. On śpiewał liryczne piosenki, przy których można się 
było przykleić do dziewczyny na prywatce. Te piosenki i jego głos 
przenosiły nas w  jakiś inny świat dziwnego afektu. To były pierw­
sze prywatki właśnie, pierwsze potajemne pocałunki, pierwsze koty I 
za płoty... Eivis dał przykład ja k  ciężko trzeba pracować na scenie 
dla swojej publiczności, ja k  bardzo trzeba ją  szanować. Dawał 
z siebie wszystko i jeszcze więcej, można powiedzieć, że wykań­
czał się zdrowotnie na tej scenie. Oprócz tego był też dobiym czło­
wiekiem. Wiele pieniędzy przekazywał na cele charytatywne. Dla­
tego imponował m i także jako człowiek. Mam nadzieję zaśpiewać I 
ze swoim ojcem, z EIvisem Presleyeni i ze wszystkimi tym i, którzy 
wcześniej odeszli, w tym wspaniałym chórze niebiańskim. A le  na 
razie barytonów chyba nie potrzebują, więc mogę spokojnie śpie­
wać tu.
Na razie z tego co wiem śpiewa pan ze swymi dziećmi.
Tak, próbuję w ten sposób integrować rodzinę. M ów i się przecież, 
że w domu, w którym się nie śpiewa, jest smutno. Tam, gdzie się | 
śpiewa, można natomiast wejść i czuć się bezpiecznie.
Bardzo dziękuję za rozmowę. Rozmawiała: Olga Wieczorek
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8 lipca 2002
Trybuna Śląska

USTROŃ: Pod patronatem „Trybuny Śląskiej”

Muzyczny kogel mogel

Zabawa w ustrońskim amfiteatrze.

Ponad trzy godziny bawili widzów 
w minioną sobotę wieczorem wyko­

nawcy koncertu „Rock, Górale i Filipiń­
czycy. ” Impreza zgromadziła setki wi­
dzów -  mieszkańców miasta i coraz licz­
niejszych turystów. Dopisali wykonawcy: 
zespoły Akurat -  grający muzykę rocko­
wą, Igor -  prezentujący dźwięki rodem 
z Półwyspu Bałkańskiego i The Rhytm 
Trio Band -  grupa rodowitych Filipińczy­

ków. Egzotyczne rytmy, muzyka łatwo 
wpadająca do ucha i prawdziwie letnia 
pogoda sprawiły, że w sobotę w ustroń­
skim amfiteatrze nie było osoby niezado­
wolonej.

Koncert zorganizowano w ramach cy­
klu imprez „Ustrońskie lato”. Do końca wa­
kacji, w każdy weekend w amfiteatrze coś 
się będzie działo. Za tydzień Festiwal Do­
brej Nowiny. Już teraz zapraszamy. ■ orka
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A . M akow icz p rzed rokiem  w  „P ra ża k ó w c e ” . Fot. W. Suchta

KONCERT MAKOWICZA
Serdecznie zapraszamy na K once rt C h a ry ta tyw n y  Adam a 

M akow icza, światowej sławy pianisty i jazzmana, który odbę­
dzie się w ramach Ustrońskiej Jesieni Muzycznej w  sali w idow i­
skowej M D K  „Prażaków ka”  w  U stron iu  19 lis topada  2002 
o godz.19.00. Adam M akow icz obecnie mieszka w  USA, gdzie 
zyskał największą popularność. Koncertuje we wszystkich kra­
jach Europy, Kanadzie i USA uczestnicząc w festiwalach jazzo­
wych. Występując w  Polsce prezentuje muzykę kompozytorów 
polskich, amerykańskich oraz własną twórczość. Nagrał ponad 
30 płyt. Od 2000 roku A. M akow icz jest Honorowym Obywate­
lem Ustronia.

Organizatorzy: M D K  „Prażakówka”  te l./fax. 854 29 06, Urząd 
Miasta Ustroń, tel. (33) 854 3571.



♦

TQ JEST MÓJ ŚWIAT
19 listopada po raz czwarty gościliśmy w „Prażakówce” świa­

towej sławy wirtuoza fortepianu, mistrza jazzowej improwi­
zacji Adama Makowicza. Jak zwykle wystąpił z bardzo różno­
rodnym stylistycznie recitalem. Koncert-jak co roku - miał cel 
charytatywny. Dwie trzecie dochodów z koncertu czyli 3607 zł 
przekazane zostały do Ośrodka dla Dzieci Niepełnosprawnych 
w Nierodzimiu. Pozostałe 1803 zł zostały w budżecie MDK 
z myślą o zakupie fortepianu koncertowego dla tej placówki.

Przybyłą tłumnie publiczność oraz licznych gości z: burmistrzem 
Ireneuszem Szarcem, wiceburmistrz Jolantą Krajewską-Gojny, na­
czelnik Wydziału Kultury Urzędu Miasta Danutą Koenig, przywita­
ła zapowiadająca koncert dyrektor Barbara Żmijewska-Nawrotek.
- Ogromnie się cieszę, że to właśnie pan Adam M akow icz, wspa­
n ia ły  w irtuoz fortepianu, otworzy tegoroczną Ustrońską Jesień 
Muzyczną - rozpoczęła B. Żmijewska Nawrotek. - W ielki, wyjąt­
kow y człowiek. W ybitny muzyk koncertujący na największych, 
najbardziej uznanych w świecie scenach muzycznych. Od dwóch 
lat Honorowy Obywatel Miasta Ustronia.
- Jest mi niezmiernie m iło, że właśnie ja  otwieram Ustrońską Je­
sień Muzyczną i że znowu mogę się z państwem spotkać. Cieszę 
się również ze zbiórki pieniędzy dla dzieci oraz na nowy fortepian. 
(...) Dobry instrument otworzy tę scenę dla wielu świetnych piani­
stów grających muzykę klasyczną, dobrą muzykę. Dlatego dobry 
instrument jest tu konieczny, aby mogli państwo usłyszeć jak  naj­
wyższej klasy dźwięk. Ponieważ fortepian albo śpiewa, albo cza­
sami ma głuchy dźwięk i nie można z niego nic wydusić.

Artysta wykonał utwory, które ju ż  na trwałe weszły do literatury 
muzycznej autorstwa m.in. George’a Gershwina, Duke’a Ellingto- 
na, Leonarda Bernsteina, Cole Portera, utwory własne oraz oczy­
wiście improwizacje na temat muzyki Fryderyka Chopina. Tym 
razem były to preludia 3 i 4 z opusu nr 28. A. Makowicz przed 
poszczególnymi utworami w barwny sposób opowiadał o autorach 
granych przez siebie kompozycji.

W  drugiej części koncertu z A . Makowiczem wystąpił po raz już  
kole jny młody skrzypek ustroński Marcin Hałat. A rtyści wykonali 
wspólnie trzy utwory wywołując ogromny apiauz widowni.

Po koncercie z podziękowaniami wystąpiły dzieci z Ośrodka 
w  Nierodzim iu. M istrzow i Makowiczowi za okazane serce podzię­
kowała w imieniu dzieci, Towarzystwa Opieki Nad Niepełnospraw­
nym i i własnym Anna Hanus-Dyrda. Przedstawiła ona genezę i 
historię działającego ju ż  od 11 lat Ośrodka.
- Nasza placówka utrzymywana jest ze środków budżetowych, sa­
morządowych naszego miasta oraz przez sponsorów, ludzi otwar­
tego serca - stwierdziła A . Hanus-Dyrda. Podziękowała również 
najmłodszej sponsorce, Basi Frączek, która do Ośrodka przywio­
zła mnóstwo swoich zabawek. Dziękując artyście wręczyła mu rów­
nież prezenty wykonane przez wychowanków Ośrodka.

A . M akowicz podziękował wszystkim za liczne przybycie na 
koncert. Na zakończenie burmistrz Ustronia Ireneusz Szarzeć zło­
ży ł podziękowania na ręce artysty.
- Wszyscy ze wzruszeniem, radością i z m iłością słuchamy tego, 
co pan dla nas gra - powiedział I. Szarzeć. Wręczył też A . Mako­
w iczow i pamiątkową rzeźbę w  drewnie, zapraszając artystę do po­
nownego przyjazdu.

Burmistrz I. Szarzeć dziękuje mistrzowi. Fot. W. Suchta
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A. Makowicz. Fot. W. Suchta
Po koncercie poprosiłam Mistrza o chwilę rozmowy.

Mija rok odkąd rozmawialiśmy ostatnio. Było to tuż po wyda­
rzeniach 11 września. Nadal jednak cały świat jest pod swego 
rodzaju presją. Czy to jest odczuwalne w pana otoczeniu?
Rzeczywiście, świat się jeszcze bardziej pokomplikował. N ie od­
czuwam jakie jś specjalnej presji, ponieważ my mamy za zadanie 
właśnie odciążyć ludzi z tej codzienności, kłopotów. Chwile mu­
zyczne powinny zbudować jak iś  klim at, żeby słuchaczy przenieść 
w trochę inny wymiar, żeby zapomnieli o problemach, które każdy 
z nas niewątpliwie ma w codziennym życiu. To czego dowiaduje­
my się z radia i te lew izji nie napawa optymizmem. A le po to jest 
sztuka, a więc i muzyka, która swoim uniwersalnym językiem prze­
mawia bardziej do uczuć niż do rozumu. M uzyki nie trzeba rozu­
mieć, trzeba ją  czuć. To jest mój świat. Dzielę się tym z ludźmi 
i każdy koncert jest dla mnie przeżyciem. To jest coś, co chcę dać 
innym, żeby mogli żyć tą chwilą, dźwiękami, które tworzę. 
Ameryka zmierza do interwencji w Iraku. Okazuje się jednak, 
że ludzie nie chcą eskalacji tego typu działań, które nie mogą 
doprowadzić do niczego dobrego.
W  każdym środowisku są podzielone zdania. Nauczyliśmy się sza­
nować zdanie osób mających odmienne zdanie. Ludzie, którzy są 
za wojną, mającą doprowadzić do zniszczenia Sadamma też mają 
swoje argumenty. Mam nadzieję, że rozsądek mimo wszystko zwy­
cięży i Am eiyka chce ty lko  pokazać Husainowi, że jest zdecydo­
wana na walkę z terroryzmem i kłamstwem, na to, żeby wyelim i­
nować niebezpieczeństwo użycia broni masowej zagłady. Dobrze 
jest zareagować, zanim będzie za późno.
Dzięki Pana koncertom „Prażakówka” urosła do rangi pierw­
szych salonów muzycznych świata. Wychował też pan sobie 
publiczność. Początkowo zapewne większość przychodziła 
przyciągnięta magią pana nazwiska. Teraz czuje się, że publicz­
ność uznaje pana muzykę za własną. Czy pan zauważa, że od­
biór granych przez pana utworów jest gorętszy, spontaniczny? 
Oczywiście. To jest publiczność, która słucha nie ty lko muzyki jaz­
zowej ale też klasyki. Mam właśnie taką publiczność: słuchającą 
klasyki i jazzu, ale nie tego hałaśliwego lecz raczej tego kameral­
nego. W takim małym mieście ja k  Ustroń ludzie są bardziej otwar­
ci, gdyż nie majątak dużo atrakcji. Każdy koncert jest świętem i to 
się tu czuje. W ielu uznanych artystów lubi jeździć do mniejszych 
miejscowości właśnie dlatego. M ajątam  o wiele bardziej skoncen­
trowaną publiczność. W  małych miejscowościach o wiele też wię­
cej się dzieje, jest więcej zapaleńców do organizowania różnych 
wydarzeń kulturalnych niż w dużych miastach.
Właśnie dlatego kolejną szansą dla Ustronia będzie posiadanie 
fortepianu koncertowego z prawdziwego zdarzenia.
Wtedy wyższej klasy pianiści nie będą się bali tu przyjeżdżać. Na 
Śląsku Cieszyńskim ludzie łakną muzyki. Na koncerty przychodzi 
publiczność, która chce coś przeżyć i to się czuje.
Jesteśmy wdzięczni, że raz do roku stwarza nam Pan możli­
wość wysłuchania Pana koncertu.
N ic w tym dziwnego, ponieważ mam tutaj drugi dom. Tutaj też są 
pochowani moi rodzice. Ustroń jest więc moim miastem. Dobrze, 
jeśli można coś zrobić, zwłaszcza dla dzieci, które tak bardzo po­
trzebują pomocy. Cieszę się, że przyszło dziś tak wiele osób i zo­
staną zebrane pieniądze, które na pewno przydadzą się dzieciom. 
Dziękuję za rozmowę. Rozmawiała: Anna Gadomska

31 października 2002 r.
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Z PIEŚNIĄ 
PRZEZ ŻYCIE

25 października w ramach Ustrońskiej Jesieni Muzycznej od­
był się w M D K  „Prażakówka”  koncert Kameralnego Zespołu Wo­
kalnego „U stroń”  i Estrady Ludowej „Czantoria” .

Występujące chóry prezentowała dyrektor M D K  „Prażaków­
ka” , B arbara  N aw rotek-Żm ijew ska.
- Chór wspaniale śpiewa, śpiewa wszystko - stw ierdziła w itając 
K Z W  „U stroń”  B. Nawrotek-Żmijewska. - Pieśni patriotyczne, 
religijne, biesiadne i ludowe. M a w  swoim repertuarze ponad 200 
pieśni. Rozsławia nasz region nie ty lko  w całym kraju, ale także 
poza jego granicami. Pięciokrotnie koncertował bowiem w Niem­
czech, parokrotnie w  Czechach. Ostatnio bardzo często zapra­
szany jest do Krakowa. Wszędzie owacyjnie witany, wszędzie 
podkreśla się jego wysoki poziom artystyczny. Na jego temat 
napisano również dwie prace magisterskie.
- Dzisia j chcemy zaprezentować wiązankę pieśni, która nosi 
umowny ty tu ł „Życ ie  człowieka w pieśni”  - rozpoczęła występ 
K ZW  „Ustroń”  Ewa Bocek-Orzyszek, inicjatorka powołania chó­
ru i jego długoletnia dyrygentka. - Są to te najważniejsze etapy 
w życiu, gdzie zawsze pieśń jest obecna. Ta wiązanka nie jest 
z jednego regionu. Pieśni pochodzą z różnych części Polski, 
w  znakomitych opracowaniach, by wymienić tu opracowania Sta­
nisława M oniuszki, Jana Gawlasa, Jana Sztwiertni czy mojego 
męża Henryka Orzyszka i moje również.

Chór rozpoczął tę drogę przez ludzkie życie kołysanką, jako, 
że ten rodzaj pieśni by ł niegdyś pierwszym kontaktem nowo na­
rodzonego człowieka z muzyką. Dziś, w epoce m uzyki mecha­
nicznej, śpiewanie kołysanek nie jest ju ż  pewnie niestety tak po­
pularne, podobnie ja k  inne prezentowane przez zespół pieśni 
i obyczaje. M iło  jednak było sobie przypomnieć „Jako to hań 
downi byw ało” . A  krótkie, dowcipne pro logi E. Bocek-Orzy- 
szek do każdej pieśni stanowiły ciekawą oprawę wykonywanych 
utworów.

Po żegnanym oklaskami K Z W  „U stroń”  na scenę „Prażaków- 
k i”  wkroczyła z werwą Estrada Ludowa „Czantoria” .
- „Czantoria”  jest zespołem wielopokoleniowym , który działa już  
ponad 14 lat - zaprezentowała drugą gwiazdę wieczoru K ry s ty ­
na K uk la . - W  swoim repertuarze mamy pieśni re lig ijne, utwory 
dawnej muzyki sakralnej, stylizowane pieśni ludowe oraz bie­
siadne. Autoram i tychże pieśni sąm.in. znani kompozytorzy Ślą­
ska Cieszyńskiego tacy jak: Jan Gawlas, Jan Sztwiertnia czy Adam 
Niedoba. Część ludowa dzisiejszego koncertu to utwory opiewa­
jące piękno naszej ziemi. Zaś w  szczególności uroki Ziem i Cie­
szyńskiej i Beskidu Śląskiego. Są to pieśniczki o strzelistych isteb- 
niańskich świerkach, szemrzących strumykach, malowniczych 
groniczkach, na których pasterze wypasają owce, oraz o kocha­
niu, o prostej, często naiwnej góralskiej m iłości. Prezentować 
będziemy również strój i gwarę cieszyńską oraz bawić państwa, 
czasem nieco rubasznym, humorem góralskim.

Zespół zaprezentował program dynamiczny, różnorodny i per­
fekcyjnie przygotowany. Duża w  tym zasługa prowadzącego ze­
spół W ładysław a W ilczaka.
- Szukam nowych głosów, brzmień - powiedział W. W ilczak tuż 
przed występem.

Występ „C zantorii”  bardzo się podobał. Ciekawe młode głos> 
zabrzmiały tu obok znakomitych głosów dojrzałych. Udało się je 
połączyć tak, że naturalnie się uzupełniają, tworząc świetną ca­
łość. Ich kontrastowe brzmienie zostało też dobrze wykorzysta­
nie dzięki przemyślanej koncepcji całego programu.

Anna Gadom skr
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POWROCMY JAK ZA DAWNYCH LAT
8 listopada w ustrońskiej „Prażakówce”  m iłośnicy m iędzywo­

jennej p iosenki kabaretowej, film ow e j a także sławnych arii 
i duetów operetkowych mogli się nasłuchać i naśpiewać do syta. 
W  ramach „Ustrońskiej Jesieni M uzycznej”  artyści scen śląskich 
przedstaw ili nostalgiczny program „Piosenka stara ja k  świat” . 
Nostalgiczny, bo świata, który przedstawiają prezentowane utwory 
ju ż  nie ma. Te same emocje, przeżycia, współczesny język ilu ­
struje zupełnie inaczej. Przepadły gdzieś romantyzm, czy może 
raczej tak nisko ceniony współcześnie sentymentalizm i delikat­
ność uczuć. Choć z drugiej strony międzywojenne piosenki trak­
tow a ły o ludzkich namiętnościach czasem nawet bardziej bezpo­
średnio i odważnie n iż utwory współczesne. Tyle, że czas spowił 
je  w  woal tajemnicy i nostalgii, a we wspomnieniach publiczno­
ści związanej emocjonalnie z tym i utworami, tamta muzyka od­
grywa bardzo ważną rolę.
-  Doskonale nam znane i łubiane arie i duety zaprezentują artyści 
z Teatru Muzycznego w  G liw icach i Opery Bytomskiej - zapo­
w iedziała dyrektor B a rba ra  N aw ro tek-Ż m ijew ska .

Prowadzący koncert solista baletu Jacek Nowosielski zachę­
cał publiczność do wspólnego śpiewania znanych refrenów. 
W  „zaczarowany marzeń świat”  pom ogli nam się przenieść: Jo ­
lan ta  K rem er - sopran, M a łgorza ta  Lach-S trąg  - mezzosopran, 
Bogdan Desoń - tenor, a także J. N owosielski - śpiewając, tań­
cząc i opowiadając anegdoty z epoki oraz wspaniale akompaniu­
jąca artystom na fortepianie H a lina  Teliga.
-  K iedy  przeglądam zdjęcia, na których nawet mnie nie ma, nie 
dotyczą mnie, nagle w idzę ten świat, k tóry ju ż  dawno m inął, 
a k tóry tak bardzo często pięknie jest powspominać właśnie otw ie­
rając album ze zdjęciam i - pow iedział J. Nowosielski.

Koncert o tw orzył sławny „W alc Francois” , a potem było tro- 
chę liryczn ie , sentymentalnie, trochę zabawnie, kabaretowo, ope­
retkowo. Usłyszeliśmy tak sławne utwory ja k  „Nasza jest noc” , 
„Szkoda tw oich łez” , „Już taki jestem zimny drań” , „W alc Caton’ 
(To dobry m ój znajomy...), słynny duet z „Wesołej w dów ki”  - 
„U s ta  m ilczą, dusza śpiewa” , film ow y szlagier „Ada, to nie w y­
pada” , sławną piosenkę wykonywaną przez Jana Kiepurę „B ru ­
netki, b londynki” , kabaretowy przebój sprzed lat „Ta mała piła 
dziś”  i w ie le  innych.

A rtyśc i starali się nie ty lko  o to, by publiczność ich słuchała 
i żeby śpiewała bardziej znane refreny, ale rów nież wciągali w i­
dzów do wspólnej zabawy. I tak bywało, że solistka wyznawała 
któremuś z w idzów  płomienne uczucie, lub po prostu przysiadała 
któremuś z panów na kolanach. W  piosence „Księżyc nad Tahiti” 
jeden z w idzów  znalazł się nagle pośród tancerek cały w  kw ia­
tach, po prostu został turystą zwiedzającym Tahiti i widać było, 
że świetnie się bawi.
- Jest mi bardzo przyjemnie występować przed taką publiczno- 
śc ią ja k  ustrońska - s tw ierdził J. Nowosielski. - Tym bardziej, że

mogę z nią wspominać właśnie takie piosenki. Często my, m łodzi 
zapominamy, że ten świat by ł p iękny i warto o nim pamiętać. 
Świat ten był bardziej romantyczny, tajemniczy. Dzisiaj brakuje 
tego romantyzmu. Z  drugiej strony gdyby zerknąć do tekstów np. 
Tuwima możnaby się zdziw ić, że autor słynnej „Lokom otyw y”  
pisał również frywolne teksty kabaretowych szlagierów oraz dość 
odważne aforyzmy. N iektóre z nich usłyszymy podczas dzisie j­
szego koncertu.

Tuwim , Jurandot, Petersburski - magia wyczarowanego w  ich 
utworach świata w ywoła ła tego w ieczoru rumieńce na niejednej 
twarzy. A nna Gadomska

Jo la n ta  K rem er w  je d n e j z  kreacji. Fot. W. Su ch ta

*
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WILEŃSZCZYZNA
W  niedzielę, 10 listopada, w  przeddzień Święta N iepodległo­

ści, odbył się w „Prażakówce”  koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
„W ileńszczyzna” . Rodacy z L itw y  przyjechali do nas na zapro­
szenie Stowarzyszenia „W spólnota Polska” .

„W ileńszczyzna”  istnieje ju ż  dwadzieścia lat, a tworzą ją  m ło­
dzi ludzie, g łównie Polacy. Założyciel Jan M incew icz ju ż  od po­
ło w y  lat 70. uczy polską m łodzież na L itw ie  pieśni patriotycz­
nych, ku ltu ry  przodków. N a jp ie rw  powstały dziecięce zespoły 
„S to k ro tk i”  i „Jutrzenka”  i to one były  podstawą „W ileńszczy- 
zny” . Do dzisiaj J. M incew icz jest kierownikiem  muzycznym ze­
społu i dyrygentem. Jeździ też po w ileńskiej ziemi i odnajduje 
zapomniane perełki polskiego fo lk loru . Pierwszą część koncertu 
pt.: „W  łunie pożarów”  w ypełn iły pieśni patriotyczne. Drugą - 
fo lk lo iys tyczną  - polskie tańce i pieśni także z różnych terenów 
Wileńszczyzny.

W  przerwie koncertu o chw ilę rozm owy poprosiłam solistkę 
Irenę Fedorowicz, która podobnie ja k  większość członków ze­
społu, m ów i piękną polssczyzną.
Wileńszczyzna to młody zespół, kto do niego należy? 
U czniow ie, studenci i osoby ju ż  pracujące. Najm łodszy nasz ko­
lega ma 16 lat, najstarsza osoba - 40. Tancerze pochodzą przede 
w szystkim  z miejscowości Niemęczyn, położonej ponad 20 km 
od W ilna. Tam spotykają się i ćw iczą korzystając z pomocy domu 
ku ltu ry , szkoły. Chórzyści m ają  swój kąt w  po lsk ie j szkole 
w  W iln ie . Razem ćw iczym y ty lko  na generalnych próbach.
Skąd pochodzą wasze piękne stroje?
G łów nie są to dary z Polski, przekazywane na przykład przez 
zespoły folklorystyczne. Część dokupiliśm y za zarobione na wy­
stępach pieniądze.
Występujecie niemal na całym świecie, Gdzie już byliście?
W A u s tra lii, A n g lii, Francji, Danii, we Włoszech i dwa razy 
w  Stanach Zjednoczonych. Oczywiście odwiedzamy Polskę, choć 
ostatnio, muszę przyznać, ja kb y  rzadziej. Jednak jesteśmy w kra­
ju  przynajm niej raz w  roku, w  marcu, bo wtedy przypada święte­
go Kazim ierza. Tutaj jest to  mało znane święto, u nas bardzo 
popularne. 4 marca swój dzień obchodzi młodzież, a tradycja 
w zię ła  się jeszcze z czasów un ii polsko-litewskiej.

W  s tro ja ch  s w e g o  re g io n u . Fot. W. S u ch ta

Je d e n  z  uk ładó w  ta n e czn yc h . Fot. W. Suchta

Czy wasza pasja jest wyjątkowa wśród rówieśników?
Jak Wileńszczyzna długa i szeroka zespołów folklorystycznych 
jest ponad dwadzieścia. Działają właściwie w  każdej szkole pol­
skiej. Nasz jest jednym  z najstarszych.
Czy telewizja, internet nie są konkurencją dla zespołu? 
Media wkraczają w  nasze życie coraz ostrzej, ale sądząc po licz­
bie śpiewających, tańczących m łodych ludzi, nie mamy się czego 
obawiać. U nas działa ju ż  młodsza grupa chóru, jest narybek i nie 
będzie problemu, że po nas zespół się skończy.
Od czasu do czasu dochodzą do nas informacje o problemach 
Polonii na Litwie. Jak się wam żyje na co dzień?
Na L itw ie  Polacy mają o niebo lepsze warunki n iż na Ukrainie, 
czy Białorusi. M am y ponad 100 szkół polskich, o czym nasi ro­
dacy w  sąsiednich krajach mogą ty lko  marzyć. Mamy prasę pol­
skojęzyczną, swój program w te lew iz ji, stacje radiowe. N ie od­
czuwamy dyskrym inacji, ale oczywiście nigdy nie jest tak, żeby 
nie mogło być lepiej. N ie  tworzym y zamkniętej enklawy, nie izo­
lujemy się, normalnie funkcjonujemy w  społeczeństwie litewskim. 
M am y przyjació ł nie ty lko  wśród Polaków.

Natomiast na zakończenie J. M icew icz powiedział:
- Chciałbym serdecznie podziękować tym , którzy przybyli na 
koncert z innych miejscowości, w tym  naszym dawnym znajo­
mym z Cieszyna i Zaolzia. Jedną osobę chciałbym powitać szcze­
gólnie, znamy się bowiem ponad 20 lat. Nasz zespół powstał 
w  sowieckich czasach, w  czasach gdy trudno było działać. To 
właśnie wtedy w  ramach Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kie j, ze zrozumiałych względów organizacji nielubianej, znala­
zła się osoba, która w  ramach TPPR zrobiła wszystko co mogła 
dla naszych zespołów i przyczyniła się do powstania „W ileńsz­
czyzny” . To były prezes oddziału TPPR Józef Klajsak z Cieszyna. 
Byliśm y dwukrotnie w USA, ubiegłego lata półtorej miesiąca spę­
dziliśm y w Australii, a było to łatwiejsze n iż  ewentualny przyjazd 
do Polski dwadzieścia lat temu. W tedy przyjazd tu był nierealny, a 
m imo to pan K lajsak ściągnął nas i wystąpiliśmy w  Cieszynie.

Po koncercie w iele osób wychodziło wzruszonych, zwłaszcza 
ci, których korzenie sięgają W ileńszczyzny Monika Niemiec
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Czy Św. Mikołaj może 
pomylić terminy?

Otóż nie. Zapotrzebowanie na jego obecność i pełny worek jest 
ogromne, a świąteczny czas ograniczony. Musi więc zacząć wcze­
śniej, by zdążyć ucieszyć wszystkie dzieci. D latego zaprosił 
ustrońskie przedszkolaki ju ż  3 grudnia do sali w idow iskowej 
M D K  na piękną bajkę kostiumową „K ró low a  Śniegu” .

Stał w  drzwiach i wesołym dźwiękiem dzwonka ogłaszał dzie­
ciom, że w  progach „Prażakówki”  są zawsze oczekiwane i m ile 
widziane. Przedszkolaki by ły  zachwycone nie ty lko  jego posta­
cią, ale także pięknie przybranymi choinkami i świąteczną deko­
racją sceny. A  w trakcie zimowej bajki siedziały zasłuchane, choć 
w momentach szybkiej akcji żywo reagowały całym swoim ma­
łym  jestestwem. Dużo radości było także na koniec, kiedy to 
M iko ła j i Śnieżynka obdarowywali naszych najmłodszych (ok. 
450 dzieci) słodyczami. Ten m iły  końcowy akcent był m ożliw y 
dzięki hojności naszych wspaniałych sponsorów - ustrońskich 
przedsiębiorców, którzy chętnie przekazali dzieciom słodycze lub 
pieniądze na ich zakup. Dzięki ich wspaniałomyślności maluchy 
m ia ły dużo uciechy i nadal w ierzą w dobroć św. M iko ła ja . A  on 
przybędzie raz jeszcze 6 grudnia, by w godz. 10.00 -12 .00  przed 
M D K  rozdawać z worka słodycze, pozować do zdjęć i cieszyć 
małych i dużych swoją obecnością.

Dziękujemy serdecznie naszym przychylnym sponsorom, dzięki 
którym  M iko ła j mógł zapełnić przepastny worek. A  są to przyja­
ciele naszych m ilusińskich, czyli: Roman Kubala -  Firma Kuba­
la, Lena i Leszek Kubień, Roman Macura -  B U T  „Ustronianka” , 
Urszula Skwara -  „D e lic je ” , M icha ł Bożek -  W ytwórnia Wód 
„Ustronianka” , Andrzej Gluza -  RSP „Jelenica” , Stanisław Ernst 
-  PSS „Społem” , Leon M ija ł -  Nadleśnictwo Ustroń, Konrad 
Owczarek -  Firma „Kosta” , Teresa M okrysz -  „M okate” .

Im  wszystkim oraz mieszkańcom Ustronia na nadchodzące 
Święta Bożego Narodzenia i N ow y Rok dużo zdrowia, spokoju, 
pogody ducha, optymizmu i trochę lepszych czasów życzą

dyrekcja i pracownicy 
MDK „Prażakówka” w Ustroniu

5 grudnia 2002 r.







PAMIĘĆ WYBACZENIE 
SOLIDARNOŚĆ

(dok. ze str. 1)
ru iny synagogi. To jest fenomen socjologiczny, że trzecie poko­
lenie ma odwagę zadawać te pytania, ma odwagę poprawić to, co 
być może ich przodkow ie zepsuli.
By! taki okres od 1968 r. do połowy lat 80., kiedy w Polsce 
praktycznie nic o Żydach się oficjalnie nie mówiło. W tam­
tym czasie nie słyszało się żadnych negatywnych opinii 
o Żydach.
Bo nie było żadnych op in ii.
Ale chodzi mi o opinie wyrażane w rozmowach prywatnych.
Może się ludzie w stydzili, bo przecież Gomułka w ypędził Ży­
dów. Dziś się wszystko zmienia. Odnowienie naszych stosunków 
jest integralną częścią waszych procesów demokratycznych. To 
zresztą tendencja ogólnoeuropejska. Wydaje m i się, że w  dzisiej­
szej Europie przewodzą tej tendencji tacy dwaj ciekawi ludzie 
- prezydent Kwaśniewski i m inister spraw zagranicznych N ie ­
miec Fisher. To jest kierunek pamiętania, wybaczenia, solidarno­
ści. Dotyczy to coraz większej części Polaków. Kiedyś był W ła­
dysław Bartoszewski, dziś takich ludzi jest wiele więcej. To zna­
czy W ładysław Bartoszewski jest nadal kochany, ale nie jedyny. 
A jak Polska była postrzegana w Izraelu w czasach Gierka, 
w latach 70.?
Interesowaliśmy się, co się tutaj dzieje. A le nad tym była pamięć 
o tym, że Żydów  w  1968 r. wypędzono. Dlaczego? N iem cy nas 
wym ordowali, a potem wyście nas wypędzili. Zresztą to nie na­
ród wypędzał, ale komunistyczny rząd. Do dzisiaj ta rana jest 
otwarta, niezagojona. Bardzo w ie lu  Żydów przez to do dziś nie 
chce przyjechać do Polski. M ów ią: „N ie  chcieli nas, to my ich też 
nie potrzebujemy.”  A le  też można wyczuć zmiany. Oni też czują,

że tu się coś dzieje, coś pozytywnego. Do dziś mają tu przyjaciół, 
piszą, telefonują.
A czy młodzież izraelska, oczywiście nie cala, interesuje się 
historią Polski, narodu, z którym w przeszłości współżyli ich 
przodkowie?
A  ja k  mogłoby być inaczej. Przecież ty lu  Żydów  tu żyło. Oni by li 
tak związani z waszą historią, kulturą, że nie można o tym  zapo­
mnieć. A le  w  Izraelu mówi się przede wszystkim o zagładzie. 
Pisze się jednak coraz więcej o tym , co było przed. N ie  ma na 
świecie dwóch narodów tak związanych. To stale podkreślam: 
3,5 min Żydów  żyło w Polsce przed wojną, 1,5 ml, Żydów  po l­
skiego pochodzenia żyje na całym świecie, trzecia część naszego 
narodu ma polskie korzenie. Żydzi w Polsce to czwarta część 
naszej znanej h istorii i taki tragiczny koniec. Jak można o tym nie 
mówić. Chociaż było Jedwabne, chociaż zdarzało się, że Polacy 
m ordowali Żydów, nasze narody były  ofiarą faszyzmu, wspólną 
ofiarą. To wiąże.
W Pana książce „Ziemia i chmury” można już na początku 
przeczytać o wrażeniach po powrocie po czterdziestu latach 
do Polski. Mówi Pan, że wrócił klimat dzieciństwa. Czy nie 
uważa Pan, że część ludzi przychodzi na spotkania z Panem, 
by też coś sobie przypomnieć, by wrócił klimat dzieciństwa. 
Przecież spotkania z Panem to także Pana język, czego Pan 
nie kryje.
M ów ię po galicyjsku, z akcentem takim  ja k i m ie li Żydzi z G a li­
c ji. Do mnie po czterdziestu latach w róciła  melodia języka po l­
skiego. To niezapomniana melodia. Te doliny, góry, drzewa. Pa­
miętam spotkanie z ambasadorem Ukrainy w Polsce. Myśmy nie 
rozmawiali, myśmy językiem  polskim  śpiewali - ten sam a k c e r^  
nawet te same błędy. ^
Takie wizyty jak w Ustroniu służą jednak określonemu 
celowi.
Stosunki nie tworzą się przy biurku w Warszawie. Wysyłanie te- 
legramówo praca dla zawodowego urzędnika z biura spraw za­
granicznych. To nie dla mnie.
Dziękuję za rozmowę. Rozmawiał: Wojsław Suchta

WALNE ZEBRANIA 
W JEDNOSTKACH OSP

Za rząd  M ie jsk i Zw iązku O chotn iczych Straży Pożarnych R P  
w Ustroniu uprzejm ie informuje, że w alne zebran ia sprawozdaw ­
cze za  2002 rok w jednostkach ochotn iczych straży pożarnych 
z terenu m iasta U stronia odbędą się  w następujących term inach:

1. J e d n o s tk a  O S P  U stro ń  P o la n a
Dom Strażaka  w Ustroniu P o lan ie  01.02.2003 r. godz. 14.30
2. J e d n o s tk a  O S P  U stro ń  L ip o w ie c
Dom Strażaka  w Ustroniu -L ipow cu  22.02.2003 r. godz. 16.00
3. J e d n o s tk a  O S P  U s tro ń -K u tn ia
Ośrodek Wypoczynkowy Zakładów M
Kuźn iczych w Ustroniu  15.02.2003 r. godz. 16.00 ™
4. J e d n o s tk a  O S P  U stro ń  N ie r o d z im
Dom Strażaka w Ustroniu-N ierodzim iu  08.02.2003 r. godz. 16.00
5. J e d n o s tk a  O S P  U stro ń  C e n tru m
Dom Strażaka  w Ustroniu Centrum  01.03.2003 r. godz. 16.00

w  Beskidzie Śląskim. Zostało Skupia ra tow n ików  z całego 
wybudowane dzięki inicjatywie cieszyńskiego powiatu oraz k il-
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odczas ferii w „Prażakówce” wystąpił zespół „Turnioki”. Nie 
tylko grano melodie ludowe w beatowym opracowaniu, opo­
wiadano też dowcipy. Na widowni nie brakowało zimowisko-
wej publiczności. Fot. W. Suchta

♦ ♦ ♦
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OPERETKA JAK OBŁOK
- Spotykamy się dzisiaj na „Wesołej Wdówce” Franciszka Le- 
hara, operetce chyba najsłynniejszej i najbardziej łubianej -
przywitała tłumnie zgromadzoną w  ustrońskiej „Prażakówce”  pu­
bliczność dyr. Barbara Nawrotek-Żmijewska.

A  publiczność dopisała do tego stopnia, że zostały sprzedane 
absolutnie wszystkie miejsca, wraz w tym i dostawianymi przy 
drzwiach. Specjalnie dostosowany do warunków małej sceny spek­
takl, przygotowali artyści Teatru Muzycznego w  Gliwicach. W  par­
tiach solowych i duetach usłyszeliśmy wspaniałą Jolantę Kremer
- sopran i Małgorzatę Lach-Strąg mezzosopran, Bogdana Deso- 
nia - tenor i Macieja Komanderę- tenor. Tańczyli i śpiewali: Iwo­
na Grocholska, Jacek Nowosielski, Dagmara Marzec i Jerzy 
Stesiew. Przy fortepianie zasiadła, znana ju ż  i doceniona przez 
ustrońską publiczność podczas poprzednich występów artystów 
operetki, Halina Teliga. Ciekawą rolę miał do spełnienia J. Nowo­
sielski, który nie ty lko  w cie lił się w postać starego barona, ale opo­
wiadał zabawne angdoty i dykte ry jk i - co prawda nie zawsze 
z epoki, ale za każdym razem wywołujące na w idowni salwy śmie­
chu. Jego opowieści nie ty lko  dawały artystom możliwość kolejnej

B raw urow a aria, a potem  bu rza  ok lasków . Fo t. A . Gadom ska

Nie zabrak ło  p o p is ó w  b a le to w ych . Fot. A . G adom ska

zmiany kostiumu, ale również sprawiały, że operetka - lekka jak  
obłok cukrowej waty - stawała się jeszcze lżejsza.
- Jesteśmy w Ustroniu po raz czwarty i choć zawsze było sporo 
osób na widowni, takich tłumów dotąd tutaj nie widziałam - 
stwierdziła H. Teliga, pełniąca rolę impressario grupy. - Przygoto­
waliśmy specjalnie właśnie taką wersję operetki, nadającą się 
do prezentacji w mniejszych miejscowościach, nie dysponują­
cych dużymi salami i pełnowymiarowymi scenami. Nie byłoby 
możliwe, żeby w „Prażakówce” wystąpił duży zespół z orkie­
strą, baletem i chórem. Dlatego przygotowaliśmy właśnie taką 
wersję, aby jednak można było pokazać „Wesołą wdówkę” na 
małej scenie. Ta realizacja już wzbudziła spore zainteresowa­
nie i mamy zapewnionych z nią osiem występów w najbliższym 
czasie. Co ciekawe w maju właśnie tę operetkę ma zobaczyć w 
Klubie im. Jana Kiepury w Sosnowcu sama Martha Eggerth, 
sławna śpiewaczka operowa-żona Kiepury. Libretto, cała treść 
utworu zostały zachowane. Ponieważ artyści muszą się prze­
bierać, dodano parę utworów spoza „Wdówki” m.in. Verdie- 
go, a także sławne „Brunetki, blondynki”. Cieszymy się, że dzi­
siaj występujemy przy tak licznej widowni, która do tego żywo 
reaguje. Za to zresztą tak lubimy ustrońską publiczność.

Ponad dwugodzinny spektakl w p raw ił wszystkich w idzów  
w pogodny, karnawałowy nastrój. Anna Gadomska




